
II. Jabłoński w
POZNAŃ (PAP)

28 bm. w drugim dniu pobytu w woj. po
znańskim przewodniczący Rady Państwa, prze
wodniczący OK FJN — Henryk Jabłoński od
wiedził w towarzystwie sekretarza OK FJN
Witolda Jarosińskiego i gospodarzy wojewódz
twa: I sekretarza KW PZPR Jerzego Zasady i

wojewody Stanisława Cozasia — gospodarstwo
rolne Bugaj, wchodzące w skład kombinatu
PGR Biega nowo. Następnie H. Jabłoński spot
kał się z kierownictwem polityczno-administra
cyjnym oraz działaczami FJN miasta i gminy
Pobiedziska, których mieszkańcy przodują w

realizacji zadań społeczno-gospodarczych w woj.
poznańskim

Dziękując mieszkańcom liczącego 9 wieków
miasta Pobiedzisk i gminy za aktywność spo
łeczną, H. Jabłoński podkreślił, że zespalanie tra
dycji narodowych z ofiarną pracą dla socjali

stycznej ojczyzny oraz łączenie ambicji osobi
stych z interesem zbiorowości — patriotyzmu
lokalnego z patriotyzmem ogólnonarodowym —

otwiera przed wszystkimi ogniwami FJN, sa
morządu mieszkańców i radami narodowymi no
we płaszczyzny działania.

Z kolei H. Jabłoński przybył do Lednogóry,
stanowiącej ważne ogniwo budowanego przez
mieszkańców woj. poznańskiego „szlaku pia
stowskiego” biegnącego od Poznania przez Gnie
zno — w kierunku Strzelna i Kruszwicy. Prze
wodniczący Rady Państwa zapoznał się z pla
nami kulturalnego i turystycznego zagospodaro
wania szlaku oraz zwiedził znajdujące się tu
muzeum pierwszych Piastów, skansen drew
nianego budownictwa wielkopolskiego oraz

znajdujące się na 'wyspie — na Ostrowie Led
nickim zabytki kultury materialnej z okresu

powstawania państwa polskiego.

44 sesja
Zgromadzenia

Ogólnego PAN

WARSZAWA (PAP)
Fundamentalne publikacje nt. dziejów polskiej klasy robotni

czej i przemian społecznych w Polsce Ludowej, automatyzacja
kluczowych zakładów produkcyjnych, nowe antybiotyki, odkry
cia astronomiczne i inne osiągnięcia naukowe — składają się na

owoce prac prowadzonych w ubiegłym pięcioleciu w Polskiej A-
kademii Nauk. Komitety naukowe i placówki badawcze PAN

opracowały ponad 3,5 tys, ekspertyz i wniosków dla potrzeb kie
rowania rozwojem społeczno-gospodarczym kraju. Realizacja
pierwszych w Polsce ogólnokrajowych planów badawczych, sfor
mułowanych w systemie problemów węzłowych, przyczyniła się
do integracji różnych środowisk naukowych: PAN, szkolnictwa
wyższego oraz zaplecza badawczego przemysłu.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

„Kiedy widzę Małego
Człowieka, to odczu
wam wobec niego sza
cunek, za to kim jest,
izatokimbyćmożew
przyszłości”

LUDWIK PASTEUR

NAJPIERW
bardzo chcemy

wydorośleć; być dużym
jak tata, ładnym jak ma

ma. A potem, gdy te pragnie
nia się spełnią, tęsknimy w

skrytości ducha, uważając
dzieciństwo za najmilszy o-

kres życia. Któż nie wraca

wspomnieniami do najmłod
szych lat? Któż nie chciałby
raz jeszcze zanurzyć się bez
reszty w urokach młodości?
Odżyć obietnicą poranka...

We wtorek, najbliższy nam

Mały Człowiek obchodzić bę
dzie swoje święto. Trzeba się
poważnie liczyć z obowiąz
kiem przygotowania w ponie
działkowy wieczór białych
podkolanówek, a także z za
proszeniem na bal do przed
szkola, czy na przedstawienie
do szkoły. I biada tym, którzy
z zaproszenia nie skorzystają.
Będą łzy, jeśli nie na policz
kach, to w sercu.

STEFAN CIEPŁY

WCIĄŻ PRZESUWAMY
w dół granice zdolności
poznawczych i adapta

cyjnych. Nie tak dawno prasa
codzienna publikowała zdjęcie
osiemnastomiesięcznego brzdą
ca z

'

Monachium, podczas
„treningu” na basenie kąpielo
wym, który naukę pływania
rozpoczął w wieku... 9 dni.
Można przypuszczać, że jego
tatuś lekko zbzikował pod
wpływem monachijskich ig

rzysk olimpijskich i trening
córeczki rozpoczął w przer
wach między zmienianiem pie
luszek. Czy będzie ona mi
strzynią olimpijską? — wąt
pię. Rozwój dziecka ma swo
je prawa. Nim z istoty bio
logicznej. stanie się ono istotą
społeczną, ludzką, musi upły
nąć nieco czasu. Jego sensow
ne wykorzystanie jest treścią
procesu wychowawczego.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZC1E SIĘI

1/1 DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

Światowe forum pokoju
odbędzie się w Warszawie

Za rok będzie obradować w Warszawie światowe zgroma
dzenie budowniczych pokoju, zwołane przez Światową Radę
Pokoju. Założenia programowe tego doniosłego zgromadzenia
omawiano 28 bm. na posiedzeniu Prezydium Ogólnopolskiego
Komitetu Pokoju.

Celem zgromadzenia będzie dalsza mobilizacja najszerszych
kręgów światowej opinii publicznej do walki o pokój i roz
brojenie, o umocnienie procesu odprężenia i uczynienie go
nieodwracalnym.

Prezydium OKP wysłuchało też informacji o posiedzeniu
Rady Komitetu Kontynuacji i Łączności Światowego Kongre
su Sił Pokoju w Moskwie, na którym zapadły decyzje w

sprawie szeregu akcji międzynarodowych. Postanowiono m.

in.- zwołać we wrześniu br. w Helsinkach światową konfe
rencję na rzecz rozbrojenia, odprężenia i zaprzestania wyś
cigu zbrojeń, a także ogólnoświatowe forum — w rocznicę
kongresu moskiewskiego.

Podziemne wybuchy jądrowe

Z prac Prezydium Rządu w celach pokojowych

WARSZAWA (PAP)
Jak informuje rzecznik prasowy rządu _

28 bm. Prezydium Rządu odbyło swoje kolejne
posiedzenie. Rozpatrzono problemy związane z

realizacją kompleksowego programu rozwoju
gospodarki żywnościowej i rolnictwa oraz po
wzięto decyzje mające na celu usprawnienie
prac ładunkowych na niektórych ważnych sta
cjach kolejowych. Omówiono także sprawy do
tyczące wykonania zadań w budownictwie mie-
azkaniowym w województwie katowickim.

Budownictwo inwentarskie i pasze

Kierując się dążeniem do uzyskania w bu
downictwie inwentarskim • prowadzonym w go-
•podarstwacb rolnych możliwie największych e-

fektów, Prezydium .Rządu zobowiązało resort
rolnictwa do podjęcia przedsięwzięć, które po

winny umożliwić maksymalne skoncentrowanie
potencjału wykonawczego na tego typu obiek
tach. Chodzi o szybsze oddawanie budynków in
wentarskich do eksploatacji, a zarazem oszczęd
ne gospodarowanie materiałami budowlanymi i

instalacyjnymi. Jednocześnie upoważniono u-

społecznione gospodarstwa rolne do podejmowa
nia ponadplanowych zadań inwestycyjnych w

tej dziedzinie pod warunkiem, ii będą one mie
ściły się w ramach posiadanych' rezerw mate
riałowych i wykonawczych, a także funduszu
płac.

Na posiedzeniu ustalono także środki finan
sowe, techniczne i materiałowe, niezbędne dla
zwiększenia w tym 5-leoiu produkcji obiektów
Inwentarskich wykonywanych z drewna.

Rozpatrzono również — po raz drugi w tym
roku — zamierzenia mające na celu zwiększenie

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Sianokosy
rozpoczęte

ffnf. wł.) Rolnicy wołetrćdz-
twa krakowskiego miejskiego,
nowosądeckiego i tarnowskiego
rozpoczęli już koszenie traw.

Ostatnie deszcze dodatnio wpły
nęły na wegetację roślin, nie
więc dziwnego, że co bardziej
zapobiegliwi gospodarze wyko
rzystują aurę i zbierają pierw
szy pokos, aby móc zebrać na
stępny.

Wczoraj w gospodarstwie Kra
kowskiego Ośrodka Postępu,
Rolniczego w Karniowieach ze
brano pierwszą trawę. Koszenie
połączone było z pokazem naj
nowocześniejszych stosowanych
obecnie maszyn.

Obserwatorzy, służba rolna t

trzech województw, miała moż
ność praktycznego zobaczenia
pracy tych maszyn, co pomoże
jej w ‘rozpowszechnieniu naj
nowszych metod zbioru zielonek
na paszę, (cm) .

Fot. OTTO LINK

to jest okazja, Żeby cokol
wiek powiedzieć na temat

opieki społecznej, nad ludź
mi starymi, W Dniu Star
ca, żeby nie brnąć w pyta
niach za daleko, można na-

Gdybym ehciał zrobić
przykrość moim kolegom z

„Kroniki” mógłbym im w

końcu powiedzieć co o tym
myślę na korytarzu, a nie
w „Gazecie", Nie o to prze-

Podpisanie układu ZSRR-USA
Wypowiedź LEONIDA BREŻNIEWA

MOSKWA (PAP)
Na Kremlu podpisano w piątek układ między ZSRR a USA

o podziemnych wybuchach jądrowych przeprowadzanych w ce
lach pokojowych. Tekst układu został uzgodniony w trakcie ra-

dziecko-amerykańskich spotkań na najwyższym szczeblu.
W imieniu Związku Radzieckiego układ i załączony do niego

protokół podpisał sekretarz generalny KC KPZR, Leonid Breż
niew.

Układ ten . podpisał , jednocześnie w Waszyngtonie prezydent
USA, Gerard Ford.

Układ zakazuje przeprowadzania pojedynczych eksplozji.o mo-

. ey ponad 150 kiloton, a także grupowych eksplozji (tj. eksplozji
kilku ładunków w niewielkim odstępie czasu)' o łącznej mocy
ponad 150 kiloton, z wyjątkiem eksplozji przeprowadzanych w

taki sposób, który pozwoli zidentyfikować każdy pojedynczy wy
buch i ustalić moc każdego z nich. Zakazane zostają eksplozje

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Nasza akcja „Radosny Dzień Dziecka"

Imprezy, wycieczki, podarunki
I znów nowe zgłoszenia.' Oto Krakowskie Zakłady Wyrobów

Papierowych z okazji Dnia Dziecka wysłały zaproszenia do Do
mu Dziecka przy ul. Piekarskiej dla dwóch dziewczynek na

kolonię swoją w Ńieleawi — na każdy z dwóch turnusów. Na
tomiast Pralnicza Spółdzielnia Pracy w Krakowie zaprasza dzie
ci z tegoż podopiecznego Domu Dziecka nr 5 przy ul. Piekarskiej
na rejs statkiem po Wiśle do Niepołomic. W trakcie imprezy
przewidywane są gry i zabawy oraz rozdanie paczek ze słody
czami. Warto dodać, iż ta sama Spółdzielnia z okazji MDD orga
nizuje wycieczkę dla dzieci podopiecznego przedszkola nr 42 przy
ul. Bohaterów Stalingradu.

Program imprez dziecięcych wzbogaci Koło TPD nr 15 przy
Komitecie Obwodowym nr 37, które urządza w salach MDK przy
ul. Józefa 12 zabawę z konkursami w dniu 1 czerwca, o godz.
15 dla dzieci z obwodu.

Również Dyrekcja Państwowego Domu Pomocy Społecznej dla
Dzieci w Krakowie, ul. Saska 2, urządza jak w latach ubiegłych
zabawę dla dzieci z tego Domu, oraz dla dzieci z terenu miasta,
zrzeszonych w Kole Pomocy Dzieciom Specjalnej Troski i byłych

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Rozmowy
S. Olszowski

—A. Gromyko
28 bm. odbyły się rozmowy

między członkiem Biura Poli
tycznego KC PZPR, ministrem
spraw zagranicznych PRL Ste
fanem Olszowskim, a członkiem
Biura Politycznego KC KPZR,
ministrem spraw zagranicznych
ZSRR — Andriejem Gromyką.
Min. Olszowski przebywał w

Moskwie z przyjacielską wizytą.
Omówiono niektóre zasadnicze

kwestie dalszego zacieśnienia
wszechstronnej współpracy mię
dzy Polską a Związkiem Ra
dzieckim, a także problemy mię
dzynarodowe, stanowiące przed
miot wzajemnego zainteresowa
nia.

(CIĄG DALSZY NA STR. 2j ■
NRD. W miejscowości Warnemunde rozpoczął się sezon letni.
Nowy hotel „Neptun” bardzo ułatwi życie turystom zwiedzają
cym wybrzeże NRD. Fot. — CAF

Czystość i porządek wykładnikiem naszej kultury

JAKIE SA PRZYSTANKI AUTOBUSOWE:
A Tarnowski przykład godny upowszechnienia
A Więcej koszy na śmieci A Estetyczne wiaty

(Inf. wł.) Utrzymanie w czy
stości przystanków komunikacji
masowej nie jest wcale rzeczą
łatwą. Tysiące pasażerów, któ
rych przewozi codziennie MPK,
mogą dość skutecznie zabrudzić
nawet najestetyczniej utrzyma
ne wiaty. A tych jest w Kra
kowie coraz więcej — oszklone,
z ławkami , stanowią dobrą
ochronę przed deszczem i zimą
przed śniegiem. Szkoda jedynie,
ża wąskie krakowski* chodniki

uniemożliwiają masowe ich sta
wiania.

Krakowskie przystanki MPK

są na ogół czyste. Na każdym
kosz, czasem dwa. Reszta zale
ży już od nas, klientów miej
skiej komunikacji. Ale nie wszę
dzie. Na przystanku tramwajo
wym i autobusowym przy ul.
Podwale wąski chodnik nie mo
że pomieścić licznych w tym
miejscu podróżnych. Toteż tra
wnik na Plantach został grun

townie zadeptany. Wydaje się,
iż rozsądniej byłoby poszerzyć
chodnik. Przy os. Podwawel
skim na ul. Konopnickiej staj*
kilka autobusów. Chodnik od
grodzony jest od jezdni łańcu
chem; na przejście pozostaj*
wąski przesmyk. Ludzie tłoczą
się więc, nie mogąc przejść lub

przekraczają łańcuchową barie
rę. Jest to przede wszystkim nie-:
bezpieczne, ale przy okazji nisz-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Krakowskiej
„Kronice" tele
wizyjnej na

Dzień Matki
pokazano stu
letnią mamę w

domu spokojnej starości.
Mama wzniosła toast.

Współdomownicy oklaski
wali ją długo, kamera fil
mowa zarejestrowała to

wszystko po kolei i było
ciepło, i było wzruszająco,
i było serdecznie. Tak ser
decznie, że nikt właściwie
nie spytał — a dlaczegóż to
mama nie u synów i wnu
ków tylko u Helclów...

Pytać mamę byłoby nie
taktem, ale zapytać jej ro
dzinę, choćby spoza kadru,
miałoby głęboki sens spo
łeczny. Ale kogo dziś stać,
żeby szukać jakiegokolwiek
znaczenia „wyższego rzę
du". Do czego to szukanie
zresztą mogłoby doprowa
dzić? Mniemam, że do tak
zu-riepo zaciemnienia obra
zu i zrrmcenia „jasnego
przeglądu sytuacji”. Opty
mistycznego w swej wymo
wie, oczywiście!

Nie po to ustanowiono
Dzień Matki, aby zadawać
dziwne pytania. Ale zawsze

W POI SŁOWA., Maciel Szumowski

Ruchem konika

szachowego
tomiast powiedzieć kilka
słów na temat karmiących
matek. Jest to klasyczny
przykład wycofywania się
i to do tego ruchem koni
ka szachowego. Coraz wię
cej ludzi opanowało te ru
chy (nie mylić z ruszaniem
głową) i przegląd sytuacji
przedstawia się całkiem
obiecująco.

clei idzie. Wykonywanie
pozornych ruchów i gestów
ma swoje o wiele szersze

uzasadnienia emocjonalne.
Na tę niebezpieczną zaba
wę narażeni są nie tylko
dziennikarze. — Itonie
wyłącznie w Dniu Matki,
jak się zapewne domyśla
cie. Myślenie ruchem koni
ka szachowego ma przed

sobą kolosalną przyszłość i

dotyczy tych wszystkich,
którzy chcą pokazać, że są
w nieustającym marszu.
Unik przed ewentualnością

jakichkolwiek trudniej
szych pytań, jest sztuką,
którą koniecznie trzeba o-

panować, aby nie ulec po
kusie realnego myślenia.
Stąd zapewne się bierze ta
lawina słów nie na temat,
panegiryków na własną
cześć, precyzyjnych spra
wozdań w odpowiedzi na

pytania, których nikt nie

postawił i krytykowania
faktów, które raz na za
wsze zostały zakwalifiko
wane. Niby nikt tych słów
nie słucha, niby nikt ich
nie oczekuje, a jednak
mnoży się zdanie po zdaniu
tylko po to, aby sprostać
jakiejś wyimaginowanej —

wiszącej w powietrzu, a nie
wypowiedzianej tezie, że u

nas jest byczo!
'Ale jak już o bykach mo

wa, chciałbym ruchem ko
nika szachowego zmienić
temat i powitać w Krako
wie polskich filmowców
dokumentalistów.

„Skalni"

wrócili z tournóe

ZAota Artemida

dla Polaków
(Inf. wł.) Polskie piosenki pod

halańskie rozbrzmiewały nie
dawno w Efezie. 30-tysięczna
publiczność zgromadzona w am
fiteatrze z IV wieku p.n.e. po
wstała z miejsc, by w ten spo
sób dać dowód uznania dla wy
stępu Studenckiego Zespołu Gó
ralskiego „Skalni” Akademii

Rolniczej w Krakowie, który w

maju br. uczestniczył w XIII

Międzynarodowym Festiwalu
Folklorystycznym w Turcji.
Tam też Ahmed Ferahli, mer

Efezu, wręczył krakowskim stu
dentom główną nagrodę festi
walową — statuetkę Złotej Ar
temidy.

Wprost z Efezu „Skalni” udali
się do greckiego miasteczka
Karditsa na VII Międzynarodo
wy . Festiwal Folklorystyczny
organizowany na cześć Georgesa
Karaiskakisa, bohatera greckie
go powstania w 1821 roku. Nasz

zespół zaprosiła do swego kraju
Maria Theoiogia, która w ub.
roku przebywała w Zakopanem
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Drukarzom, współtowarzyszom - naszej pracy z okazji
Ich Święta składamy podziękowania za rzetelny trud

i wkład w powstawanie codziennych wydań „Gazety".
ZESPÓŁ, REDAKCYJNY

Z okazji Dnia Drukarza wszystkim pracownikom oraz

nakładcom zakładów poligraficznych, 'emerytom i renci
stom a także członkom Ich rodzin, życzenia 'wszystkiego
najlepszego, składa Krakowska Rada Związków Zawodo
wych oraz Zarząd Główny Związku Zawodowego Pra
cowników Poligrafii — Oddział w Krakowie,

Wręczenie nagród
za twórczość

radiową i telewizyjną
Wczoraj w Warszawie wręczo

no doroczne nagrody przewodni
czącego Komitetu do spraw Ra
dia i Telewizji za twórczość
oraz działalność radiową i tele
wizyjną.

Wśród odznaczonych znaleźli
się m. in. prof. Jerzy Grzymek
— za twórczą współpracę z Pol
ską Telewizją, Jan Nowicki —

za wybitne kreacje aktorskie w

teatrze TV 1 Teresa Budzisz-

Krzyżanowska — za kreację ak
torską w spektaklu „Pogarda”
wg. Alberta Moravii.,

W niedzielę w TV |

Stary Sącz — Witkowo |
(INF. WŁ.) Jak już infor- P?

mówiliśmy w najbliższą nie- g
dzielę w telewizyjnym S
„Banku 440” waloąyć będą g

'

Stary Sącz z Witkowom w TM

'

woj. konińskim. Zachęca- g
my' więc do włączenia od- TM

biorników telewizyjnych w rj
niedzielę 30 maja o godz. S3

- 14.00, . *»
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Z prac Prezydium Rządu
Gospodarska wizyta

• SPORT • SPORT • SPORT •

Narada aktywu
rolnego w Tarnowie

(Inf. wł.) W Tarnowie od
była się wczoraj wojewódz
ka narada aktywu politycz
no-gospodarczego, sekretarzy
rolnych Komitetów Miej
sko-Gminnych i Gminnych
PZPR oraz aktywu ZSL. O-
brady prowadził sekretarz
KW PZPR Stanisław No
wak, a uczestniczył w nich
m. in. prezes WK ZSL Ta
deusz Maj. Omówiono przy
gotowania do Święta Ludo
wego, dokonano oceny wio
sennych prac w rolnictwie i

przygotowań do zbiorów
płodów rolnych oraz dotych
czasowego przebiegu przeglą
du gmin, (al)
5-latka krakowskich

naukowców

(Inf. wł.) Aktualnie w 11
krakowskich wyższych uczel
niach kształci się 65,5 tys.
osób — w roku 1980 będzie
ich o 11,5 tys. więcej. Właś
nie nad pięcioletnim progra
mem rozwoju krakowskiego
ośrodka naukowego jak rów
nież udziałem szkół wyższych
i placówek naukowo-badaw
czych w realizacji węzłowych
problemów i programów
rządowych w latach 1976—
1980, dyskutowali wczoraj
członkowie Krakowskiej Ra
dy Nauki i Techniki, którą
kieruje prof. dr inż. Włady
sław Borusiewicz.

W obradach uczestniczył
kekretarz KK PZPR, Andrzej
Czyi, (tb)

Sympozjum
ekonomistów

(Inf. wł.) Instytut Między
narodowych Stosunków Spo
łeczno-Ekonomicznych Aka
demii Ekonomicznej w Kra
kowie zorganizował dwudnio
we ogólnopolskie sympozjum
na temat: „Przedsiębiorstwo
wielonarodowe — jego funk
cja w gospodarce socjalisty
cznej”.

Ideą przewodnią prac sym-
jpozjum — które rozpoczęło
obrady wczoraj — pod prze
wodnictwem rektora AE,
prof. dr hab. Antoniego Faj-
ferks — jest możliwie naj
bardziej kompletne zaprezen
towanie propozycji nauko
wych dotyczących tworzenia
1 działania wielonarodowych
przedsiębiorstw oraz między
narodowych organizacji gos
podarczych jak również roz
ważenie szeregu istotnych dla

tego zagadnienia propozycji
modelowych, (tb)

Satelity
w służbie meteorologii

(Inf. wł.) Wczoraj odbyła
łlę w Krakowie ogólnopolska
«esja naukowa, poświęcona
■astosowaniu radiotechnicz
nych systemów satelitarnych
do badań meteorologicznych.
Organizatorami sesji byli:
Oddział Krakowski IMGW
brąz Instytut Telekomunika
cji i Akustyki Politechniki
.Wrocławskiej. Uczestnicy se
sji zwiedzili również jedyny
w Polsce ośrodek odbioru da
nych satelitarnych, (mh)

Dzień Pracownika

Gospodarki
Komunalnej

(Inf. wł.) Z ckazji Dnia
Pracownika Gospodarki Ko
munalnej kierownictwo poli
tyczne i administracyjne wo
jewództwa tarnowskiego z I
sekretarzem KW PZPR Sta
nisławem Gębalą oraz wo
jewodą, Janem Sokołowskim
spotkało się wczoraj z akty
wem wojewódzkich jedno
stek gospodarki komunalnej.
Zasłużeni pracownicy otrzy
mali Złote, Srebrne i Brązo
we Krzyże Zasługi, (al)

| Status

prawno-społeczny
rodziny

(Inf. wł.) Status prawno-
Społeczny kobiety i rodziny
w świetle znowelizowanych
przepisów prawa, udział Li
gi Kobiet w podnoszeniu o-

światy prawnej to temat

wczorajszego plenarnego po
siedzenia ZK Ligi Kobiet. W
referatach i dyskusji wiele
miejsca poświęcono działal
ności poradni społeczno-pra
wnych LK, zasadom działa
nia funduszu alimentacyjne
go, problemom rodzin zastę
pczych. Obrady prowadziła
przewodnicząca ZK Ligi Ko
biet Hanna Czarnecka, (el)

I
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

E produkcji kukurydzy w nadchodzących latach.
S Prezydium Rządu podkreśliło znaczenie przed-
S sięwzięć podejmowanych z myślą o szybkim
E rozwoju uprawy tej rośliny. Stanowią one waż-

JS ną część składową działań prowadzonych w rol-
S nictwie i w ogóle w całej gospodarce, a służą
S cych powiększeniu produkcji pasz.

Mechanizacja przeładunków
na stacjach granicznych

“

W kolejnym punkcie obrad Prezydium Rządu
S rozpatrzyło i akceptowało przedsięwzięcia po-
“

dejmowane przez Ministerstwo Komunikacji, do-
E tyczące rozbudowy potencjału przeładunkowego
"

na dużych stacjach granicznych, przede wszyst-
E kim zaś w Zurawicy-Medyce oraz Małaszewi-
«« czach. Jest to sprawa o dużej doniosłości z u-

wagi na stały i silny wzrost zadań transporto
wych i przcładowczych na tego typu stacjach,
co wynika z wysokiej dynamiki obrotów pol
skiego handlu zagranicznego i świadczonych u-

sług tranzytowych. Przewiduje się wyposażenie
tyoh stacji w nowoczesne wysoko wydajne urzą
dzenia i sprzęt. Umożliwi to dalszą wydatną me
chanizację prac przeładunkowych.

Budownictwo mieszkaniowe
w Katowickiem

W celu przyspieszenia realizacji zwiększają
cych się zadań w budownictwie mieszkaniowym
w województwie katowickim, Prezydium Rządu
podjęło odpowiednie decyzje. Zapewniają one m.

in. pozyskanie dla budownictwa w tym woje
wództwie, wykwalifikowanych pracowników spo
za regionu reprezentujących różne specjalno
ści.

Jeżeli budowlani pomogą
Kraków przyjmie więcej turystów

Lech gra w Krakowie

POGODA
PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ: Zachmu
rzenie duże z większymi
przejaśnieniami. Okresami

przelotny deszcz, w Tatrach
deszcz ze śniegiem. Możli
wość burz. Temperatura ma
ksymalna dniem od 15 do 17
st. minimalna nocą od 4 do 7
st. Wysoko w Tatrach dniem
2 st., nocą około 0 st. Wiatry
słabe zmienne,

ORIENTACYJNA NA NA
STĘPNĄ DOBĘ: Stopniowa
poprawa pogody. Nieco cie
plej.

BIOMET INFORMUJE:

Stopniowa poprawa warun
ków biometeorologicznych.
Widzialność dobra. Drogi
miejscami śliskie.

V33j§|

Posiedzenie Rady Społecznej

WSP - przed egzaminami wstępnymi
(Inf. wł.) Na 12 kierunkach

studiów stacjonarnych W kra
kowskiej WSP rozpocznie w

październiku naukę 705 słucha
czy studiów stacjonarnych. U-
czelnia przygotowała się staran
nie do akcji rekrutacyjnej. Wy
dano specjalny informator o u-

czelni, zorganizowano szeroką
akcję informacyjną. Oczywiście
czyni się to w trosce o dobry
wybór kierunku studiów przez
maturzystów.

A tych na pewno będzie wię
cej niż miejsc. Do dnia wczoraj
szego złożyło już papiery 410
maturzystów z lat ubiegłych,
(tegoroczni abiturienci zgłaszać
się będą później) i na niektó
rych kierunkach chętnych jest
już więcej niż miejsc.

Inaczej natomiast wygląda
sytuacja na studiach zaocznych
dla nauczycieli. Nie wykorzysta
no w pełni limitu 600 miejsc
ustalonego przez ministerstwo.

Należy jednak przypuszczać, iż
kuratoria — kierujące nauczy
cieli na studia — w nowo utwo
rzonych województwach zainte
resują się jeszcze tą szansą.

Przebieg akcji rekrutacyjnej
na studia w WSP był tematem

wczorajszego II plenarnego po
siedzenia Rady Społecznej Wyż
szej Szkoły Pedagogicznej.
Członków Rady interesowały
szczególnie możliwości zapew
nienia odpowiednich warunków
bytowych nowo przyjmowanym
studentom zarówno stacjonar
nym jak i zaocznym.

Ponadto Rada ustaliła plan
pracy na lata 1976—78.'

W trakcie wczorajszego po
siedzenia rektor WSP doc. Bo
lesław Faron wręczył przewod
niczącemu Rady I sekretarzowi
KW PZPR w Nowym Sączu
Henrykowi Kosteckiemu medal

wybity z okazji 30-lecia szkoły.
(eba)

Rola

Czerwonego Krzyża
w ochronie środowiska

człowieka
WARSZAWA (FAP).

28 bm. zakończyła obrady w

Warszawie trzydniowa narada

konsultacyjna kierownictw sto
warzyszeń Czerwonego Krzyża
krajów socjalistycznych.

Tego dnia dyskusja koncen
trowała się na zagadnieniach
roli Czerwonego Krzyża w o-

chronie naturalnego środowiska
człowieka jako jednego z klu
czowych zadań w całokształcie

ochrony zdrowia ludzkości.
Przedyskutowano także pro

blematykę udziału Czerwonego
Krzyża w humanitarnym wy
chowaniu młodzieży. Sprawom
tym będzie poświęcona w cało
ści II europejska konferencja
regionalna młodzieży Czerwone
go Krzyża, która odbędzie się
we wrześniu br. w Polsce.

(Inf. wł.) Stan realizacji naj
ważniejszych inwestycji w Kra
kowie był przedmiotem wczo
rajszego przeglądu dokonanego
przez prezydenta miasta —

Jerzego Pękalę i wiceprezydenta
— Jana Skibę.

@ Camping „Krak” — usterki
w oddanych już pawilonach
mieszkalnych to największa
zmora użytkownika. W obiekcie

gastronomicznym błędy projek
tantów, wadliwe wykonawstwo
opóźniają oddanie go do użytku.
Obecnie np. zmienia się instala
cję elektryczną z 1-fazowej na

3-fazową. Bałagan i brak odpo
wiedzialnych za ten stan. Może
uda się nareszcie dotrzymać ko
lejnego terminu otwarcia —

sierpień br. — nie mówiąc już o

jego skróceniu.
0 Hotel „Kongresowy” — po

rządnie utrzymany plac budo
wy, nowoczesne urządzenia i
chociaż z braku operatora unie
ruchomiony jest od 2 miesięcy
francuski dźwig, roboty prze
biegają bez opóźnień. Obecnie

potrzeba jednak 30 tys. m. sześć,
żwiru, a dziennie dociera na

budowę najwyżej 300—400 m

sześć. — po prostu kłopoty z

transportem.
• Hotel na kopcu Kościuszki

— wprawdzie uchwała RN m.

Krakowa z 1970 r. dokładnie
precyzowała terminy realizacji,
ale z uwagi na dodatkowe robo
ty nie zostały one dotrzymane
Prezydent postawił więc przed
budowlanymi zadanie zakończe
nia całej inwestycji przed se
zonem 1977, choć aktualny ter
min dyrektywny opiewa na ko
niec owego roku.

Q Restauracja „Wiefzynek”
— używane powszechnie okreś
lenie remont i termin jego za
kończenia — grudzień 1978 r.

mogło wprowadzać w błąd opi
nię publiczną. Trwa tu bowiem
kompleksowa rewaloryzacja. W

piwnicy, gdzie powstanie mio-
dosytnia, odkryto m. in. zabyt
kową studnię, w wielu miej
scach szereg ciekawych detali

architektonicznych. Realne jest
skrócenie terminu remontu, pod
warunkiem nasilenia prac.

(wam)

Czy uda się rewanż za 0:3?
W przedostatniej kolejce rozgrywek ligowych Wisła podejmuje

u siebie w niedzielę (o godz. 17) poznańskiego Lecha. W jesien
nej rundzie krakowianie nie popisali się w Poznaniu, przegryą
wająo po słabej grze 0:3.

Jak już pisaliśmy we wczo- brony przesunięty będzie A. Szy4
rajszym numerze wiślacy mają
jeszcze szansę uplasowania się
na medalowej pozycji pod wa
runkiem jednak, iż wygrają
dwa ostatnie pojedynki. Nie
dzielny mecz z Lechem nie, bę
dzie jednak dla gospodarzy for
malnością. Poznaniacy są w dal
szym ciągu zagrożeni spadkiem
do II ligi, toteż należy spodzie
wać się z ich strony ambitnej
i bojowej postawy.

Nie wiadomo czy piłkarze Wi
sły wystąpią w najsilniejszym
składzie. Jak poinformował nas

trener Aleksander Brożyniak na

kontuzję nogi narzeka Macule-
wicz, który dopiero wczoraj
przeprowadził pierwszy lekki

trening. O tym, czy wystąpi na

boisku zadecyduje lekarz. Gdy
by zabrakło Maculewicza w je
go miejsce zagra Płonka lub Ga
zda, ewentualnie na środek o-

manowski.
W pozostałych meczach, które

zgodnie z zarządzeniem PZPN
odbędą się w niedzielę o tej sa
mej porze (godz. 17) — grają:
Stal Mielec — Polonia Bytom,
Pogoń Szczecin — Ruch, Legia
— GKS Tychy, Górnik Zabrze
— Śląsk, ŁKS — Stal Rzeszów,
Zagłębie — Widzew i Szombier
ki — ROW.

W II lidze Wisłoka Dębica gra
(w sobotę o godz. 17) na właśni
nym boisku z Koroną Kielce.

☆
Przed spotkaniem Wisła —;

Lech, o godz. 15.30 na boisku

głównym odbędzie się finałowy
mecz Turnieju Drużyn Niezrze-

szonych, organizowanego przez
Wisłę i redakcję naszej „Gaze
ty”. O I miejsce grają Raciarx
z Krakowa i Kolibry ze Ska
winy. (s)

Czystość i porządek -

wykładnikiem naszej kultury
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
czy się trawniki. Warto by też

pomyśleć o tym, by na przy
stankach, zwłaszcza tych węzło
wych, zamieścić mapki sytua
cyjne, informujące o przebiegu
linii tramwajowych 1 autobuso
wych.

Przystanek końcowy na Azo
rach bardzo estetycznie urządzo
ny, głośniki. Podobna sytuacja
na Nowym Kleparzu. Ale na os.

Widok przydałoby się więcej
troski o zazielenienie i uporząd
kowanie pętli tramwajowej. Na

ogół jednak trzeba stwierdzić, że

wczorajsze obserwacje wypadły
pozytywnie. Poza przystankiem
PKS na Dębnikach, (m)

☆
Przystanki autobusowe PKS :

WPK, niestety nie mogą stano
wić powodu do dumy miesz
kańców woj. nowosądeckiego.
Mimo usilnych starań dyrekcji
PKS oraz władz terenowych naj
częściej wiaty są zdewastowane,
brudne a tablice informujące o

aktualnym rozkładzie jazdy po-

obtłukiwane i nieczytelne. Win
ni takiego stanu są sami pasa
żerowie, których część niejako
z nudów lub dla wątpliwej roz
rywki, niszczy obiekty mające
przez długi okres czasu służyć
wszystkim. Nie wszędzie na

szczęście obserwuje się taki stan

przystanków. W licznych miej
scowościach znać, że miejsca te

są swego rodzaju ich wizytów
kami — zagospodarowanie oto
czenia a także czystość zasługują
na pochwałę. Tak korzystnie
prezentują się m. in. przystanki
WPK w Biegonicach, Starym
Sączu i Barcicach. Niestety nie
możemy chwalić przystanków
WPK w stolicy województwa.
Zdaniem inspektorów Miejskiej
Straży Prezydenckiej są one nie
chlubnymi przykładami jak nie

powinny prezentować się miej
sca użyteczności publicznej. Win
nymi takiego stanu są na rów
ni nasażerowie jak i Zakład
Oczyszczania Miasta, którego
pracownicy zbyt rzadko porząd
kują otoczenia przystanków.

Przy okazji warto też pomyśleć,
o ustawieniu na przystankach
większej niż obecnie ilości spe
cjalnych mini-koszy — popiel
niczek. (ss)

☆
Przystanki autobusowe w Tar-

nowskiem można stawiać za

wzór innym województwom.
Dzięki staraniom władz przy
międzynarodowej trasie E-22 wy
budowano funkcjonalne zatoki
oraz estetyczne murowane przy
stanki. Ich wyposażenie daje
gwarancję skutecznego schronie
nia się przed deszczem. Przy
stanki typu „Zawada” wyposa
żone są w wygodne, solidnie
wykonane kolorowe ławeczki. A

ponieważ kosztują niemało —

razem z zatokami około 180 tys.
zł — koszty ich finansowania

przejęły zakłady pracy woje
wództwa. Obecnie postawiono
już 36 obiektów, następne — ra
zem 118 — staną jeszcze w tym
roku.

Lecz r.le sposób nie zwrócić

uwagi, że nie wszyscy kierowcy
korzystają z wybudowanych za
tok i niektórzy po dawnemu za
trzymują się na środku jezdni.
Zastrzeżenia można mieć rów
nież 4o czystości przystanków
WPK. szczególnie tych, najbar
dziej uczęszczanych, koło zakła
dów przemysłowych.

W Nowosądeckiem — bezpieczniej Mandat sił ONZ

„Operacja Janosik"
(Inf. wł.) Ocena stanu porząd

ku i bezpieczeństwa oraz pracy
sądów i organów powołanych
do ścigania przestępstw i wy
kroczeń była tematem narady,
która odbyła się w dniu wczo
rajszym w Komendzie Woje
wódzkiej MO w Nowym Sączu.
Jak to wynika z przedstawio
nych przez zastępcę komendan
ta wojewódzkiego MO mjr Bo
gusława Strzeleckiego materia
łów — w województwie nowo
sądeckim zaznaczyła się wyraź
na tendencja spadku przestęp
czości przy równoczesnym wzro
ście wykrywalności, która jest
najwyższa w kraju.

Przestępczość kryminalna kon
centruje się głównie w o-

środkach miejskich, a najbar
dziej zagrożone nią jest Zako
pane. Milicja podjęła szereg
działań zapobiegawczych wśród
których należałoby wymienić
akcję pod kryptonimem „Ope
racja Janosik”. W kręgu szcze
gólnego zainteresowania MO
znalazło się 49 lokali, które są
rozsadnikami chuligaństwa. W

wyniku tych poczynań zmniej
szyła się m. in. ilość bójek. Zli

Nagrody
w Cannes

PARYŻ (PAP)
Amerykański film „Taksów

karz” („Taxi driver”) w reżyse
rii Martina Scorsese uzyskał
główną nagrodę — „Złotą pal
mę” na tegorocznym międzyna
rodowym festiwalu w Cannes.
Ponadto jury przyznało „Złotą
palmę” filmowi krótkometra-
żowemu „Metamorfozy” Barry
Greenwalda (Kanada). Inny film

krótkometrażowy „Agulana”
(Belgia) zrealizowany przez Ge-
ralda Frydmana otrzymał pier
wszą nagrodę jury, a „Nocne
życie” Robina Lehmana (USA)
— drugą nagrodę jury.

Włoski reżyser Ettore Seol*

otrzymał pierwszą nagrodę za

Rada Bezpieczeństwa zatwier
dziła w piątek 6-miesięczne prze
dłużenie mandatu sił ONZ na

Rozmowy
S. Olszowski-A. Gromyko
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Stwierdzono, że wszechstron
na współpraca obu krajów roz-

wija się pomyślnie i podkreś
lono, że szczególne znaczenie
dla jej zacieśnienia mają spo
tkania i rozmowy między I se
kretarzem KC PZPR, Edwar
dem Gierkiem, a sekretarzem

generalnym KC KPZR Leonidem
Breżniewem.

Piłkarze Urugwaju
nie wystąpią na Olimpiadzie?

kwidowano 71 melin pijs-ldch 1
115 bimbrownl. Ujawniono też

szereg nielegalnych garbarni.
Odzyskano również w czasie

prowadzonych śledztw przeciw
ko przemytnikom i handlarzom
— złoto i dewizy wartości 8,5
min złotych.

Rozwijana jest równocześnie
szeroka działalność profilakty
czna. Jak to podkreślił prowa
dzący naradę komendant woje
wódzki MO w Nowym Sączu
płk Stanisław Radziejewski o-

siągnięte w ciągu rocznej pracy
wyniki przynoszące wzrost bez
pieczeństwa i porządku były
możliwe dzięki szerokiemu fron
towi społecznego działania.
Zwracali na to uwagę również
uczestniczący w spotkaniu pro
kurator wojewódzki Tadeusz
Warzecha, wicewojewoda E-
dward Ligęza, przedstawiciel
Prokuratury Generalnej Tade
usz Kljok i inni. Zwracano też

uwagę na potrzebę dalszego
kompleksowego działania, na

właściwe zabezpieczenie społecz
nego mienia, na prowadzenie
skutecznej walki z alkoholiz
mem. (ż)

najlepszą reżyserię filmu „Af-
freux, sales et mechants”,
(„Straszni, brudni i złośliwi”).
Nagrodę specjalną jury festiwa
lu w Cannes przyznało równo
legle dwom filmom: „Marąui-
se d’o” (RFN) w reżyserii Erica
Rohmera i hiszpańskiemu filmo
wi wybitnego reżysera Carlosa

Saury „Cria cuervos”.
Hiszpański aktor, Jose Luis

Gomez otrzymał nagrodę za naj
lepszą rolę męską. Wystąpił on

w filmie Ricardo Franco „La
familia Pascal Duarte” („Rodzi
na Pascal Duarte”). Nagrody za

najlepsze interpretacje roli ko
biecej przypadły aktorkom —

Węgierce, Mari Toroscik, grają
cej w filmie „Where are you,
mrs Derry?” („Gdzie pani jest,
pani Derry?”) i Francuzce, Do-

miniąue Sanda za rolę we włos
kim filmie ,,1’erdita Ferramon-
ti” („Dziedzictwo Ferramonti”).

„CON AMORE"
nowy, barwny film produkcji polskiej Jana Batorego —

historia miłości młodych pianistów —

JUŻ NA EKRANACH KIN.

Wzgórzach Golan. Rada powzię-
i ii tę decyzję po przedstawieniu

przez sekretarza generalnego
ÓNZ, Kurta Waldheima, zgody
rządów Syrii i Izraela w tej
sprawie.

Q (n) DO SEJMU wpły
nęły sprawozdania rządu z

wykonania Narodowego Pla
nu Społeczno-Gospodarczego
Rozwoju w 1975 r., oraz

sprawozdanie z wykonania
budżetu państwa w ub. roku.

• W GENEWSKIM Pa
łacu Narodów zakończyły
się 28 bm., czterotygodniowe
obrady XV sesji podkomite
tu prawnego ONZ do spraw
pokojowego wykorzystania
przestrzeni kosmicznej. Ob
rady sesji prowadził stały
przedstawiciel PRL w ge-

Z dalekopisu
newskiej siedzibie ONZ, am
basador Eugeniusz Wyzner,

3 Z BEJRUTU donoszą,
że w wyniku strzelaniny z

broni maszynowej i ognia
snajperów, poniosło śmierć
40 osób a 80 zostało ran
nych.

• MINISTROWIE d/s na
ftowych krajów OPEC obra
dujący na wyspie Bali po
stanowili utrzymać ceny ro
py na obowiązującym obec
nie poziomie.

@ 28 bm. zmarł w War
szawie w wieku 73 lat jeden
z najwybitniejszych naszych
artystów-plastyków, rysow
nik i malarz — Antoni Unie-
chowski.

Złota Artemida

dla Polaków
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
na Festiwalu Ziem Górskich i

wysoko oceniła artystyczną dzia
łalność „Skalnych”. Góralskie
tańce i przyśpiewki zachwyciły
Greków, Polacy zatem znowu

triumfowali.
Przed kilkoma dniami „Skal

ni” wrócili do Krakowa z 18 już
artystycznego tournee. Miesięcz
ne wojaże po Turcji i Grecji
przysporzyły członkom zespołu
wiele niezapomnianych wrażeń
i satysfakcji. (Bod)

WpisaniiMS-M
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

grupowe o łącznej mocy ponad półtora megafony, eksplozje prze
prowadzane nie w celach pokojowych lub niezgodne z zawartymi
wcześniej układami.

ZSRR i USA będą wykorzystywać pozostające w ich dyspozy
cji narodowe techniczne środki kontroli eksplozji i dostarczać

drugiej stronie informacji oraz umożliwiać dostęp do miejsc
eksplozji. Po podpisaniu dokumentu L. Breżniew złożył oświad
czenie. Powiedział on m. in.:

Decyzja o przygotowaniu takiego układu zapadła podczas ra-

dziecko-amerykańskiego spotkania na najwyższym szczeblu.
Obecnie została ona praktycznie zrealizowana. Budzi to w nas

uczucie zadowolenia.
Można powiedzieć z przekonaniem, że dokonano pożytecznego

dzieła. Zadaniem nowego układu jest zagwarantowanie, żeby po
dziemne wybuchy jądrowe, o których w nim się mówi, były wy
korzystywane właśnie dla celów pokojowych' i tylko pokojo
wych. W tej kwestii przewidziano niezbędne gwarancje, włącznie
z postanowieniem o kontroli. Równocześnie układ będzie się
przyczyniał do rozwoju współpracy między ZSRR a USA w dzie
dzinie pokojowego wykorzystywania energii atomu, co przynie
sie korzyści również innym krajom.

Łącznie z wcześniej osiągniętymi porozumieniami, układ sta
nowi jeszcze jedno ogniwo W łańcuchu posunięć zmierzających
do powstrzymania wzrostu zbrojeń oraz do osiągnięcia celu, ja
kim jest całkowite i powszechne położenie kresu próbom broni

jądrowej.
Polityczne znaczenie układu polega niewątpliwie również na

tym, że jest to konkretny krok w pozytywnym rozwoju stosun
ków między Związkiem Radzieckim a Stanami Zjednoczonymi
Ameryki.

Mówiąc o osiągniętym sukcesie — zawarciu układu o pokojo
wych wybuchach jądrowych — nie można równocześnie nie

przypomnieć, że istnieje wiele istotnych problemów, które wciąż
jeszcze oczekują na rozwiązanie. Wśród nich znajduje się dopro
wadzenie do końca opracowywania nowego długoterminowego
porozumienia między ZSRR i USA w sprawie ograniczenia zbro
jeń strategicznych. W związku z tym chciałbym ponownie pod
kreślić, że Związek Radziecki, podobnie jak poprzednio, robi w

tym kierunku ze swej strony wszystko co od niego zależy.
We współpracy z innymi krajami gotowi jesteśmy energicznie

posuwać się naprzód szerokim frontem przedsięwzięć zmierzają
cych do powstrzymania wyścigu zbrojeń, do rozbrojenia. Nie ma

szlachetniejszego i bardziej humanitarnego celu niż wszechstron
ne umacnianie pokoju i bezpieczeństwa międzynarodowego oraz

trwałe' wyeliminowanie groźby wojny ze stosunków między
państwami.

Pod protektoratem rektora AM

Zjazd gastroenterologów
(Inf. wł.) W niedzielę i w po

niedziałek (30, 31 maja) spotka
ją się w Instytucie Pediatrii
AM w Krakowie naukowcy z

klinik gastroenterologicznych a-

kademii medycznych w Polsce,
na XLIV Posiedzeniu Sekcji
Gastroenterologii i Przemiany
Materii Towarzystwa Internis
tów Polskich. Udział w zjeżdzie
zapowiedzieli naukowcy z 5 kra

jów, interesujący się problema
mi uszkodzenia wątroby, diag
nostyką i leczeniem przewlek
łych choróo tego narządu, oraz

stosowaniem techniki fiberosko-

powej w diagnostyce chorób

przewodu pokarmowego. Orga
nizatorem Sesji jest Klinika

Gastroenterologii AM w Krako
wie. (ag)

44 sesja Zgromadzenia Ogólnego PAN
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Informacje te przedstawiono na 44 sesji Zgromadzenia Ogólne
go PAN, która odbyła się 28 bm. w Warszawie.

W sesji wziął udział sekretarz KC PZPR — Andrzej Werblan.
Obradom przewodniczył prezes PAN — prof. Włodzimierz

Trzebiatowski.

Zgodnie z uchwałą VII Zjazdu PZPR, zadania PAN w „pięcio
latce jakości” — to m. in. umocnienie odpowiedzialności akade
mii za rozwój i efekty badań poznawczych oraz właściwe ich
powiązanie z potrzebami budownictwa socjalistycznego, kon
centracja na zagadnieniach nowych, wymagających skupienia
większego potencjału badawczego, doskonalenia procesu prak
tycznego wdrażania osiągnięć nauki.

W dyskusji nad referatem sprawozdawczo-programoWym oma
wiano problemy organizacji badań i rozwoju kadry naukowej,
w szczególności — jej przepływu i rotacji oraz sposoby zapew
nienia maksymalnej efektywności współpracy międzynarodowej.
Podkreślano potrzebę dalszego uściślenia koordynacji badań i ich
finansowania. Wskazano na doniosłą rolę, jaką w integracji ba
dań spełniają komitety naukowe PAN.

Imprezy, wycieczki, podarunki
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

wychowanek tegoż Domu. Zabawa ta odbędzie się w niedzielę
30 maja przy ul. Saskiej 2 — początek o godz. 9 rano. Zaprosze
nia wydaje TPD — Koło Pomocy Dzieciom Specjalnej Troski
przy Szkole Specjalnej, ul. Żółkiewskiego 12. (ik)

Tradycyjnie już z okazji Międzynarodowego Dnia Dziecka urzą
dza się w Rabce wiele imprez, wśród których największą popu
larnością cieszy się organizowany już po raz czwarty — Karpacki
Festiwal Dziecięcych Zespołów Regionalnych. Złożą się na niego
występy około 10 zespołów z województwa sądeckiego i bielsko-

bialskiego, przy czym warunkiem uczestniczenia w festiwalu

jest nieprzekroczenie granicy wieku — 16 lat.
W programie trzydniowych zabaw przewidziane są m. in.: wy

stawa rysunków i plakatów dzieci, spektakle Państwowego Tea
tru Lalek „Rabcio”, turnieje sportowe „Dzień latawca”, oraz

wiele innych. (AK)

Wszystko wskazuje na to, żs

polskim piłkarzom ubędzie w

Montrealu jeden z najgroźniej
szych rywali w grupie „C” tur
nieju olimpijskiego — Urugwaj.

Jak podała w piątek zachod-
nioniemiecka agencja DPA —

przedstawiciel Urugwajskiego
Związku Piłki Nożnej oświad
czył 28 bm. w Montevideo, że

Urugwaj rezygnuje z udziału

swojej reprezentacji amatorskiej
w finałach igrzysk montreal
skich, gdzie miała grać w grupie
„C” z Polską, Iranem i Nigerią.

Przyczyną decyzji są — jak

twierdzi Urugwajski Związek
Piłkarski — trudności ze skom
pletowaniem odpowiednio silnej
drużyny amatorskiej, która mia
łaby szanse osiągnięcia dobrego
wyniku w turnieju olimpijskim*

Gdyby decyzja ta została u-

trzymana w mocy, wówczas ist*

nieje możliwość zakwalifikował
nia do turnieju olimpijskiego ina

nej drużyny Ameryki Południom

wej. Byłaby to zapewne Argen
tyna, która w eliminacjach za*

jęła trzecie miejsce za awansu*
jącymi — Brazylią i Urugwaa
jem.

Życzymy
Odmłodzona drużyna siatkarek Wisły nawiązała w tym rokU

do pięknych tradycji i wywalczyła tytuł wicemistrzyA Polski*
Krakowianki jak na beniaminka I ligi spisywały się bardzo
dobrze, gdyby zespół miał trochę więcej rutyny i doświadczenia
mógł nawet sięgnąć po prymat w kraju. Ale i tak srebrny me
dal jest pięknym prezentem w jubileuszowym roku 70-lecią
Wisły.

Wczoraj odbyło się niezwykle sympatyczne spotkanie, podczai
którego kierownictwo klubu, przedstawiciele Polskiego Związki
Siatkówki — złoiyli gratulacje zawodniczkom trenerom i dzia
łaczom pracującym w wiślackiej sekcji siatkówki. Zawodnicza
kom i ich trenerowi. Stanisławowi POBURCE oraz kierownikom
wl sekcji ppłk Julianowi KANTKOWl wręczono pamiątkowe,
srebrne medale, a siatkarkom — ponadto honorowe dyplomy, w,
imieniu kierownictwa klubu serdeczne gratulacje przekazał pre
zes płk Zbigniew JABŁOŃSKI.

Wśród rozlicznych gratulacji nie brakło oczywiście życzeń, abtf
wiślaczki w przyszłym sezonie wywalczyły prymat w kraju. DO
tych życzeń przyłącza się także dział sportowy naszej „Gazety"t

(ANS)

Dobiega końca VIII KOMS
Oto wczorajsze wynikli

Piłka nożna — finał: I miej
sce Szk. 125 N. Huta, II — Szk.
Podst. 97 Podgórze, III — Szk.
Podst. w Krzeszowicach.

Piłka ręczna dziewcząt — I

miejsce: Szk. Podst. nr 91 Nowa
Huta, II — Szk. Podst. 96, III —

Szk. Podst. nr 1 Myślenice.
Piłka ręczna chłopców — I

miejsce: Szk. Podst. nr 91 No
wa Huta, II — Śródmieście Szk.
Podst. nr 96, III — Szk. Podst.
86 Nowa Huta.

Koszykówka dziewcząt — I

miejsce Szk. Podst. nr 96 Pod
górze, II — Szk. Podst. nr 37
Nowa Huta, III — Szk. Podst. nr

3 Wieliczka.

Koszykówka chłopców — I

miejsce: Krowodrza nr 113, II —

Szk. Podst. nr 88 N. Huta, III —

Szk. Podst. Luborzyta.
Siatkówka dziewcząt — I —

Szk. Podst. nr 99 Nowa Huta,
II — Szk. Podst. nr 1 Skawina,

III — Szk. Podst. nr 106 Kr®*
wodrza.

Siatkówka' chłopców — I «*ę
Szk. Podst. nr 4 Śródmieście*
II — Szk. Podst. nr 116, III -ę
Szk. nr 97 N. Huta.

Tenis stołowy — dsjewczętaf
Stempi (Szk. Podst. 127), chłop*
cy — Domagała (Szk. Podst. 94).
Debel chłopców — Domagała i

Rybka. Debel dziewcząt —•

Stempi i Białko. Pary mieszaną
— Stempi — Karbowniak.

Tenis ziemny — dziewczęta
starsze: Slęczak (Szk. Podst. nr

9); chłopcy starsi: Szymkiewicz
(Szk. Podst. nr 114), chłopcy
młodsi: Krupa (Szk. Podst. nr;
9). Gry podwójne dziewcząt:
Szyłkiewicz — Wojnar. Pary;
mieszane: Slęczak — Szyłkic*
wicz.

Lekkoatletyka: chłopcy — 300
m: Chwalik. Oszczep: Zająo,
1000 m: Ziemianowicz. Wzwyż:
Pająk; dziewczęta — kula: Wał
lentowicz. 600 m: Żabińska.

W kilku wierszach

@ Na ME koszykarki ZSRR

pokonały CSRS 62:30 (19:7), a

Jugosławia wygrała z Włochami
75:65 (28:33).

@ Na zawodach w Helsinkach
w rzucie oszczepem Fin Hovi-
nen rzucił — 89,94 m. 200 m

wygrała Szewińska — 22,8, a 5
tys. Ziubrak 13.52,6 przed Al
gierczykiem Kacemi 13.53,0 i

Szordykowskim — 13.56,0. Ślu
sarski i Kozakiewicz skoczyli po
5,35 ,m.

© Na Wyścig Dookoła Anglii
udała się nasza reprezentacja w

składzie: Szurkowski, Brzeżny,
Majkowski, Raczkowski, Krę-
czyński i Jagła.

@ Simeon ustanowił rekord
Włoch w rzucie dyskiem, wyni
kiem 65,10 m.

W. Fibak przegrał
'

z J. Fillolem

Fibakowi nie udało się xa*
kwalifikować do półfinałów tutę
nieju tenisowego w Duesseldor-*
fie. Polak przegrał z Chilijczył
kiem Fillolem 4:6, 5:7.

Fibak i Meiler pokonali Ko'*
lumbijczyków Molinę i Celeseó
6:2, 5:7, 6:4, kwalifikując się dQ
półfinałów. ,

Poważna kontuzja
W. Charłamowa

Czołowy hokeista świata są
W. Charłamow, doznał podczaą
wypadku samochodowego, po
ważnej kontuzji. Charłamow ma'
złamane obie nogi i wznowi tre
ningi nie wcześniej jak za dwą
miesiące.

Od 30 maja samoobsługa w autobusie PKS

na linii Tarnów - Lubcza - Kowalowy -

Ryglice oraz Bochnia — Wiśnicz Nowy

Przedsiębiorstwo PKS Oddział Towarowo-Osobowy w Tar
nowie uprzejmie zawiadamia, że z dniem 30 maja 1976 r.

wprowadza samoobsługę podróżnych na linii komunikacyjnej,
obejmującej miejscowości: Lubcza — Kowalowy — Ryglice,
Bochnia — Wiśnicz Nowy.

Bilety do kasowania będą sprzedawane w kioskach PUPiK
„Ruch” i sklepach gminnych spółdzielni „Samopomoc Chłop
ska”, znajdujących się na trasie przejazdu wymienionej linii.

Podróżny może nabyć w punktach sprzedaży dowolną ilość
biletów na dowolne godziny i dni przejazdu. Zakupione bilety
ważne są tylko na liniach, przy których znajdują się punkty
sprzedaży (na daną linię).

Informacje wywieszone są w każdym sprzedającym bilety
kiosku „Ruchu” i sklepie GS. Korzystanie z tych filetów na

innych trasach i w innych autobusach (dalekobieżnych) jest
niedozwolone. Kasowanie biletów w autobusie PKS odbywa
się analogicznie jak w komunikacji WPK (miejskiej) przy po
mocy kasownika typu „Krak”.
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poranka...

Odżyć
obietnica

Pierwsza książka
Wbrew pozorom, kontakt z książką jest znacznie trudniejszy dla

dziecka, niż z filmem czy teatrem, do którego dziecko jest prede
stynowane w sposób niejako naturalny. Książka wymaga refleksji
indywidualnej. Nim się ją polubi, trzeba przejść kolejne szczeble
wtajemniczenia.

Główną zaletą książki jest fakt, że można czytanie przerwać w

dowolnym momencie; można cofnąć się. o kilka stro.n, lub wybiec
fantazją w przód Dzieci czytające książki robią mniej błędów orto
graficznych, mają większy zasób słów, lepiej mówią. Często rodzi
ce martwią się. że ich dzieci nie chcą czytać. Znany teoretyk Marc
Soriano mówi. „Wiele matek żaliło mi się, że ich dzieci nie chcą
czytać. Wtedy cały mój wysiłek skierowałem na wydobycie z nich
informacji, czym ich dzieci się interesują. — No, jeździ stale ha
rowerze! — A czy pani wie, że Bobet (nasz Szurkowski) napisał
pasjonującą książkę o wyścigach rowerowych? — Nie, ale mu ją
kupię. — Niech pani tego przypadkiem nie robi. Trzeba mu o tej
książce opowiedzieć i zachęcić go do niej na tyle, żeby sam się
o nią postarał”. Przykład wydaje się wyrazisty. TRZEBA TRAFIĆ
W ZAINTERESOWANIA DZIECKA, KTÓRE MUSI SAMO UZNAĆ
LEKTURĘ ZA ZNAKOMITE ŹRÓDŁO WIEDZY O INTERESUJĄ
CYCH GO RZECZACH.

Pokolenie dorosłych, jak dowodzą badania socjologiczne przepro
wadzone u nas, najchętniej poleca swym pociechom „Serce” Ami
cisa, „Chłopców z Placu Broni” Molnarą, „Chatę wuja Tema”, jesz
cze „Anię z Zielonego Wzgórza” i dalej już jest Sienkiewicz. Tym
czasem minęło nieco lat od czasu naszego dzieciństwa. Obok
Meissnera i Fiedlera, pojawili się Centkiewiczowie i Lem, obok Pa-

randowskiego, Makowiecki, Bunsch, Rudnicka i Przymanowski.
Wątki sensacyjne do literatury młodzieżowej wprowadzili Bahdaj
i Niziurski. Natalia Rolleczek, Irena Jurgielewiczowa, Elżbieta Jac-
kiewiczowa, Krystyna Siesicka, Hanna Ożogowska, Halina Snop
kiewicz, Bolesław Mrówczyński, Janusz Domagalik, Jerzy Brosz-
kiewicz, Monika Warneńska, Janina Porazińska, Antoni Szklarski —

to dzisiejsi pisarze nadający ton literaturze młodzieżowej i dzie
cięcej. Jaka ona jest? Niestety, nie do końca wiadomo. Jeśli pro
dukcja wydawnicza, bez popularno-naukowej, dla dzieci stanowi
według tytułów średnio około 33 proc, literatury pięknej wydawa
nej w Polsce, to krytyka tej literatury stanowi nie więcej niż
3 proc, ogółu tekstów krytyki literackiej (H. Skrobiszewska). Ale
brak krytyki, a więc fachowej dorady nie może przecież decydować
o poziomie czytelnictwa. Pozostaje zdać się na gust wydawcy.
Z tej plejady nazwisk nasi najmłodsi sami szybko wybiorą tych,
którzy ich interesują. Regał na książki winien więc być jednym
z pierwszych, dziecięcych mebelków, w naszym domu.

Kontakt z filmem, za pośrednictwem telewizora, zaczyna się już B
w wieku 2- -3 lat. Niestety, edukacja filmowa nie stała się jeszcze ~

elementem programu szkolnego. Marzenie o serialu przygód „Ko
ziołka Matołka" wciąż pozostaje nieziszczone. „Dobranocki” naj
częściej ogląda się czarno-białe.

Film jest animatorem uczuć. Daje wzory postępowania. W spo
sób niemal nieograniczony pobudza fantazję: ożywia przedmioty,
pozwala mówić zwierzętom, lalkom. Na szczęście sentymentalne bie
dronki, duszki i krasnoludki ustępują miejsca krótkometrażówkom
odwołującym się do zdolności abstrakcyjnego myślenia dziecka.
Projektorek filmowy w domu z zestawem bajek, to nadal jedna
z najlepszych zabawek, pozwalająca nam dorosłym, na wykonanie
obowiązków domowych w słotny dzień, kiedy to wiadomo, dzieci
się nudzą. Dziecko, nawet nie umiejąc odczytać biegu wskazówek
zegara, czeka na swój program w TV. Swoją drogą, tasiemcowe

wystąpienia lektorów przed „Zwierzyńcem”, „Ekranem z bratkiem”
nawet dla dorosłych są nie do zniesienia Ale miejmy nadzieję, że

będzie lepiej, no i przestrzegajmy kryteriów wiekowych. Fellini
czy Bergman wymagają po prostu większej dojrzałości, niż mają
ją niesforne 13-latki, przesiadujące przęd małym ekranem do póź
nej nocy.

Kredki, farbki i zabawki
Mówi się czasem, że plastycy są jak dzieci. Nie jest to porów

nanie tylko ironiczne. I dzieci, i artyści posługują się tym samym
zmysłowym warsztatem. Narzędzia poznania są te same. Wiado
mo, że już około 4 roku życia w dziecku budzi się poczucie piękna.
Woli kolorowy kubeczek, barwny fartuszek, chętnie maluje, a

tworząc „swój” obraz świata, uczy się koncentracji, wysiłku, a tak
że odpręża się. Dzieci uwielbiają zamalowywanie wielkich arku
szy papieru. Dlatego warto zadbać o kredki i plastelinę, o miejsce
w domu dla tej twórczości.

Podstawowy kontakt dziecka z plastyką przebiega jednak po
przez zabawkę, która nie jest już dziś traktowana przez współ
czesną psychologię jako coś w rodzaju dodatku do życia. Dziecko
traktuje zabawkę poważnie, bo to jego świat. Zabawka rozwija
spostrzegawczość, uczy współżycia kolektywnego, rozwija uczucia,
rozbudza zdolności, zainteresowania. Ważne, by była dostosowana
do wieku dziecka, jego możliwości fizycznych i rozwoju psychicz
nego. Zbyt łatwa — nudzi, zbyt trudna czy ciężka — zniechęca, od
biera wiarę we własne siły.

, „Spożycie” zabawek w naszym kraju należy do najniższych (za
interesowanych odsyłam do własnego tekstu, który publikuje rów
nolegle „Życie Literackie”). Brakuje zwłaszcza zabawek politech
nicznych i automatycznych, chociaż i z klockami nie jest najlepiej.
Dominują pudle i misie polarne. Brakuje rowerków trzykołowych,
dużych aut do samodzielnego jeżdżenia, nawet trudno o lakiero
waną piłkę. Sprzedaż zabawek odbywa się w przyciasnych skle
pach, a dostęp do nich jest obwarowany wysokimi ladami, jakby
mali klienci przychodzili głównie z zamiarem dokonania gangster
skiego napadu. Na wieś dociera znikoma ilość zabawek, a są one

przecież elementem wychowania, dającym szansę na zrównanie
warunków startu młodzieży wiejskiej z miejską. Nie lekceważmy
wpływu zabawki. A także, gdy się dziecku zepsuje, i gdy płacze,
podobnie jak rozpacza po stracie ukochanego psa czy chomika, nie
mówmy: „kupię ci nowe, nie płacz!” Uczymy w’ ten sposob szybkie
go wypełniania pustego miejsca. Wmawiamy, że strata kogoś uko
chanego, czegoś ulubionego, niewiele znaczy. Że miłość i lojalność
łatwo można przenieść na kogoś innego.'

Kolorowe nutki
Taki tytuł nosił konkurs kompozytorski na utwór dla dzieci ną

poznańskim Biennale. Jeśli film, czy teatr można oglądać, muzy
kę należy uprawiać czynnie. Tak jak prawdziwego kibica sporto
wego wychowuje się w latach młodzieńczych poprzez jego czynny
kontakt ze sportem, tak i człowieka muzykalnego trudno wycho
wać, gdy będzie tylko słuchał muzyki. Oczywiście stworzenie ppsta-
wy czynnej uzależnione jest od uzdolnień. Nasz rynek stwarza jed
nak wcale atrakcyjne możliwości czynnego uprawiania muzyki: gi-
tarki dziecięce, harmonijki, cymbałki, a nawet skrzypeczki i pia-
nole można bez zbytnich trudności nabyć. Flet, prosty komplet g
perkusyjny,, nie mówiąc o nauce śpiewu — wszystko to wciąga |
dziecko i angażuje. To jedyna droga, by nasze sale filharmonijne g
przestały świecić pustkami. A uniwersalny język muzyki daie fi
dziecku szansę na całe życie znajdowania pociechy i odprężenia S
w naszym, coraz bardziej znerwicowanym, świecie.

SZTUKA JEST POTRZEBĄ CZŁOWIEKA. JEST ŹRÓDŁEM S
WZRUSZEŃ I MOTOREM TWÓRCZEJ AKTYWNOŚCI. Wprowa- g
dza dziecko w świat, uczy prawideł w nim obowiązujących, posze- B
rza horyzonty. A ponieważ chcemy, by nasze dziecko było szczęśli- fi
we, nie wahajmy się poświęcić nieco czasu, by dopomóc MAŁEMU S
CZŁOWIEKOWI na tej drodze.

Kiedy do teatru?

Dziecięcy widz różni się od widza dorosłego nie tylko brakiem
doświadczeń teatralnych, ale przede wszystkim specyfiką swej psy
chiki. Po prostu dziecko inaczej czuje, inaczej myśli. Posługując
się wyłącznie zmysłami, jest szczególnie wrażliwe na kolor, światło,
dźwięk, zapach. Już w wieku 3 lat pojawiają się u dziecka ele
mentarne zabawy fikcyjne, mające charakter gry. Dziecko posłu
guje się w nich przedmiotami zastępczymi, bawi się „na niby”.
Stąd, około 4—5 roku życia istnieją szanse, by wciągnąć dziecko
do gry, zwanej teatrem. Pewne poczucie obcości widowni przy
wstępnym kontakcie nakazuje, by pierwsze przedstawienie odbyło
się raczej w przedszkolu. Dziecko w teatrze początkowo identyfi
kuje się z rolami scenicznymi postaci na tle biegu wydarzeń. Dzie
ci zatracają poczucie fikcji; ostrzegają swych bohaterów głośno
przed niebezpieczeństwem, rozpaczają z nimi razem. Zwolna jed
nak oswajają się. nabierają poczucia dystansu, na co poważny
wpływ mają dziecięce spektakle telewizyjne. Ważne jest dla dziec
ka, by słowa w teatrze mówione, były wyraźnie, by nie występo
wała zbyt wielka ilość postaci, bo podzielność uwagi dziecka jest
ograniczona: by spektakl trwał krótko, bo zdolność koncentracji
dziecka jest również niewielka.

Teatr zaspokaja dziecięce zapotrzebowanie na fantastykę i baś-
niowość. Obrazy z teatru przenikają często do twórczości własnej
dziecka. Teatr, odwołując się do uczuć dziecka, ukazuje mu skom
plikowanie świata i wymierzanie sprawiedliwości, której scena jest
zwierciadłem.

Bolek i Lolek
Ten najbardziej bodaj udany serial przygód dwóch urwisów

oglądany jest przez dzieci i dorosłych. Rola filmu, zarówno tele
wizyjnego, jak i pełnometrażowego jest dziś w procesie wychowaw
czym ogromna. Warto przypomnieć, że 80 proc, wrażeń dociera do
człowieka za pośrednictwem wzroku.

loneczne, majowe po
południe. We wsi Mię
kinia kolo Krzeszowic

panowała cisza, przerywa
na tylko wiosennym śpie
wem ptaków.

I naraz ogień rozpruł dach bu
dynku Michała Lagana... Trzask
płonących desek mieszał się z

krzykiem nadbiegających od pól
ludzi. Gwałtowny wiatr w

mgnieniu okd przerzucił płomie
nie na sąsiednie, kryte słomą
zabudowania.

Ale szalejący żywioł nie dał
się tak łatioo ujarzmić. Płonęły
wciąż nowe obiekty. Gdy wresz
cie zdołano ugasić pożar, z

trzech zabudowań zostały tylko
popioły i zgliszcza.

Na miejsce przyjechała grupa
MO z Krzeszowic. W czasie roz
mów z pogorzelcami i ich sąsia
dami ustalono, że w pierwszej

fazie pożaru, gdy płonął dach
domu nr 20 — widziano silne
iskrzenie na linii przyłącza do
tego budynku. Przyczyną poża
ru mogło więc być zwarcie w

instalacji elektrycznej.
Następnego dnia do Miękini

udali się oficerowie dochodze
niowo-śledczy wraz z eksper
tem Wydziału Kryminalistyki
Komendy Miejskiej MO w Kra
kowie. Lecz, cóż można wyczy
tać ze zwęglonych już bierwion
i popiołów?

A jednak okazuje się, że fa
chowcy to potrafią. Przepro
wadzone szczegółowe badanie

miejsca nożaru wukluczuło vo-

dejrzenia, że jego przyczyną by
ło zwarcie instalacji. Iskrzenie
nastąpiło bowiem w odległości
około 4 metrów od dachu bu
dynku, natomiast ognisko poża
ru znajdowało się po przeciw
nej stronie,. w miejscu, gdzie
stała stajnia. W czasie oględzin
wydobyto ze zgliszcz szczątki

wybuchem pożaru. Chłopczyk, prj
mimo poszukiwań i nawoływań
rodziny, przepadł bez śladu. Do
domu wrócił dopiero tuż przed
północą. gfj

Dzieci — przesłuchiwane przy
udziale rodziców — przyznały się —

do zabawy zapałkami i do spo-
wodowania pożaru.

sw&rasSsS-:;:-:'

Nadchodzi chwila, kie
dy wszystko, co przeżywa
łam w ciągu tego barwne

go miesiąca podróży do Afga-
S nistanu, Pakistanu i Indii
fi staje się, jeśli nie obojętne —

fi to w każdym razie w jakiś
Ś swoisty sposób niebyłe, po-
; mniejszone i zastygłe w jed-
5 nym szczególnie
5 ujęciu —

■ Moment,
5 (dotkliwie)
5 mifikacji .

___

| równocześnie znakiem, że najwyż-
5 szy czas zostawić je w spokoju z

j pęczkiem folderów i włączyć się w

5 bieżącą chwilę. I to włączyć się jak
5 najpełniej, bez smugi żalu za tym
5 co przeszło, bo inaczej będzie ci źle.
5 Żle ze wspomnieniami i źle z teraź-
£ niejszością.

Jestem więc bogatsza o tę mą-
E drość, czemu więc, mimo wszystko
S usiłuję znaleźć drogi, które mi po-
E zwolą powracać w przeszłość? Taką
S furtką może się okazać mój repor-
fi terski obowiązek wobec Was. Chęt-
■ nie z niej skorzystam.
fi jESLI WSPOMINAĆ, to przede wszy-

Istkim ludzi, którzy pomogli nam,
E (J małej grupce polskich turystów w

pokonywaniu rozlicznych przygód
fi na dalekiej trasie. Ludzi, którzy po-
• święcili nam wśród licznych perypetii
S podróżnych swoją uwagę i serdeczność.
■ A nieraz była ona potrzebna i to je-
fi szcze jak! Gnaliśmy przecież na po-
5 łudnie w przeciętnym tempie 500 ki-
£ lometrów na dzień (wliczając samolo-

| ty) szlakiem jeszcze nieprzetartym
fi przez polską turystykę. Z Moskwy Ae-
S rofłotem do Duszanbe, stolicy Tadży-
fi ków, następnie pociągiem do Termezu,

| który jest radzieckim biegunem ciepła.
£ Port w Termezie zaoferoioał nam kil-
5 ka miejsc na promie, kursującym trzy
fi razy w tygodniu po kawowych wo-

| dach Amu-darii, szerokiej na 3 kilo-
£ metry. Minęliśmy afgański punkt gra-

| niczny z budynkami jak małe warów-
fi nie, przebrnęliśmy pustynię psującym
fi się autobusikiem i osiągnęliśmy Mazar
fi—i — Szarif. Na drugi dzień — dotar-
"

liśmy przez Hindukusz do Kabulu.
5 Następnie przez słynną przełęcz Chaj-
fi berską, którą forsowali niegdyś Alek
sa sander Macedoński i Tamerlan znale-
fi iliśmy się w Pakistanie, gdzie zwie-
5 dziliśmy Peszewar, Rawalpindi, Isla-
E mabad, Lahore. I znowu granica: in-
H dyjska. Przed nami podróż przez A-

mritsar (słynne ze swej złotej świąty
ni) do Delhi a następnie do Agry i

Mathury. Powracaliśmy tą samą trasą,
zwiedzając dodatkowo na terenie ZSRR

Samarkandę i Taszkient.
Wystarczająco wiele egzotyki, aby

starczyło barw na szare dni i wystar
czająco wiele trudów, aby każdy gest
pomocy ze strony mijanych ludzi trak
tować jako niezwykle cenny. I takimi
te spotkania zostaną w naszej pamię
ci: właśnie poprzez swoją ulotność i

zupełną bezinteresowność kontaktów.

WIĘC
NA POCZĄTEK Pietia,

moskiewski taksówkarz. Za
stał nas na lotnisku Szeremie-

tiewo nieco zaskoczonych polowa
niem podróżnych na pojazdy. Zabrał
całą szóstkę szczerze ubawiony prze-
komicznymi sytuacjami przy „zała
dunku” osób i bagaży do jego taxi-
kombi. Drogę z lotniska do centrum

chętnie objaśniał, tłumaczył, sypiąc
anegdotami, rad, że widzimy stolicę
w najkorzystniejszym świetle: o za
chodzie, kiedy słońce pięknie pod
barwia bryłę nowoczesnej restaura
cji Arbat i wysokościowce prospek
tu Kalinina. Wreszcie obiecał przy
jechać po nas pod wskazany adres.
Był to heroizm, jeśli zważymy, że
w Moskwie obowiązuje centralny
system dyspozycji taksówkami, gdzie
zamówienia zgłasza się telefonicz
nie.

Duszanbe, swojskie parterowe
domki w uliczce Łomonosowa. Od
poczywamy „pod biesiedką” czyli w

altanie, którą już zaczynają okry
wać zielone listki winogradu. Matka
i. żona Bienika Bogdasariana nie wi
działy .nas nigdy na oczy, ale wy
starcza im, że przynieśliśmy list od
znajomych w Polsce. Obie kobiety
goszczą nas z Uprzedzającą grzecz
nością. Ich serdeczność i ta zielona
biesiedką, w której wschodnim oby
czajem spędza się pól życia, działa
ją na nas odprężająco. Na stole lą
duje pieczona kiełbasa o smaku ry-
dzy, południowy chleb jak podpło
myki, który się łamie na znak przy
jaźni i wspólnoty. Teraz starsza z

gospodyń podaje tadżyckie pijałki a

W nich zieloną herbatę, która w

natrętnym
jak widokówka.

w którym odczuwa się
ten pierwszy etap mu-

minionych wrażeń jest
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szczególny sposób gasi pragnienie.
Na deser migdały, orzechy, słody
cze, Wspaniałość dla turystów zda
nych na konserwy!

Bienika nie ma, jest kierowcą w

kolejowej dyspozytorni i nie wiado
mo kiedy wróci. Żegnamy się, prze
kazując pozdrowienia dla nieobec
nych.

Jakie jest nasze zdumienie, kiedy
wieczorem zjawia się na dworcu w

Duszanbe pan gościnnego domu, ener
giczny Ormianin ze swą nieodstępną
„maszyną”. Przynosi w darze sowie-
tskoje szampanskoje (wstyd przyznać,
ale stłukliśmy je w samym Kabulu,
tuż przed spotkaniem z Polonią, na

którym to spotkaniu chcieliśmy zabły
snąć szampanem)1 i swoją niepohamo
waną wschodnią gadatliwość, która za-

narzekań współpasażer zabrał się w

milczeniu i własnoręcznie do ścielenia
naszych legowisk. Poczuliśmy się za
wstydzeni. Ten pociąg jest brudny —

zaczął wyjaśniać mężczyzna — bo je-
dzie aż z Aszchabadu. 1 dodał: kolej
w Duszanbe nigdy by takiego nie pod
stawiła. Wysiadając z pociągu, niezna
jomy powiedział: Byłem w armii, wi
działem Warszawę w 1945. Jedzcie
szczęśliwie.

NA DWORCU w Termezie pełniła
właśnie dyżur młoda, rezolutna dziew
czyna. Postanowiła pomóc nam w od
szukaniu wskazanego adresu. Rozdzwo
niły się telefony. Tymczasem dziew
czyna przyniosła wody do umycia rąk.'
Nastawiła wody na herbatę. Odszuka
ła najlepsze z połączeń przydatne w

dalszej podróży. Wkrótce dowiedzia-

rzuca nas tysiącem szczegółów e mie
ście i jego mieszkańcach. Bienik mówi
bez przerwy o zmianach, jakie zaszły
w Tadżykistanie w oiągu ostatnich
trzydziestu lat. O swojej wspaniałej
matce, o swoim synu, który się ma u-

rodzió i koniecznie ma to być syn, bo
inaczej żona będzie „nic warta”. O pla
nowanej wycieczce do Warszawy, któ
rą zamierza odbyć samochodem, bo
żyć bez niego nie może.

Ponieważ mamy jeszcze «ras do
odjazdu pociągu, Bienik zaprasza ha
nocną przejażdżkę po Duszanbe.
Kocha to miasto, chociaż nie jest
Tadżykiem lecz Ormianinem. Mówi
o nim w samych superlatywach jak
by chciał przybyszowi utrwalić mo
żliwie najpiękniejszy jego obraz.
Wywozi nas wysoko w góry. Stoi
tam olbrzymi pomnik pamięci naro
dowej i płonie przed nim wieczny
ogień. Na ścianie dumny napis: „Nic
nie ujdzie pamięci i nikt nie został
zapomniany”. Wkoło kwitną drze
wa migdałowe. Bienik obdarowuje
nas kwitnącymi gałązkami i zachęca
do podziwiania panoramy miasta
migocącego jak olbrzymi diament w

czarnej oprawie nocy. Mijamy Park
Zwycięstwa — ponoć miejsce spot
kań zakochanych. Park Pabiedy —

śmieje się Bienik — tu się dopiero
okazuje, kto pabieditiel...

Wykorzystując swoje ..chody” na

dworcu — nasz Ormiaszka jest prze
cież kolejowym kierowcą — Bienik
wjeżdża swą maszyna na peron,
przewożąc nasze bagaże wprost Dod
drzwi wagonu. Odjeżdżamy z Du
szanbe żegnani tadżycką melodią.
To grupa chłopaków improwizuie
na peronie pożegnalny wieczór dla
kedegi idącego do wojska.

NASTĘPNY przyjaciel pojawił się
w pociągu. Nn-zekaliśmy nieco nj
stan wagonu, kiedy słuchający tych

łam się, te jest kijowlanką. Po stu
diach w Instytucie Kolejowym skiero
wano ją na dwa lata do pracy w Ter
mezie. Tylko raz w roku może odwie
dzać swój Kijów. Wiadomo, niezmie
rzone przestrzenie.

'

ŁYNIEMT AMU-DARIĄ. Żółte
słońce i żółta woda, urywisty
brzeg, za nim pustynia i stepy,

nad nim suche trzciny cłjwiejące się
na wietrze.

Długo trwa afgańska odprawa pa
szportowa. Urzędnik w karakułowej
afgance usiłuje nam wytłumaczyć,
że nie tędy droga dla turystów i

kupców. Mowa ta jednak obliczona
jest na efekt, a my wiemy, że tylz
ko spokój może nas uratować. Po
czekamy. zobaczymy. I rzeczywiście
w dwie godziny potem podróżujemy
już po afgańskich połaciach Kara-
Kum. Pierwsze wielbłądy, pierwsze
szakale. Pagórki piasku, nic, tylko
pagórki. Autobus się psuje. Szofer
naprawia. Za chwilę znów awaria.
Moi kc-lędzy wyskakują z wozu, aby
zajrzeć do silnika. Machnięcie ręką:
czegoś takiego w żadnym TOS-ie nie
zrobią u nas ną poczekaniu.

RATUJE NAS z opresji ciężarówka
wyładowana po brzegi ludźmi w barw
nych turbanach. To afgańscy pracow
nicy radzieckiego kombinatu chemicz-'
nego. Właśnie odwozili do portu nawo
zy sztuczne. I teraz zawracają do Ma-
zar-i-Szarif. Biorą nas na hol. I tak
wśród wielu emocji zajeżdżamy do
miasteczka słynnego z błękitnego me
czetu, gołębi, zaklinaczy wężów, wyro
bu dywanów i dywanowych torebek.
Zaczyna się bogate pasmo afgańskich
przygód i znajomości i sama już nie
wiem czy opowiedzieć wam o perype
tiach z szukaniem hotelu czy raczej o

podróży do Kabulu?
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tablicy głównej, licznika oraz

bezpieczniki, które nie wykazy
wały znamion zwarcia..

A zatem przyczyną pożaru nie

była „siła wyższa", ślepy przy
padek. Należało źródła szukać
gdzie indziej. Okazało się, że
bezpośrednio przed wybuchem
ognia — w stajni znajdującej
się tuż przy budynku nr 20 —

bawiły się zapałkami dzieci:
6-letni Jacek, 7-letni Marek i 5-
letni Grzegorz.

Właśnie najmłodszy z nich —

Grześ — pierwszy o pożarze po
wiadomił swojego ojca w chwi
li, gdy ani ognia ani nawet dy
mu nie było jeszcze widać na

zewnątrz. Natomiast najstarszy
z chłopców — Jacek, widziany
buł w czasie ucieczki tuż przed

Tak więc beztroska osób do
rosłych: pozostawienie bez na
leżytej opieki maluchów —

przyczyniły się do groźnych
skutków i dużych strat mate
rialnych. Nie pierwszy to przy
padek zaprószenia ognia przez
bawiące się dzieci. Zdarza się,
że takie zabawy kończą się jesz
cze bardziej tragicznie. W pło
mieniach giną dzieci.

Dlatego też, zwłaszcza teraz
w okresie intensywnych prac
rolnych, gdy dorośli pracują w

polu, należy zwracać baczną u-

wagę na pozostawione bez nad
zoru dzieci. W żadnym wypad
ku nie powinny pozostawać sa
me. Wystarczy bowiem moment,
by zdarzyło się nieszczęście,

KRAJ NAD WISŁĄ I WARTĄ zawsze

słynął z piękności kobiet. Przedstawiciel
ki płci pięknej ze środowisk polonijnych
też skutecznie rywalizują z reprezentant
kami innych narodowości w konkursach

urody i wdzięku.
Zanim poplotkujemy o tych konkursach, wspo-

mnijmy, że nasze rodaczki wdzięk łączą najczę
ściej także z innymi, „mniej płochymi” zaletami.

Zdobyte kwalifikacje, wiedza, posiadane umiejęt
ności pozwalają im zajmować różne zuaczące pozy
cje zawodowe i społeczne.

Pierwsza w Stanach
Doktor praw Mary Ann Krupsak, „efektowna

brunetka” — jak pisze o niej prasa amerykańska
— wybrana została w 1974 r. z ramienia demokra
tów wicegubernatorem stanu Nowy Jork. Jak wieść

głosi po raz pierwszy w historii Stanów Zjednoczo
nych kobieta piastuje tak wysoki urząd stanowy.
Choć „rządy” naszej rodaczki zdobyły jej szybko
rozgłos i uznanie, nie obyło się bez kłopotów. Po
padała często w konflikty proceduralne z przywód
cą republikańskiej większości stanowej — senato
rem Andersonem. Na domiar złego, szofer Mary Ann

przejechał... ulubionego psa gubernatora Obecnie
zła passa przeminęła i nawet gubernator przebolał
jakoś stratę ulubieńca, a inicjatywy pani Krupsak
— szczególnie w dziedzinie ochrony zdrowia — zdo
były jej życzliwy oddźwięk wśród wyborców.

Czy Pola wróci?
Jean Wilkowski — również brunetka, również

przystojna. Przez dłuższy czas pracowała w dzienni
karstwie. Wykształcenie i wykazane umiejętności
dały jej miejsce w służbie dyplomatycznej. Nomi
nacja: ambasador Stanów Zjednoczonych w Zambii.

Jednym z członków naukowych stowarzyszeń jest
Valerie Dalskń, absolwentka wydziałów technologii
oraz nauk politycznych, doktorant Uniwersytetu w

Michigan. Aa także — dodajmy — miss Detroit; jak

JERZY SYKUN

LASZKI
nie tylko

uroda sławne

Archiwum

również miss Związku Polek, polonijnej organizacji’
kobiecej w USA.
Sięgnijmy do historii kina. Pola Negri. Jedna z

najgłośniejszych gwiazd filmu, do dziś jeszcze sław
na. Niedawno jeden z reżyserów zaproponował jej
objęcie roli w filmie historycznym, gdzie miała za
grać razem z jedną z najgłośniejszych współcze
snych gwiazd — Lizą Minelli Pola miała kreować
rolę' „filmowej” matki Lizy. Czy sławna aktorka
zdecyduje się na ekranowy „eeme back”?

Dziewcząt polskiego pochodzenia nie brakuje w

licznych amerykańskich zespołach artystycznych. I
tak np. Krystyna Jurkowska z Livingstone tańczy
w znanym zespole baletowym „Joffrey Ballet Com
pany”. Ją to właśnie wyróżniło w swym konkur
sie Towarzystwo Sztuk Pięknych w New .Jersey.

Po sąsiedzku, w Kanadzie, tamtejsza Polonia już
po raz osiemnasty wybrała swą doroczną miss. W

rywalizacji stoczonej na podium konkursu organi
zowanego przez pismo „Związkowiec" w Toronto
— tytuł ten wywalczyła członkini polonijnego ze
społu pieśni i tańca „Polonez” — Maria Stanisława
Pernal z Windsoru.

Powiedzcie, że ją kocham
Barbara Hulanicka, która w Londynie prowadzi

ła przez dłuższy czas znany magazyn mody „Biba”,
zyskała szczególny rozgłos wśród młodzieży, lansu
jąc wiele efektownych, a zarazem niedrogich mo
deli. W szwajcarskiej Lozannie złoty medal III

Międzynarodowego Konkursu Tańca Klasycznego
(dla młodzieży w wieku lat 16—19) wręczono Mał
gorzacie Magin. Młoda Polka pięknie tańczyła
fragment baletu ,,Śpiąca królewna”, była także nie
pokonana w tańcu nowoczesnym.

I... tak byśmy jeszcze wymieniali długo. Czy za
tem można się dziwić, że znanv już nie tylko w

USA, autor przeboju „Mo.ia droga ja cię kocham”,
młody piosenkarz Bobby Vinton, śpiewa w jednej ze

swych piosenek „The most beautiful girl”: — „Czy
nie spotkaliście najpiękniejszej dziewczyny na świe
cie i czy nie była ona przypadkiem Polką? Jeśli
tak, to powiedzcie jej, że ją kocham...”
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W LATACH 1976—1990
PRZEWIDUJE SIĘ W EU
ROPEJSKIEJ CZĘŚCI ZWIĄ
ZKU . RADZIECKIEGO MA
SOWĄ MIGRACJĘ WIEJS
KIEJ LUDNOŚCI. Owa mi
gracja związana jest z pro
gramem całkowitej rekon
strukcji gospodarki rolnej w

tzw. „Nieczarnoziemnej stre
fie" Federacji Rosyjskiej (w
tej strefie znajdują się takie
miasta jak: Moskwa, Lenin
grad, Gorkij, Nowgorod,
Psków i zamieszkuje 59 min.

ludzi, z czego 43 min w mia
stach). Tylko w najbliższych
5 latach w rolnictwo zainwe
stuje się tutaj 35 miliardów
rubli. Część z nich wydatko
wana zostanie na stworzenie
dużych wiejskich ośrodków,
budowanych na wzór piiast.
Już w obecnej pięciolatce bę-
dzie się mogło do nich, prze
prowadzić 170 tys. chłopskich

cyjne, Dom Kultury i wiele

innych obiektów socjalnych.
Wszystkie budotole podłączo
ne są do komunalnej sieci

ciepłowniczej, wodociągowej,
kanalizacyjnej.

Wieś europejskiej części
Związku Radzieckiego staje
się coraz bardziej nowoczes
na. Powstają wielkie fermy
hodowlane, w pełni zmecha
nizowane, poprawiają się tu

warunki pracy. Ale od zatru
dnionych tam ludzi wymaga
się dużych kwalifikacji. Wy
starczy .więc przytoczyć, że
w ciągu minionych 9 lat ilość
absolwentów wyższych uczel
ni zatrudnionych w białorus
kim rolnictwie zwiększyła
się 14~krotnie. Podstawowy
trzon zatrudnionych obecnie
w kołchozach i sowchozach
stanowią młodzi specjaliści,
wysoko kwalifikowani me-

chanizatorzy, dążący do zró-

AP „Nowosti" specjalnie dla „GP“
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. miasta j
rodzin, mieszkających do
tychczas w małych wioskach,
w domach bez sieci wodocią
gowej i kanalizacji, z dala
od asfaltowych dróg.

Zbytnie rozdrobnienie wiej
skich ośrodków w tej strefie
RFSRR stanowiło dotychczas
skuteczny hamulec rozwoju
rolnictwa. Obecnie 16 min.

chłopów mieszka w 143 tys.
miejscowości, z których po
łowa liczy mniej niż 50 mie
szkańców, W • przeciętnym
kołchozie zatrudnionych ■jest
350 osób, ale rozrzuceni są
oni na terytorium 10—15, a

nierzadko 20 wsi.

Sieć drogowa „Nieczar-
noziemia’’ jest słabo rozwi
nięta. Z tego również powo
du kontakty kołchoźników z

kulturą , są minimalne — tru
dno budować dom kultury
lub kino w przysiółku liczą
cym 20 „dymów". Kłopoty
sprawia doprowadzenie wody
lub gazu do .małych wiosek,
zapewnienie opieki lekars
kiej itp.

Za 15 lat ilość wsi zmniej
szy się niemal pięciokrotnie.
Pozostanie na terenach . rol
niczych 29 tys. ośrodków,
które jednak trudno nazwać
wsiami — będątoagro-
miasta.

JEDNYM z nich są 'Wierte-

liszki, siedziba dyrekcji koł
chozu „Progress" gospodaru
jącego ną obszarach w pobli
żu granicy radziecko-polskiej
w Białoruskiej SRR. W Wier-
teliszkach zapewniono mie
szkańcom prawdziwie miejs
ki komfort — wybudowano
okazałe budynki mieszkalne
znakomicie wkomponowane
w otoczenie, centrum han
dlowe, budynki administra-

wnania swych warunków ży
cia z warunkami miejskimi.
Stąd w agromiastach pow
stają sale kinowe i teatralne,
kawiarnie, restauracje, klu
by, kompleksy urządzeń
sportowych dla różnych dy
scyplin. Ich architektura jest
dostosowana do okolicy i

tradycji budownictwa ludo
wego.

TRUDNO oczywiście opisy
wać dokładnie wygląd przy
szłych agromiąst. Projekty
są bowiem zindywidualizo
wane — choćby w Lenino w

okręgu..... mohylewskim. To
dobrze znane Polakom miej
sce narodzin rddżiecko-pols-
kiego braterstwa broni, miej
sce gdzie odbył się chrzest
bojowy I Dywizji WP im.
Tadeusza Kościuszki. Te hi
storyczne fakty zostały wzię
te pod uwagę przez architek
tów przy projektowaniu. Ma
lownicze doliny rzek wyko
rzystali oni do budowy sztu
cznego zbiornika wodnego o-

kolonego parkami i pomni
kami upamiętniającymi czyn
zbrojny Ludowego Wojska
Polskiego i Armii Czerwonej.

Część nowych agromiast
powstanie od nowa, na pu
stych miejscach, ale więk
szość wybuduje się w pobli
żu Już istniejących dużych o-

środków wiejskich. Właści
wie to w dużych sowchozach
i kołchozach proces przesie
dlania pracowników do no
wych ośrodków toczy się już
od kilku lat. Jednak w bie
żącym, 1976 r. za.cznie się po
wszechna migracja w ca
łej „Nieczarnoziemr.ej stre
fie".

LEW WOSKRIESIENSKI

JEWGIENIJ BUDINAS

Przyjrzyjmy się zdaniu: ISTNIEJE SZANSA
AWANSU FUTBOLOWEJ REPREZENTACJI
JUNIORÓW DO PULI FINAŁOWEJ TUR

NIEJU OLIMPIJSKIEGO. Czym ono się wyróżnia
spośród setek i tysięcy innych zdań, którymi po
sługujemy się na co dzień, które czytamy w pra
sie, słuchamy w radio i telewizji?

Wyjątkowym wręcz nagromadzeniem wyrazów obcych, za
pożyczonych, których mamy tu aż 9 (na 11 wyrazów!), gdyż
jedynie istnieje oraz do są polskie! Tak oto, niechlujnie, bez
myślnie muwimy potocznie i nawet nie reagujemy na to o-

gromne, nieprawdopodobne wręcz zaśmiecanie języka.
A sprawa nie jest błaha, nie dotyczy tylko specjalistów,

nie jest tylko prywatnym bzikiem językowych czyściochów.
Język jest najważniejszym składnikiem kultury narodowej,
toteż wyjątkowej wręcz wagi dokument polityczny, jakim
jest referat wygłoszony na III Plenum, również i do tej kwe
stii ustosunkowuje się jednoznacznie: Z szacunkiem szcze
gólnym odnosimy się — i powinniśmy tego powszechnie wy
magać — do ojczystego języka, do pięknej mowy polskiej,
która była najsilniejszym spoiwem narodu, pozwalała mu

trwać i nawet w najcięższych czasach wzbogacać swą kul
turę, rozwijać patriotyczną i postępową myśl.

Wiemy, że akcję wynaradawiania nas rozpoczynano od
języka, wiemy o męczeństwie dzieci wrzesińskich, wiemy
o strajku szkolnym w Królestwie Polskim podczas rewolu
cji 1905--7, wiemy o tajnym nauczaniu podczas okupacji. Za
język, za mowę ojczystą cierpiało się, ba — ginęło — niewie
le jednak dla tego języka robimy na co dzień, gdy już nie
wymaga ofiar i poświęcenia.

Przyjrzyjmy się zatem, jak do tych spraw pcdcbodzą inne
narody. Oto Francja już od kilku miesięcy posiada ustawę,
której zadaniem jest ochrona języka francuskiego

przed obcq „inwazją” słów.

Duża w tym zasługa zmarłego prezydenta Pompidou, któ
ry w nawale bieżących zadań państwowych dostrzegał rów
nież ponadczasowe potrzeby języka. Nowa ustawa została
spowodowana krytykowanym powszechnie zaśmiecaniem ję

zyka francuskiego obcymi wyrazami, przede wszystkim po
chodzenia anglosaskiego. We Francji określają to zjawisko
słowem „franglais” (franko-angielski), któremu postanowiono
wydać walkę. Na początek ustawa wyklucza z obiegu 500 wy
razów obcych, a dalszych 1500 ma zniknąć w drugim etapie
działania ustawy.

To był przykład ze starej Europy, z kraju, który jest współ
twórcą europejskiej cywilizacji. Sięgnijmy teraz po przykład
z Afryki. W jednym z młodych państw kontynentu prezydent
Mobutu rozpoczął politykę wzbudzania świadomości narodowej
w celu „odzachodnienia” kraju i zatarcia śladów poniżającej
przeszłości kolonialnej. Nastąpiła już m. in. afrykanizacja nazw

geograficznych, mieszkańcy otrzymali rodzime, afrykańskie i-
miona i nazwiska, zmieniono otrzymany od kolonialistów hymn,
flagę etc. W tej akcji na rzecz afrykańskiej „autentyczności”
i tożsamości narodowej język uznany został za ważny element

kultury i polityki państwa, państwa którego prezydent oświad
cza, że „wolność i niepodległość są więcej warte, niż worki mąki
albo zboża”.

Przenieśmy się jeszcze na chwilę do Turcji. Jest rok 1923,
przywódca ruchu narodowego Mustafa Kemal Pasza, mają
cy przydomek Gazi (zwycięski) po obaleniu sułtanatu prze
kształca Turcję w republikę i gruntownie unowocześnia kraj.
M. in. zniósł kalifat, tytuły feudalne, wielożeństwo, wpro
wadził kalendarz gregoriański, alfabet łaciński, powszechne
nauczanie, popierał przemysł — i zabrał się do oczyszczenia
języka tureckiego z obcych wyrazów, zwłaszcza z wpływów
perskich, który to język odegrał w Turcji podobną mniej
więcej rolę, jak ongiś u nas francuszczyzna. W 1934 r. par
lament turecki, w uznaniu ogromnych zasług Mustafy Kema-
la Paszy, nadał mu zaszczytne imię Atatiirka (ojca Turków).

A jak sytuacja wygląda u nas? Ano biorę do ręki „Po
dręczny słownik języka polskiego”, otwierhm go na chybił
trafił na stronie 147 i czytam:

i
modyfikacja, modystka, modniarka, mojżeszowy, mokasyny,

molekuła, molestować, molo, moment, momentalny, monarcha,
monarchia, monarchista, moneta, monografia, monogram, mo-

nokl, monolog, monoplan, monopol, monotonny, monotyp, mon
strancja, montaż, monter, montować, monumentalny, mops, mo
ra, moralizować, moratorium...

KONRAD STRZELEWICZ

Oczom nie wierzę,
patrzę na okładkę, istotnie, wzrok mnie nie myli, jest to

słownik języka polskiego. A gdzie polskie wyrazy?.
Ano i tych parę tu jest: modły, modry, modrzew, mogiła,
moje, moknąć, mokradło, mokry.

Powiedzmy, że w dawnych wiekach, gdyśmy się organizo
wali w państwo i społeczność, potrzebne nam były takie ob-i
ce wyrazy, jak burmistrz, gmina, sołtys, wójt, ratusz, han^
del, rachunek, druk, bruk, cegła, cembrować, folwark, fur
ta, kocioł, kuchnia, lada, bednarz, browar, cech, celnik,
mistrz, murarz, weksel, żołnierz, czynsz, lichwa, szarwark,
żołd etc., etc. — ale dziś, po setkach lat tworzenia własnej
kultury pojawia się sport, nowa dziedzina działalności współ
czesnego człowieka, dla której, rzecz jasna, nie posiadali
śmy własnego słownictwa. I cóż my w tej sytuacji zdziała
liśmy? Ano zaimportowaliśmy sam wyraz sport oraz, jak le
ci — sparring, lider, sprinter, junior, senior, oldboy, peleton*
bonifikata, trening, futbol, judok, finisz, meta, start, tur
niej, tenis, pingpong, hippika, kajak, panczenista, biathloni-
sta... Czyli skopiowaliśmy sytuację sprzed paruset lat, cho
ciaż godzi się zauważyć, że wymyślono tu też kilka własnych*
udanych terminów — podrzut, rwanie, wielobój...

No właśnie — tworzyć własne wyrazy. Przecież my to potra
fimy, przecież polszczyzna się do tego wspaniale nadaje. Np. ła
cińskie deitas dało nasze bóstwo, humanitas — człowieczeństwo,

CORAZ BARDZIEJ frapujące z punk
tu widzenia czytelniczego stają się
publikacje poświęcone psychiatrii.
Wypowiedzi psychiatrów, książki po
święcone tej problematyce cieszą się
większą popularnością niż bestsellery
literatury pięknej.

Tajemna do niedawna wiedza, otoczona

nieufnością społeczną, pozyskuje coraz więcej
zaciekawionych. Zjawisko to nowe i. zna
mienne. Na tyle znamienne, że warto się nad
nim zastanowić.

Nie wiem, czy wraz z pogłębieniem się
wiedzy o naszej psychice i jej popularyzacją
zmienia się równie radykalnie nasz stosunek
do ludzi chorych. Nie sądzę, aby tak było.
Ale tym bardziej wymowne są nasze psy
chiatryczne ciągoty. Nie zajmujemy się psy
chiatrią po to, aby zrozumieć, co dzieje się w

psychice tych innych, którzy chorują, zaj
mujemy się nią dlatego, gdyż chcemy wie
dzieć, co dzieje się w nas. Nie oznacza to,
abyśmy wszyscy byli chorzy. Choć pow
szechność chorób psychicznych zwiększa się.
Antoni Kępiński pisał, że co setny człowiek
choruje na jawną bądź ukrytą schizofrenię,
często o tym nie wiedząc.

Zajmujemy się problematyką psychiatrycz
ną nie dlatego jednak, abyśmy cierpieli na

dolegliwości psychiczne, tylko dlatego, że

stajemy często w obliczu destrukcyjnych na
pięć psychicznych i ulegamy depresjom. Tym
depresjom winne jest często nie to, co w nas,
ale to, co nas otacza. Ludzie zagubieni w

swoich lękach, porażeni hiemożnością działa
nia, sparaliżowani .głębokim stressem poszu
kują lekarzy. Ale czyż najlepszym lekarzem
nie są zdrowe stosunki społeczne, które chro
nią człowieka przed napięciami? „

*

NIEDAWNO od pewnego działacza z tere
nów Polski wschodniej usłyszałam: U nas

nareszcie się coś zmienia, czego najlepszym
dowodem jest fakt, że pojawiły się pierwsze

KRYSTYNA JAGIEŁŁO

KARA ZA ZAWAŁ
zawały z przepracowania. Tu nikt nigdy nie
miał zawału z przepracowania. Owszem, lu
dzie chorowali na serce, ale z powodu złych
stosunków w pracy i anonimów, jakie ludzie
na siebie pisali. Nie jest dobrze, gdy czło
wiek dostaje zawału pod wpływem donosu
sąsiada. Ale nie jest też dobrze, gdy go do
staje z powodu morderczej harówki, I jed
no, i drugie nie świadczy dobrze o warun
kach pracy i życia.

Zdrowie psychiczne nie jest czymś, eo moż
na nabyć pod wpływem lektury, nie jest też

czymś raz na zawsze oferowanym przez naturę.
Istnieje wiele przykładów na to, że ludzie silni
i zdrowi, którzy w dobrych układach mogliby
owocnie pracować, popadają w depresję. Pa
miętam magazynierkę w zakładzie przemysło
wym małego miasteczka, która popełniła w

pracy samobójstwo, ponieważ nakłaniano ją do
sfałszowania kwitów. Zostawiła dwoje dzieci,
była najzupełniej normalna i prawdopodobnie
przed śmiercią już najzupełniej zaszczuta.

Myślę, że w miarę rozwoju diagnoz psy
chiatrycznych pojawi się kiedyś takie pra
wo, które każę stawiać przed sądem tych,
którzy są winni utraty cudzego zdrowia psy
chicznego. Zdrowie w ogóle łatwiej utracić,
niż zachować. Zdrowie; psychiczne zaś szcze-

gólnie trudno pod&ajć się'reperacjom.

WIADOMO, że każdą choroba zależna jest
w jakiejś mierze od ogólnej kondycji nerwo
wej. Organizm jak gdyby wybiera sobie czas

i miejsce choroby. Bakterie krążą wokół nas,
ale wybierają tylko niektórych, szczególnie
tych zestresowanych. I czy ilość zwolnień

lekarskich, którą przypisujemy nieraz lenis
twu chorych oraz lekkomyślności lekarzy, ni<
jest także wizytówką naszego zdrowia psy
chicznego?

Malarmć napisał kiedyś, że choroby to są

podróże biedaków. Ta literacka przenośnia jest
dosyć dosłowna. Istnieje zjawisko ucieczki w.

chorobę. Człowiek znajdując się w obliczu trud
nych konfliktów życia, z którymi nie może da4
sobie rady, popada często w chorobę, która bez
wiednie jest dla niego jedynym ratunkiem,
chwilą wytchnienia.

Są zwolennicy nerwicy! Prof. Kazimierz
Dąbrowski ogłosił na łamach prasy, że jest
ona cudowną chorobą wyzwalającą potencją
twórczą, sprzyjającą doskonaleniu osobowoś
ci. To jednak napisał lekarz. Wątpię, czy pa
cjent miałby to samo do powiedzenia. Lu
dzie wszak leczą swoje nerwy, co również
jest dowodem, że zły stan, nerwowy, łagod
nie mówiąc, im przeszkadza. Myślę, że nerwy
człowieka należy chronić. Nie za wszelką
cenę, być może. Nie za cenę egoizmu, braku
wyobraźni i współczucia innym ludziom.
Na pewno jednak za cenę wysiłków zmierza
jących do tego, aby ograniczyć pole społecz
nego zła, wpędzającego człowieka w chorobę,

SŁYSZAŁAM NIEDAWNO O DZIAŁACZU
POLITYCZNYM W JEDNYM Z WOJEWÓDZTW,
KTÓRY URZĘDOWANIE NA WYSOKIM
STANOWISKU ROZPOCZĄŁ OD TEGO, ŻE
PRZYWRÓCIŁ PRAWO DO PRACY KILKU
LUDZIM WYRZUCONYM NA SKUTEK PLO
TEK, KOTERII, ROZRÓBEK I NIEPOROZU
MIEŃ. Ja myślę, że to był człowiek, który uczy
nił coś w imię ochrony zdrowia psychicznego.
Jeżeli stanowisko obejmuje ktoś, przy kim lu
dzie przestają się bać, pisać donosy, przy kim

zmniejsza się ilość zawałów, to m^śl^ że jest
to człowiek wart nagro'Jy.A A mole ’warto“ tyło
by ustalić takie kryterium oceny pracy ludz
kiej: Iksowi dajemy nagrodę, ponieważ nikt z

jego podwładnych przez 10 lat nie dostał za
wału ani wrzodu żołądka. Sądzę, ie byłby to

zarazem człowiek mogący wykazać się także
i innymi wynikami w swej działalności.

Zakłady Mechanizmów Precyzyjnych „Mera-Poltik” w Łodzi

są znanym producentem budzików i prędkościomierzy do
„fiata 126p” oraz obrotomierzy magnetycznych i elektrycz
nych. Nowość wśród tegorocznej produkcji stanowić będzie,
budzik o nazwie „Rezonik” CAF

DZWONY NA DNIE MÓRZ

Rosnące koszty budowy wielkich platform wiert
niczych oraz stale niezadowalający stan ich bezpie
czeństwa zwracają coraz częściej uwagę konstruk
torów w stronę budowy podwodnych systemów
wydobywczych. Zdobyte dotychczas doświadczenia

wykazały, że umieszczenie takich konstrukcji bez
pośrednio na dnie morza jest na etapie inwestycji
nawet tańsze niż budowa nawodnych platform,
zwiększają się natomiast koszty eksploatacji sy
stemu. Zdaniem wielu ekspertów podwodne syste
my eksploatacji ropy naftowej, stanowiące nowo
czesną wersją znanego od wieków dzwonu nurko
wego, mogą wyprzeć gigantyczne platformy.

BETON „NA SŁONO”

Proces wytwarzania zapraw i betonu, w którym
stosuje się wodę morską zamiast słodkiej, opra
cowali naukowcy towarzystw Tessenderlo Chemie i
Chemical Derelopment Corp. Paris. Nowa techno
logia pozwala używać wodę morską o stopniu za
solenia do 42 g/1 i temperaturze 33—35°C, a także

wody solankowe. Otrzymane w 'wyniku jej stoso

wania zaprawy 1 betony charakteryzują się takimi

samymi, lub nawet lepszymi właściwościami niż

materiały wytworzone z użyciem wody słodkiej.

TLENEK GLINU Z POPIOŁU

Interesujące badania nad możliwością odzyski
wania tlenku glinu z lotnego popiołu, pochodzą
cego z elektrowni opalanych węglem prowadzone
są w Hiszpanii. Naukowcy uniwersytetu Oviedo

szacują, że z 1,8 min ton węgla spalanego rocznie
w trzech badanych przez nich elektrowniach, mo
żna by otrzymywać ok. 160 tys. ton tlenku glinu.

SAMOCHÓD Z PERYSKOPEM

Opracowanie badawcze amerykańskiego stowarzy
szenia inżynierów samochodowych stwierdza, że
boczne i górne lusterka w samochodach nie mogą
zapewnić kierowcy dobrej obserwacji, co. dzieje się
z tyłu pojazdu. Problem można rozwiązać prawi
dłowo tylko za pomocą peryskopu. Zaproponowany
układ dwóch luster umieszczonych w rurze wysta
jącej z dachu zapewnia szeroki kąt obserwacji bez

żadnych przeszkód.
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JESZCZE PARĘ MIESIĘCY TEMU MOŻNA
BYŁO ŻYWIC WĄTPLIWOŚCI, czy — mimo,
coraz ostrzejszego tonu dominującego w wy

powiedziach włoskich hierarchów — Watykan
zdecyduje się na zajęcie nieprzejednanego stano
wiska wobec Włoskiej Partii Komunistycznej.
Jeszcze 2 marca br. arcybiskup Perugii, Ferdi-
nando Lambruschini (o którym pisano, że „stoi
blisko Pawła VI”) deklarował: „Mimo zasadni
czych sprzeczności ideologicznych istnieją prze
słanki do dialogu między chrześcijanami i mark
sistami”. Kościół „jest otwarty dla dialogu i
współpracy z wszystkimi ludźmi, w tym także z

niewierzącymi". Dzień wcześniej — jeśli wierzyć
informacjom tygodnika „Giorni” — w watykań
skich sekretariacie stanu odbyła się, z udziałem
papieża, narada na temat stanowiska, jakie wo
bec ewolucji wydarzeń w Italii powinien zająć
Kościół.

W tym samym czasie, kiedy na posiedzeniu
kierownictwa Democrazia Cristiana omawiano
sprawy strategii wyborczej (a działo się to 4 ma
ja), światowe agencje prasowe zwróciły uwagę
na wystąpienie zastępcy watykańskiego sekreta
rza stanu, arcybiskupa Giovanii Benelli, który
oświadczył, że Kościół katolicki „jest przygoto
wany do rozpoczęcia dialogu z partiami komu
nistycznymi" i pragnie prowadzić wymianę po
glądów „ze wszystkimi ludźmi: wierzącymi, z

tymi, którzy uważają się za ateistów, a zwłasz
cza z marksistami-komunistami na temat huma
nizmu i ludzkości”.

Skomplikowany układ wzajemnych powiązań
między Kościołem włoskim a partią chrześcijań-
sko-demokratyczną i nie mniej złożona sytuacja
polityczna w Italii, jeden z elementów której
stanowią sprzeczności wewnątrz samej Democra
zia Cristiana, nie pozwalają na jednoznaczną o-

cenę owych deklaracji.
Można przypuszczać, iż Watykan brał pod u-

wagę ryzyko jednoznacznego opowiedzenia
się po stronie prawicy chadeckiej, dążącej —

jak tego żądał A. Fanfani — do „totalnej kon
frontacji”- z WłPK w nadchodzących wyborach.
Że liczył się i z nastrojami wyborców, którzy —

jak wskazywały sondaże opinii publicznej — w

ok. 39 proc, opowiadają sie za udziałem komuni

stów w przyszłym rządzie, i z opiniami obser
watorów politycznych twierdzących, iż Włocha
mi nie można już rządzić bez udziału komuni
stów.

WYSTĄPIENIE
arcybiskupa Benellego, uwa

żanego powszechnie za „jastrzębia” polityki
watykańskiej raz jeszcze potwierdziło tezę,
że w swej działalności Watykan nie kieruje

się emocjami, przekładając ponad nie trzeźwą ana
lizę sytuacji. Nikt nie ośmieli się powiedzieć, że
Kościołowi nie leżą na sercu interesy Democrazia
Cristiana — nie mógł on jednak przejść do po-

Watykanie szalę wątpliwości: wieści jakie ostat
nio napływają z Włoch wydają się wskazywać,
że Kościół postanowił rzucić cały swój autory
tet na jedną kartę i przyłączyć się do strategii
chadecji, przypominającej okres kampanii wy
borczej z roku 1948.

Zza Spiżowej Bramy W’ytacza się coraz cięższe
działa antykomunistycznej propagandy. Podległe
Kościołowi środki masowego przekazu włączyły się
aktywnie w kampanię wyborczą po stronie Fanfa-

niego, atakując coraz ostrzej WłPK i nawołując
katolików do oddania głosów na chadecję.

WIESŁAW MERCIK

KOWA „KRUCJATA”
KATOLICY I KOMUNIŚCI

rządku dziennego nad szerzącą się w kraju kry
tyką tej partii, nad ostrzeżeniami, że „jeśli chade
cja poprzestanie na werbalnej krucjacie antykomu
nistycznej, przegra wybory” ♦). Nie mógł nie do
strzegać nurtującej społeczeństwo niechęci wobec

protektora chadecji — USA, wywołanej pogróżka
mi jej administracji i wzrostu nastrojów antykle-
rykalnyeh będących rezultatem poparcia udziela
nego przez Kościół skompromitowanej chadecji (na
ich istnienie i przyczynę wskazywały nawet bezpo
średnio związane z Kurią Rzymską „Osservatore
Romano” i „Civilta Cattołica”).

A jednak wpływy konserwatywnego w swej
większości episkopatu włoskiego i prawicy cha
deckiej kierowanej przez A. Fanfaniego, gło
szącego, że skrajny an.tykomunizm i totalna kon
frontacja w WłPK są jedyną możliwą dla cha
decji strategia wyborczą, musiały przeważyć w

Czy przyjęta przez władze kościelne koncepcja
pełnego zaangażowania się po stronie prawicy
chadeckiej przyniesie zamierzone rezultaty? —

Odpowiedź na to pytanie dadzą wyniki czerwco
wych wyborów. Już teraz jednak mnożą się o-

znaki, że antykomunistyczny kurs Kościoła spot
kał się z szeregiem ostrych reakcji ze strony nie
których środowisk katolickich. 14 maja podał się
do dymisji Mariano Carboni, przewodniczący li
czącej pół miliona członków katolickiej organi
zacji związkowej ACLI, a prasa włoska stwier
dza, że powodem dymisji była odmowa podpisa
nia deklaracji wrogiej WłPK.

RAWDZIWYM JEDNAK SZOKIEM dla Wa
tykanu stała się decyzja kilku wpływowych
intelektualistów katolickich, którzy — jako

niezależni — zgodzili się kandydować z listy
Włoskiej Partii Komunistycznej. Należą do nich:

znany pisarz katolicki Mario Gozzini, b. wysoki
funkcjonariusz watykański, profesor Uniwersyte
tu Laterańskiego Paolo Brezzi, b. redaktor na
czelny mediolańskiego pisma katolickiego ”L’A-
venirre dTtalia”, Raniero la Valle oraz Piero
Pratesi zajmujący niegdyś odpowiedzialne sta
nowisko w „Avenirre” i w organie chadecji „II
Popolo”.

„Głównym motywem naszej decyzji — stwierdzi
li oni w specjalnym oświadczeniu — jest obawa, iż
degradacja systemu politycznego, który od maja
1947 r. rządził Italią może doprowadzić do zakłóceń
w życiu demokratycznym, a w końcu do gwałtow
nego załamania Się istniejących instytucji”. W obli
czu „pogróżek i hegemonistycznych zakusów, jakie
mogłyby nadejść z zagranicy, kwestia komunistycz
na staje się kwestią włoską, gdyż we wspólnym in
teresie, w interesie całego kraju leży, by życie de
mokratyczne mogło rozwijać się w sposób swobod
ny i realny”. NI deklaracji intelektualistów znala
zło się także zdanie, iż „granice wspólnoty wiary są
szersze od granic partyjnych".

Decyzje te i oświadczenia wywołały w Wa
tykanie głęboką irytację: „Osservatore Romano”
w artykule z 13 maja określił decyzję działaczy
katolickich kandydujących z listy WłPK jako
„zdradę i skandal”, a w 4 dni później kardynał
Antonio Poma, przewodniczący episkopatu, wło
skiego zagroził im ekskomuniką!

Agencja AFP zwraca z kolei uwagę na frag
ment przemówienia Pawła VI z 12 maja, skie
rowanego — jak się sądzi — nie tylko przeciw
wspomnianym działaczom, ale także przeciwko
rosnącej grupie katolików, którzy wbrew o-

strzeżeniom episkopatu udzielają poparcia WłPK:
„Jak bardzo i jak często obecnie cierpimy — kie

dy najbliżsi przyjaciele, najbardziej godni zaufania
koledzy, bracia zasiadający przy tym samy.m stole,
księża, zakonnicy są właśnie tymi, którzy wystąpili
przeciwko nam”.

IKOGO spośród tych, którzy znają specyfi-.
kę stosunków kościelnych i politycznych w

Italii, nie dziwią, znane i z przeszłości, fak
ty angażowania się czy wręcz ingerencji Waty
kanu w wewnętrzne sprawy państwa włoskiego.
Papież,' tłumaczy część z nich, jest n.ie tylko
przywódcą światowego katolicyzmu, ale także

biskupem Rzymu. Nie można jednak nie zau
ważyć, że jego sformułowania świadczą w spo
sób jednoznaczny, iż Kościół we Włoszech utoż
samia swą ideologię i interesy z ideologią i in
teresami chadecji, przekształcając się, z dnia na

dzień coraz wyraźniej w polityczną grupę na
cisku. Nie można wątpić, iż tego rodzaju posta
wa, stawiająca znak równości między antykomu-
nizmem a ideologią Kościoła ośmieli również i
zaktywizuje skrajną prawicę, która „zainicjowa
ła” kampanię wyborczą w swoisty dla siebie
sposób. „Dramatycznemu rozwojowi sytuacji we

Włoszech — stwierdzają światowe agencje
prasowe — towarzyszy niezwykłe nasilenie ter
roru. W wielu miastach, m. in. w Rzymie, Pad
wie i Salerno, bojówki prawicowe zaatakowały
lokale WłPK". Faszyści spod znaku MSI ob
rzucili bombami zapalającymi lokal partii ko
munistycznej w Pizie oraz kilka posterunków
policji.

„Erozja chadecji włoskiej — pisał na marginesie
tych wydarzeń prawicowy dziennik francuski „L’Au-
rore” — przyniesie korzyści nie tylko lewicy, ale
i prawicy. Można się obawiać, że nastąpi zaostrzenie
antagonizmów i dramatyczne napięcie konfronta
cji”.

Trudno odmówić racji autorowi tej opinii. Ale
— przyznając mu słuszność, należy jednocześnie
pamiętać, kto we Włoszech dąży do „totalnej
konfrontacji” z lewicą, kto głosi politykę sprzy
jającą zaostrzaniu owych antagonizmów i dra
matycznych napięć.

OZPĘTANA dla doraźnych korzyści I intere
sów chadecji „krucjata antykomunistyczna” we

Włoszech (z entuzjazmem przyjęta przez prawi
cowe odłamy hierarchii w szeregu innych krajów)
może mieć jednak twoje, wrkraoaające poza gra
nice Półwyspu implikacjo. Fakt, to składane z jej
okazji oświadczenia stoją w raiąoej sprzeczności z

treścią podstawowych dokumentów Soboru i en
cyklik papieskich, musi budzić nieufność wobeo

wiarygodności uroczyście ogłaszanych przez
Watykan deklaracji • politycznej neutralności Koś
cioła,
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ZAPRASZAMY DO DYSKUSJI

bonum — dobro, malum — zło, consczentia — sumienie, omni-

potens — wszechmogący. Piękne są i te wyrazy, które utworzo
no, gdy pojawiła się ich potrzeba, czerpiąc z rodzimego podgle
bia: wieżowiec, spychacz, światopogląd, dzielnik, dzielna, prąd,
prądnica, węglowodan, A czemu plączą się u nas parasol, a nie
ma np. deszczochronu, skoro mamy spadochron, czemu modern
zamiast współczesny, czemu nie np. rozbieranka zamiast striptiz
i skąd, na Boga, zamiast poczciwego piwa pojawiło się Warka-
Beer? I dlaczego przed paru tygodniami dziennikarz w telewizji
na tablicy wypisał summary, zamiast znajdującego Się w obie
gu podsumowania? Nawiasem mówiąc owo podsumowanie ma

również łaciński rodowód...

Czy, gdyby podumać, nie stać by nas było na zastąpienie
własnymi wyrazami tysięcy wyrazów-przybłędów, takich
jak francuski bufet, draperia, grypa, izolacja, angielskiego
koksu, boksera, brydża, łacińskiej o.trakcji, depozytu, dok
tora, egzaminu, audycji? Czy musieliśmy przed kilkunastu
laty brać greckie tele, łacińskie wsio, by powstała polska
telewizja? A choćby i patrzydło byłoby lepsze! Przykłady
troski i

odpowiedzialności za język
polski mamy natomiast szacowne, wielowiekowe. Godzi

się tu przypomnieć Reja, ojca naszej literatury i jego sław
ne A niechaj narodowie wżdy postronni znają, iż Polacy nie
gęsi, iż swój język mają. Godzi się wspomnieć nazwiska

wspaniałych drukarzy krakowskich — Hallera, Wietora, Un-
glera, Scharffenberga, Łazarza Andrysowica, Januszewskie
go, Wirzbięty — którzy nie tylko wydawali książki polskie,
ale i pozostawili po sobie ciekawe uwagi o pięknie i znacze
niu polszczyzny. I na koniec godzi się przypomnieć o roli
Akademii Krakowskiej, jako że tu wyszedł pierwszy w na
szych dziejach dokument dowodzący poczucia odpowiedzial
ności za język, za jego jedność i narodową godność: traktat
o ortografii Jakuba Parkoszowica. We wstępie nieznany
autor pisał:

Niektóre narody piszą tedy z wielką przezornością o swoich
czynach, dziełach, sprawach we lułasnym języku, aby z powo
du różnicy języków nie zakradł się jakiś błąd. I tylko sławnemu
językowi polskiemu brak jest takiego zabezpieczenia. Widząc to,
czcigodny Jakub syn Parkosza z Żurawicy... ogłosił jeden naj
zupełniej wystarczający zbiór przepisów, który przekazał w ni
niejszym traktaciku, a w nim dość zestawił wskazówek, by pi
sać w przyszłości po polsku, tak że dzięki niemu pocieszony na
ród może pisać o swoich sprawach we własnym języku.

Ale po epoce Odrodzenia nastały ciężkie dla polskiego ję
zyka czasy. Rzeczą dla tego kraju znamienną — pisał Wol
ter o Polsce — jest powszechne używanie języka Rzymian,
którzy przecież nigdy tu nie dotarli; tutaj wszyscy mówią po
łacinie, nawet służba. Po łacinie przyszła klęska francu
szczyzny i chcącą się po polsku wysławiać starościna z „Po
wrotu posła” Niemcewicza mówiła o sobie tak: Moja głowa
źle mi robić. W końcu jednak przyszło Oświecenie, nastał
czas Komisji Edukacji Narodowej, nastał czas wiekopomnej
pracy Towarzystwa do Ksiąg Elementarnych pod prezesurą
Ignacego Potockiego.

Jako jeden z najważniejszych środków odrodzenia narodowego
Towarzystwo uznało stworzenie w Polsce szkoły w języku oj
czystym. Wtedy to miejsce łacińskiego „Alwara” zajęła słynna
„Gramatyka dla szkół narodowych” Onufrego Kopczyńskiego.
Język nasz jeden z najpiękniejszych — pisał autor — zdaje się
nam być gruby, przeto częściej cudzoziemskimi mówimy. Język
nasz jeden z najbogatszych mamy za ubogi w wyrazy, przeto
nie mając ojczystych słów, robimy śmieszną mieszaninę cudzo
ziemszczyzny z polszczyzną.

Podręcznik Konczyńskiego jest rzadkim przykładem roz
wijania uczuć, zwłaszcza uczuć moralnych, patriotycznych
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pek po pewnym czasie wywołuje ze swej wyobraźni wiecznego
dziecka postać Paganiniego. Sprowadza go z pomnika — na zie
mię. Po to, żeby — pożyczywszy niejako genialności od mistrza
i patrona — skierować ją przeciw matce. Stać się geniuszem
dyktującym prawa otoczeniu. Wyjść z klatki własnej zwykłego
człowieczeństwa 1 niezwykłego dzieciństwa, w jakim zam

knęła go matka. Ale powołując pomnik Paganiniego uo

•życia, musi wejść w układ z geniuszem. On mu przc-
l;aże artyzm, Skrzypek zaś pozwoli byłemu geniuszowi za
pomnieć o legendzie, związanej z jego osobowością artystyczną.
Pozwoli mu być przeciętnym człowiekiem, zaprzeczeniem subli-
macji, istotą bliską zwierzęciu. Czyli — nawet rzeźnikiem! Dla
kontrastu. A kiedy spotkają się znowu (oczywiście w wyobraź-
ni-jawie), Skrzypek jako nowy Paganini hołubiony przez Dy
rektora Filharmonii i były Paganini a obecny Rzeżnik — doj
dzie do absurdalnej sytuacji. Oto w świat kultury przewrotnej,
do niby-cyrku prowadzonego przez Dyrektora, wtargnie ...rzeź
nia. Wtargną głosy zwierząt, które „pochodzą z ludzi”. Jak po
wiada Mrożek (prywatnie) — przebóstwienie kultury, kultura

inflacji
z bonifikatą SZLAK SZLAKOWI NIERÓWNY

Szansa w ataku non-stop! i* w** “

Oto pierwsze z brzegu tytuły z kilku polskich gazet. Dla ułoże
nia potrzeba było 74 wyrazów, w tym zaledwie 17 polskich...

Wycinki zebrał K. Strzelewicz

i obywatelskich, przy okazji nauczania przedmiotu pozornie
nic z tymi uczuciami nie mającego wspólnego. Aby się prze
konać, jak Kopczyński tej trudnej sztuki dokonał, zerknij
my do podręcznika dla klas III. Poruszane tu problemy wer
syfikacji polskiej obrazuje uczony gramatyk za pomocą ma
łej, ale celnie dobranej antologii poezji patriotycznej. Z „Od
prawy posłów greckich” mamy więc sławne „Wy, którzy po
spolitą rzeczą władacie, potem jest nie mniej sławna apo
strofa na zdrajców. Z Opalińskiego wziął autor krytykę ob
łudy i świętoszkostwa, z Zimorowica przyganę bogacenia się
kosztem krzywdy bliźnich, z Kochanowskiego pochwałę oj
czystego krajobrazu, z Krasickiego — a jakże — „Hymn
do miłości Ojczyzny”.

Nie dziwi nas

w tej sytuacji, że „Gramatyka” Kopczyńskiego była
dziełem zabronionym przez carskich cenzorów, że jej egzem
plarze wyłapywali i niszczyli żandarmi. A zatem gramatyka
nie zawsze była nauką męczącą dla młodych, żywych umy
słów, oschłą z powodu regułek, formułek i niezliczonych od
nich wyjątków. Ale było to wtedy, gdy autorów ożywiał
ogień umiłowania ojczyzny, gdy chodziło im nie tylko o bo
gacenie pamięci rozmaitymi wiadomościami, ale i o skłonie
nie serca do spraw uczciwych sobie i krajowi pożytecznych,

NA
PRZESTRZENI naszej historii podejmowaliśmy zatem,

jak widać, wiele wysiłków, by język polski upowszechniać,
chronić, aby uczynić go ostoją narodowości i patriotyzmu.
Kto jednak wie, czy te wysiłki, jednostkowe i oderwane,

nie wymagają jednak dziś bardziej zdecydowanego poparcia, czy
języka naszego nie powinniśmy chronić mądrą ustawą na wzór
francuski, jako że natarcie obcych wyrazów trwa i obecnie, po
tylu wiekach, mówimy już materiałem językowym wielu euro
pejskich języków, mówimy już często jakąś zbieraniną słów, ja
kąś gwarą światową. Czas, by powstał jakiś organ, jakieś ciało
czuwające nad tym, by radosna i niefrasobliwa twórczość języ
kowa nieodpowiedzialnych osobników — jak owego dziennika
rza z telewizji — ustała, by rozumnie, zgodnie z duchem pol
szczyzny i jej tradycji ktoś z urzędu czuwał i kierował rozwo
jem języka, który przecież jest, jak to słusznie i pięknie nazwa
no w dokumencie IH Plenum — NAJSILNIEJSZYM SPOIWEM
NARODU.

Fot. CSTK

chowała się czworokątna wieża, część
pałacu mieszkalnego, resztki murów o-

bronnych i kilka fragmentów kamien
nych.

Burzliwe dzieje przeszły zamek i
miasto Kezmarok w czasie panowania
rodu Thokoly, którego członkowie w

XVI wieku przez kolejne rekonstruk
cje i dobudowania zmienili zamek na

bogatą siedzibę rodową. Obecny, rene
sansowy wygląd zamku ze szczytowy
mi attykami na ścianach obwodowych
datuje się z końca XVI wieku.

Kiedy w roku 1670 cesarscy żołnierze
wdarli się * zamek, aby ukarać ród
Thiikbly za udział w spisku przeciw ce
sarzowi, wywieziono z zamku wiele

cennych przedmiotów i urządzeń. Mia
sto domagało się potem wielokrotnie
przejęcia pod swój zarząd zamku, co

zostało osiągnięte dopiero w roku 1702.
Pełni bojowego zapału mieszkańcy
Kezmaroku wzięli czynny udział w

powstaniu Franciszka Rakoczego II. W
1709 roku miasto i zamek zostały zdo
byte, przywódcy buntu straceni, a zamek
zubożał o dalsze urządzenia, a pożar w

roku 1741 oraz późniejsze, nieodpo
wiednie wykorzystanie pomieszczeń

SŁOWACKI

! I TEKI SZPERACZA
o

Falsyfikaty
Francis Bacon Jest uważany obecnie za najwybitniejsze-

g go współczesnego malarza brytyjskiego, a jego obrazy u-

jg zyskują coraz wyższe ceny na rynku światowym. Ostatnio
| jednak artysta niewiele swych dzieł wystawiał na sprze-

g daż. Tymczasem we Włoszech jak też i Wielkiej Brytanii
g pojawiło się w ciągu kilku ubiegłych lat zadziwiająco du-

| żo Jego płócien z różnych okresów twórczości.
g Fałszerstwo zostało odkryte publicznie przez samego
g Bacona, który w tej sprawie udzielił wywiadu brytyjskiej
g telewizji.
g Wszystko wskazuje na to, że fałszywe obrazy Bacona —

g podobnie jak to miało miejsce swego czasu z falsyfikata-
g mi dzieł Grahama Sutherlanda, Pabla Picassa i Henryka
g Moore’a — produkowane są w ojczyźnie Michała Anioła,
g Swego czasu fałszywy obraz Bacona nabył aktor włoski

g Marcello Mastroianni —'zresztą w bardzo szacownej ga-
B lerii rzymskiej — ale nie podejrzewając niczego po kilku
g latach odprzedał go innej galerii za 60 milionów lirów.
■ . Właściciel galerii postanowił na wszelki wypadek uzyskać
■ potwierdzenie autora. Ku jego zdziwieniu i rozpaczy Ba-
B eon odpisał na przysłanej fotoreprodukcji, że obraz nis
H ma nic wspólnego z jego nazwiskiem.
B „Głupota ludzka naprawdę nie rua granic powiedział
B niedawno artysta w rozmowie z dziennikarzem londyńs-
81 kiego „Observera". Nie rozumiem dlaczego ludzie płacą
H tak wysokie sumy za moje obrazy, cóż dopiero mówić
H o marnych falsyfikatach...”
B

■
■

B
B

O
M

Mcinot renesansu
WYSOKIE TATRY jako je

den z czechosłowackich ośrod
ków ruchu turystycznego są
wielkim magnesem nie tylko
ze względu na piękno przyro
dy. Atrakcyjność tego masywu

górskiego zwielokrotnia jego
szerokie zaplecze kulturalno-

historyczne.
Do zaplecza tego należy m. in. mia

sto Kezmarok, które niedawno ob
chodziło 700-lecie swego istnienia. Łom
nic’ i szczyt o wysokości 2 632 m

n.p.m. i pozostałe tatrzańskie szczyty
tworzą majestatyczne kulisy temu za
bytkowemu miastu.

Osiedle warowne istniało tu już-
prawdopodobnie w czasach Wielkich
Moraw (I"I wiek n.e.). Celem, dla któ
rego założono tu osiedle, była ochrona

ważnego przejścia na szlaku wiodącym
do Polski. Z gotyckiego zamku, prze
budowanego ze starego grodziska, za-

zamkowych, włącznie z przebudową Je
dnej jego części na manufakturę tek
stylną (r. 1902) przyczyniły się do dal
szej dewastacji budowli.

Odnowienia cennego zabytku kultu-

ralno-historycznego podjęło się dopiero
państwo socjalistyczne. Pierwszym kro
kiem w ramach prac ochronnych były
badania archeologiczne obszaru zam
kowego i jego okolicy, prowadzone pod
kierunkiem wybitnego słbwackiego spe
cjalisty dr Belo Poili. Odkryto tu fun
damenty kościoła romańskiego z XIII
wieku oraz średniowieczne cmentarzy
sko o układzie rzędowym liczące 258

grobów. Po zakończeniu badań archeo
logicznych przystąpiono do prac zabez
pieczających i restauratorskich zamku.

Zamek w Kezmaroku po zakończe
niu robót renowacyjnych uzyskał wy
gląd z czasów swego największego roz
kwitu. Miłośnicy historii podziwiają w

muzeum zamkowym kolekcję starych
monet, broni, ceramiki i innych ekspo
natów, odnalezionych w pobliskiej
miejscowości Sasov.

(M.K.)

Epitafium
„Tu spoczywa Gloria Swanson, która za wszystko co w

życiu miała, płaciła sama’1. Tak brzmi napis wyryty „za
wczasu” na płycie nagrobnej, pod którą... ma spocząć słyn
ną ongiś gwiazdą Hollywoodu, Glorią Sw.anson która
święciła triumfy w latach dwudziestych, ma dziś 77 lat
i — wciąż niewyczerpaną energię. Jest właścicielką fabry
ki guzików i agencji turystycznych, występuje w tele
wizji, walczy o ochronę środowiska naturalnego i propagu
je dietę bogatą w witaminy. Niedawno wyszła po raz

piąty za mąż za 60-letniego pana, który dzięki stosowaniu

przepisanej przez nią diety straci! 30 kg. I ona też jest
autorką własnego epitafium.

„Świat dorosłych w oczach dziecka" — to tytuł wystawy
otwarte] w Monachium. Twórcy wystawy zilustrowali
problemy z jakimi boryka się dziecko w święcie dorosłvch,
pełnym urządzeń nie przystosowanych, do jego wieku
i wzrostu.

' CAF—DPA

11T iedawno, w czasie jednej z konferencji prasowych, zapytano
- po co właściwie istnieje teatr studencki? Po to, aby za
spokoić kulturalne potrzeby studentów - odpowiedział ktoś.

No tak, ale przecież na żakowskie spektakle nie ciqgnq bynaj
mniej tłumy...

Młodzi wolą iść na Jazz, a jeśli już
do teatru, to tylko do tego „prawdzi
wego” — z zawodowymi aktorami i

stałym repertuarem. O własnym tea
trze pamiętać nie chcą, po prostu go
nie cenią. Dlaczego? Otóż teatr ten

wcale się nie rozwija, jest jak czło
wiek w depresji — który niczego już
nie pra gnie i nic z siebie nie daje. Mło
dzi widzowie chcieliby, aby działanie
na scenie prowokowało ich do myśle
nia, aby w grze można było odkryć
otaczającą nas rzeczywistość (np. kul
turalną, społeczną itp.). Tymczasem ze

scenicznych desek studenckiego teatru

słychać nieustannie zawodzenie na

egzystencjalną nutę, aktorzy często
wspominają o absolucie i absurdzie.
Wszystko to ostentacyjne i sztuczne.

tego teatru. Czy jest to prawdą, do
wiemy się po najbliższej premierze.

LE „RETROSPEKTYWĄ" łódz
kiego Teatru 77 zachwycają się
po dziś dzieA wszyscy — także i
krytycy zagraniczni. Być może

„dwie siódemki” stanowią model tea
tru studenckiego lat siedemdziesiątych.
„Retrospektywa” to spektakl o rozsąd
nym, nowoczesnym Polaku, który my
śli o dniu dzisiejszym, a równocześnie
o jutrze i pojutrze. Widz otrzymuje
kartkę z pytaniami w rodzaju — czy

IZABELLA

cały czas 9 podróżnych (leżą, stoją, sie
dzą itp.) nie wykonuje najmniejszego
nawet gestu. Oni „jadą", a towarzyszy
im pisk opon, radiowy sygnał czasu,
urwane dialogi, które tworzą sceniczne
tło (wszystko to z megafonów). Pu
bliczność opuszcza salę z przekona
niem, że w tym wielkim bezruchu na
rodził się jakiś wielki dramat. I taki
właśnie pomysł scenariuszowy: ukaza
nia człowieka w obliczu dręczących go
problemów, zasługuje na wyróżnienie.
Później jednak, już po spektaklu, w

kuluarowych dyskusjach mnożyły się
pytania: czy był to aby naprawdę te
atr? czy jeśli sceniczny bohater-chło-
piec stanie na środku sali, gdy zgasną
światła, a potem popłynie muzyka
przerywana ulicznym gwarem, wy
znaniem uczuć lub nagłym trzaśnię-
eiem drzwi — to czy to też będzie
„sztuka”? I to ostatnie pytanie daje

BODNAR
Yj'
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POZIOM
TEATRU studenckiego

coraz bardziej się obniża. Nato
miast wzrastają skargi na powie
lanie tego, co już dawno przesta

no nazywać nowatorstwem (krzyk,
gimnastyka, bełkot o przysłowiowej
już szarości życia), a co powoduje, że
ośrodkiem największego ^zainteresowa
nia widza jest spoglądanie co chwilę
na własny zegarek. Widz czuje się o-

B
B
g szuikany i zaczyna — siłą faktu — tę-
B

B

■

sknić za teatrem tradycyjnym. Reżyser
pracujący na zawodowej scenie wzbu
dza coraz to większe zaufanie i... za
interesowanie. Mniej lub bardziej u-

dany spektakl w profesjonalnym tea
trze pozostawi po sobie wspomnienie
specyficznej atmosfery pudełkowej
sceny, jakiegoś święta, którym Jest
zawsze obcowanie ze sztuką. Z kolei
obecny teatr otwarty (tj. także i stu
dencki) wywołuje niechęć i ziewanie.

Wielkie nadzieje pokładano kiedyś w

krakowskim „Pleonazmusie”. Ma on

.za sobą kilka chwalonych spektakli,
sporo nagród i pochlebnych recenzji.
Następujące po sobie przedstawienia
okazywały się zazwyczaj rzetelną i
twórczą kontynuacją poprzednich. Tak
było m. in. z „Wybranymi scenami z

najnowszej naszej dekadencji” — w

nich to właśnie członkowie zespołu od
ważnie mówili, iż to oni sami po
noszą winę za tę własną dekadencję.
Jednakże najnowsze przedstawienie
„Fleonazmusa” (ale pokazywane już cd
dawna) zdradza wyraźne symptomy
wejścia w teatralną ślepą uliczkę. „De
lirium tremens”, bo taki jest tytuł
spektaklu, zdaje się być ostatecznym
wyczerpaniem teatrologicznych kon
cepcji zespołu. W grze widać dokład
nie, a kończy się już chyba zapas sce
nicznych środków przekazu, świadczą
cych do niedawna o wysokim poziomie

QUO VADIS
teatrze

L studencki?
odrzucenie historii jest szansą pełnej
samorealizacji? Widz odpowiada „tak”
lub „nie” i, zależnie od swojej posta
wy, przechodzi do specjalnej sali, w

której spotyka się z tymi, którzy my
ślą podobnie jak on. Po chwili oglądają
oni „atak na tych wrażliwych na his
torię” lub transmisję z sali swych prze
ciwników. Całość kończy dyskusja ak
torów z widzami na temat: jak żyć?

Teatr ten szczęśliwie uniknął bezsen
sownych jęków o wspominanym już
bezsensie ludzkiego istnienia; teatr ten

umie także angażować publiczność do
swej akcji — widzowie wypowia
dają się na temat aktualnych i waż
nych dla nich spraw. I w taki oto spo
sób, dzięki ambitnym założeniom i

przemyślanej ich realizacji, Teatr 77 z

Łodzi staje się autentycznym teatrem

studenckim,
®

IDZ1AŁAM też niedawno wy
stęp Warszawskiej Akademii
Ruchu, zatytułowany „Auto
bus”. Zaledwie 23 minuty trwa

ten spektakl-metafora, czyli gigantycz
ny pokaz wyimaginowanej podróży
wyimaginowanym autobusem. Przez

ir- •V
£
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okazję do zadania następnego. Miano
wicie, czy wszystkie zespoły mieniące
się teatrami studenckimi, tworzą praw
dziwą sztukę? Większość z nich
chętnie przyznałaby się do korzystania
z teatralnych metod Jerzego Grotow
skiego, mimo iż nasz słynny rodak
dawno już przestał się zajmować tea
trem w konwencjonalnym tego słowa
znaczeniu, doszedł do „święta” („Świę
to” to także tytuł zbioru wypowiedzi,
jakie J. Grotowski przygotowuje do
wydania). Ale przecież powoływa
nie się na samo nazwisko — bo
na tym owo korzystanie się za
czyna i kończy — nie doda blasku
cieniom studenckiego teatru. A szkoda,
aby praca młodych wykonawców oraz

wielogodzinne, męczące próby, szły na

marne. A idą przecież...

ARTO WIĘC, aby młodzi ak-
■ '1/ ^arzy studenccy i reżyserzy
■ Sr przestali gonić w piętkę.

Twórczy teatr studencki to po
prostu — dobry teatr. Na scenie po
trzebny jest autentyzm... o który — jak
się okazuje — tak trudno w teatrze
„robionym” przez młodych.

To, co zamierzałem napisać pod koniec niniej
szych uwag oraz impresji z trzeciej premiery
w „Miniaturze” Teatru im. J. Słowackiego, po

namyśle postanowiłem umieścić na początku.
Wydaje mi się bowiem, że skoro Mrożek w swojej sztuce

Rzeźnia zaczyna od liryki trochę mdłej (choć pozornej) w

scenie głupawo-naiwnej gry w miłość podczas duetu Skrzyp
ka i Flecistki, a kończy brutalnie „koncertem na dwa woły,
obuch, nóż i siekierę” (czyli w rzeźni sztuki) — to i ja mam

prawo odwrócić kolejność refleksji.
No więc wyznam, że utwór Mrożka mnie nie zachwycił.

Po pierwsze: Rzeźnia jest słuchowiskiem radiowym. Wyni
ka z tego jej przegadanie, oraz — jeśli można tak określić —

bieg obrazów związanych z prawami, czy dowolnością raczej,
sceny wyobraźni. Po drugie: Mrożek rezygnuje tu świadomie
z przekornego dowcipu — co nie znaczy, że z groteski tak
że! — i stara się filozofować na ponuro, straszliwie serio a

nawet próbuje nas wprowadzić w swój teatr okrucieństwa.
Tymczasem nie jest to jego teatr okrucieństwa, tylko na
śladownictwo. Naśladownictwo zaś pozbawione charaktery
stycznego stylu parodii, karykatury lub tylko znanej Mrożko-
wej drwiny — choćby nie wiadomo jak wykrętnie usiłowało
narzucić nam wrażenie oryginalności „wszechludzkiej” —

pozostaje zjawiskiem wtórnym. Po trzecie: już w założeniu,
pomysł wywindowania w utworze dramatycznym sztuki, jako
absolutu a więc jedynej prawdy życia „zabijanej” przez o-

prawców i rzeżników, będących przedstawicielami natury,
zwierzęcego instynktu tkwiącego zawsze w ludziach —

jest motywem co najmniej wątpliwym. Dyskusyjnym. A na

pewno naciąganym. Jeśli jeszcze owo naciąganie odbywa się
bez ironicznego dystansu, w tonie swoistej logiki poddawa
nia się nieodwracalnemu procesowi okrucieństwa (czytaj
zbydlęcenia) jakie gotuje człowiek człowiekowi, czyli sobie
samemu — wówczas ta zabawa w teatr prowadzi do całkiem
niezabawnego absurdu. To prawda, że między pierwszymi
a ostatnimi scenami Mrożek chcąc-nie-chcąc pokazuje język
prześmiewcy, lecz w ostatecznej wymowie pragnie być Kas-
sandrą. Na koturnach. Bez mrugania okiem, bez cienia gorz
kiego nawet uśmiechu. Bez pozostawienia złudzeń, że koń
cowe jatki (ucieczka w śmierć samobójczą fanatyka-artysty-
rzeżnika) to tylko chorobliwe szyderstwo, gdy głupota prze
biera się. w szaty mądrości. Oczywiście, upraszczam. Tak, jak
uprościł sobie Mrożek sprawy ostateczne naszego świata, na
szej kultury — wydźwignąwszy je na pomnik. Z przesadą.
W śmiertelnej powadze kapłaństwa sztuki.

ZEZNIĘ w warszawskim Teatrze Dramatycznym, po
skrótach i w konwencji makabrycznego dowcipu-snu,
wyreżyserował ongiś Jerzy Jarocki. I to przedstawienie:

chłodne, wykalkuloy/ane — miało swe absurdalne podteksty

ośmieszające postawy wszelkich fanatyznaów. Było teatrem

drwiącym z oszustwa, podszywającego się pod prawdę. Ton
serio był tylko ramą sceniczną. A ponadto spektakl był wy
bornie obsadzony aktorsko (Skrzypek — G. Holoubek, Dy
rektor Filharmonii — A. Szczepkowski, Paganini-Rzeźnik —

Z. Zapasiewicz, Matka W. Łuczycka, Flecistka — J. Tra-
czykówna). Krakowska zaś „zminiaturyzowana” inscenizacja,
pomijając pomyłkę w obsadzie głównej roli, poszła śladem
dość taniego okrucieństwa ze scen studenckich, happeningo
wych, z drugiej ręki — i do niewiarygodności sporych partii
tekstu dodała fałszywe barwy egzystencjalne. I co dalej?
Nie ma żadnego ciągu dalszego. Kto by tak bardzo wierzył
w absolut sztuki, gdy ma jakie takie. poczucie rzeczywisto-
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ści? Rzeczywistości, a nie kokietowania obsesjami, które
w sposób wydumany tworzą tzw. sytuacje ostateczne. Bez
wyjścia. Prócz, naturalnie — wyjścia z teatru.

Trudno zatem — przyjmując nawet poprawkę na znalezie
nie w tym anty-Mrożku przewrotnej wyobraźni, cichcem
chichoczącego zza masek postaci scenicznych autora Tanga,
Garbusa, Emigrantów — z dosłowności tekstu, niedoświad-
czenia młodego reżysera i równie młodego wykonawcy, pod
stawowej roli dla sztuki, zbudować spektakl konsekwentny
w swojej wymowie dla widowni. Taki, który by wywoływał
autentyczne wzruszenia. Wzburzał, zachęcał do przemyśleń,
czy śmieszył swą napuszoną grozą. Nie tylko epatował echem
mód i módek teatralnych.

MROŻEK z Rzeźni — w przeciwieństwie do swych po
przednich utworów — topi akcję w gadulstwie. Na
dobrą sprawę cała ta sztuka — czyli słuchowisko

radiowe jest wielkim monologiem Skrzypka, rozłożonym tyl
ko na głosy jego wyobrażeniowych postaci. Bo wszystko tu

dzieje się w wyobraźni Skrzypka. Z niej rodzą się poszcze
gólne wątki, ona powołuje przed oczy sceny, sytuacje oraz

osoby, kieruje swoistą maszynerią rozumowania i tokiem
skojarzeń.

Oto dorosły, a przecież utrzymywany przez matkę w stanie

„czystego” dzieciństwa Skrzypek — chowany od kołyski z po
piersiem Paganiniego w pokoju — ma zostać wielkim solistą.
Wirtuozem. Mimo braku talentu i przy wzrastającej nienawiści
do muzyki. Matka jak straszliwy anioł-stróż nie zezwala sy
nowi na żadne samodzielne próby działania. Na miłość do Fle
cistki także. I choć sama nie wierzy w przyszłego Artystę,
pragnie go zachować wraz z przeświadczeniem, że będzie kapła
nem sztuki — wyłącznie dla siebie. (Kłania się Witkacy). Skrzy-

BOBER

jako wartość absolutna, nadrzędna, spowoduje krach po kon
frontacji z życiem, śmiercią, cierpieniem, zabijaniem. Skrzypek
wypowie to brutalniej: „Gwiżdżę na ludzkość. Skoro posłysza
ła byle ryki i wrzaski (...) już przestała słuchać mojej muzyki...
Ale ja do ludzkości nie mam pretensji. To sztuka jest pomyłką
i oszustwem”. Więc — prawda okazała się nieprawdą. Prawdy
będzie szukał Skrzypek w tym, co silniejsze od sztuki. W rzeźni.
Tam, gdzie COS się dzieje bez fikcji. Gdzie się zabija. A Dyrek
tor i Rzeżnik połączą swoje przedsiębiorstwa. Przy zachowaniu
specjalizacji obu „sztuk”. Powstanie NOWE... „Muzyka może

być, rzeźnia być mus i”. Wywód, jak wywód. Ale ta metafo
ra naginana na siłę do bełkotu wyobraźni! Niby demonizm egzy
stencjalny, a właściwie efekciarstwo. Pustka.

W
KRAKOWSKIM PRZEDSTAWIENIU reżyser i sceno
graf Krystian Lupa (PWST) nie poradził sobie z jego
formułą sceniczną. Spektakl opiera się na roli Skrzyp

ka przede wszystkim. Jeśli nie ma zarysowanej mocno tej po
staci, całość rozsypuje się na fragmenty. Lepsze;i gorsze (jak w

tekście). A roli Skrzypka niestety nie udźwignął Paweł Jakub
Korombel. Młody aktor zresztą nie otrzymał żadnego wspar
cia od równie niedoświadczonego reżysera. Obaj są tu za
patrzeni w teatrzyki studenckie. W personifikację tez. Mario-
netkowość postaci. Toteż Lupa pozwala Koromblowi być
marionetką, I tubą do wygłaszania kwestii. Jedyną rolą rze
czywiście teatralną w wymiarze Mrożka był Paganini-Rzeź
nik Jerzego Nowaka. Dojrzała interperetacja przenośni. Bez
nadmuchanego demonizmu, świetna robota aktorska. Ptóżni- |
ce „warsztatowe” wyszły także na jaw w scenach z Matką §
(Maria Kościałkowska), która wiedziała CO i KOGO gra. Z

nutką wewnętrznego dystansu do roli, jak z Witkacego. Po
dobnie było z duetem Flecistka (Maria Przybylska) — Skrzy
pek. Choć brak kontaktu z partnerem akurat w tym
zestawieniu — mógłby zyskiwać utajony cudzysłów drwiny.
Dwuznacznym — i słusznie — Dyrektorem Filharmonii był
Jan Prochyra. Też młody aktor, ale przynajmniej mówiący
tekst zrozumiale, bez mody na skandowanie. I w wiarygodny
sposób. Rolę Woźnego grał Ambroży Klimczak. Z umiarem.

przedstawienie więc niejednolite. Trochę zapożyczeń z Ja-
■j rockiego (Matka np. grająca na flecie doskonale, a nie — »

jak sugeruje autor — fałszywie) trochę zachodnich wpły- •

wów teatru „otwartego” studenckiego (akcja wśród widzó
trochę obsesyjności Gombrowicza (ze Ślubu K. Skuszanb'

•ochę południowo-amerykańskiego teatru „p-.: dy”.(
krzyżowania Jezusa). A w sumie wszystko jakby rozbiega
na, niepewne tego, co chciałoby się — jeśli chcialo! — wy
razić o pokrętności sztuki i jej pokrętnych fanatykach-deka- i;
dentach współczesnych w ujęciu zbyt tu „zasadniczego” J
Mrożka.
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PERSPEKTYWA ponętna, ale nie
którzy mają duszę na ramieniu.
Wiraże nad przepaściami i 3600 me
trów wysokości! W dodatku wła
ściciel autobusu (kupił go pracując
w RFN) zamierza nas wyrzucić, je
śli nie dopłacimy żądanych dolarów.

EWA OWSIANY

Płacimy i jedziemy. U szczytu trasy w

jednym z tuneli blokuje nam drogę olbrzy
mia cysterna leżąca w poprzek drogi koła
mi do góry. Afgański szofer zawodzi trzy
mając się za głowę. Strumień benzyny
ścieka w przepaść łącząc się z zielonka
wą wodą lodowców. Za nami formuje się
długi wąż autobusów, aut osobowych i
ciężarowych. Z największym spokojem
afgańscy pasażerowie układają się do
drzemki na asfalcie. Wygląda to dziwnie
na tlę wiecznych śniegów, ale dziwność to

pozorna. Afgan po prostu żyje blisko mat
ki ziemi.

¥

GODZINY wspólnej podróży łączą pa
sażerów. Otacza nas powszechna cie
kawość i życzliwość. Zapraszają nas

po drodze do gospody, w której za
jada się ryż gołą ręką siedząc w kucki na

plecionych łożach. Chętnie też nasi sąsiedzi
z autobusu pozują do zdjęć, ale ustawiają się
bez pośpiechu, aby gorliwością nie uchybić
wysokiej godności Afgana. Mój notes pęcznie
je od adresów wypisywanych przez kierowcę
w pełnym zawijasów alfabecie. Kiedy nastę
puje kolejna przerwa w podróży, tnoi nowi

znajomi nie bacząc na muzułmańską pogardę
dla kobiet, rozścielają na ziemi płaszcze pro
sząc, abym zechciała spocząć. Trudno o wię
kszy gest!

Już po paru dniach traktujemy Kabul jako
miasto „domowe'1. Spotkaliśmy czarnookiego
Kasema absolwenta krakowskiej architektu
ry, który kocha nasz Ratusz i Rynek. W oko
licy Parku Cimena mówi nam „dzień dobry”
wysoki czarny Afgan. Nazywa się M. Shafi
Sharifzada i zna język polski, bo studiował w

Krakowie na Akademii Rolniczej. Mija sześć

lat, odkąd wrócił do Afganistanu i., prowadzi
sklep z kożuchami. Jego żona, kierownicz
ka salonu kosmetycznego studiowała ekono
mię w Paryżu. Obiecują wpaść do nas do
hotelu wieczorem, ale obietnicy nie dotrzy
mują. Mam za to list od pana Shafi wypi
sany na firmowym papierze Rafiq-Boutique:

Bardzo mi miło, że spotkam w mój sklep
z Polakami, ponieważ są u nas dużo turistów
z innich krajach a z polskich są bardzo ma
ło, ale mam, nadziej, że w tern roku dużo
spotkam. Dla mnie i przyważnie dla Pola
ków jest bardzo ciekawe skąd wiem po pol
sku, pitają się, ale ja czasami żartuję że
jestem Polakiem i że przed wojną przyjechał
mój rodziców, do Afganistanu. Na tern koń
czę i przesyłam mój papier dla pani Ewa
i jej koledzy.

List ląduje w domowym archiwum a ja
wspominam dalej: wieczór w naszej amba
sadzie, nocne Polaków rozmowy, z dwójką
studentów, akredytowanych przy kabulskim

uniwersytecie na stypendium rządu afgań-
skiego. Albo spotkanie na wysokości 3 ty
sięcy metrów z hippisopodobnym Tadeuszem

Jankowskim z Kalifornii, który wraz ze swo
ją Judytą przybraną jak Afganki wędruje
przez Afganistan i który przesyła pozdro
wienia dla naszych czytelników od Polonii

zagranicznej.
ORA NA DELHI. Oto taksówkarz wio
zący nas z dworca do hotelu „Natray”
spłoszył w jakimś zaułku świętą kro

wę. Dźwignęła się znad rynsztoka wynę

dzniała i powolna. Trzeba było przyha
mować. Do cholery — powiada nasz Hin
dus i kątem oka sprawdza wrażenie na

klientach. Jest oczywiście piorunujące,
zgodnie z zamierzonym efektem.

INNA SYTUACJA: dworzec delhijski, póź
ny wieczór, plecaki już spakowane, hotel o-

puszczony. Stoimy bezradni bo nie możemy
dostać się do pociągu. Jest przepełniony po
nad nasze europejskie wyobrażenie. Jaki ta
ki luz jedynie w slipingach 1 klasy, ale trze
ba sporo dopłacić. A to nasz ostatni dzień w

Indiach i skończyły się indyjskie rupie. Nie ma

mowy, aby konduktor któregokolwiek wago
nu sypialnego zezwolił chociażby na nasze

stanie w korytarzu. Właśnie wyrzucono nas

z korytarza slipingu II klasy, gdzie usiłowa
liśmy się wcisnąć, ryzykując karę. Poczucie
bezradności potęguje nieopisany ścisk i ha
łas. .Fala podróżnych wypełnia wszystkie
przejścia, rozmowy i pokrzykiwania odbite
w sklepieniu dworca działają ogłuszająco a

poza tym ci biedacy, kalecy, ciała śpiących,
leżących pokotem na betonie, czarne i nagie
niemowlaki...

Wtedy zjawia się na peronie w białej
opończy, niejaki Mani Ram urzęd

nik Divisional Supentdent Office, biu
ra kontrolującego bieg nocnych pociągów.
Słucha nas bez przekonania. Wypróbo
wałam ostatni argument: w Polsce —

powiedziałam — pomaga się tury
stom: jeśli pan przyj edzie do Krako
wa i znajdzie się w takiej opresji, na

pewno pomożemy. Na obliczu Mani Rama
ukazała się najpierw zaduma, a potem
wi»ki uśmiech. Gestem ręki nakazał iść
za sobą. Wprowadzonych do kas „od kuch
ni” poczęstowano miejscówkami w spe
cjalnym przedziale. Uizędnik towarzy
szył nam do samego Armitsar. W
trakcie podróży znalazło się i miejsce sy
pialne.

*

DRODZE POWROTNEJ spotkaliśmy
jeszcze sternika promu na Amu-da-
rii, który dziwił się szczerze, że te

raz, kiedy wszyscy żyją hokejem, nam

chce się podróżować po Afganistanie, gdzie
nie ma telewizji. Również na Amu-darii
mój afgański kolega po piórze, Kasem stu
diujący dziennikarstwo w Moskwie poczę
stował nas maksymą olśniewająco dopa
sowaną do sytuacji: czy jesteś Polakiem,
Rosjaninem czy Afganem, ważne — jakim
jesteś człowiekiem...

LE NAJZASZCZYTN1EJSZE miejsce
w hierarchii spotkanych w drodze za
rezerwowaliśmy jednogłośnie dla pie
lęgniarki Miriam, rodowitej Tatarki, z

Termezu.
Byliśmy dla mej obcy. Byliśmy podobnie

jak dla Ormianina Bienika — jedynie prze
kazicielami listu z Polski. Miriam jednak
przyjechała na nasze spotkanie z portu, gdzie
mieszka — na dworzec kolejowy. Widząc na
sze zmęczenie (był drugi dzień Świąt Wiel
kanocnych a już W pierwszym skończyły się
zapasy żywności) uprosiła kierowcę autobu
su, aby specjalnie z nami (tak jest, specjal
nie, co wydaje się niewiarygodne przy ra
dzieckiej dyscyplinie pracy) podjechał pod
jej dom. Następnie zakrzątnąwszy się nieco

podała wspaniały chleb, którym biesiadnicy
się przełamują, ryż z mięsem świetnie przy
prawiony, zieloną herbatą w pijałkach i tort

czekoladowy. Otworzyła telewizor, i tkwiąc
w głębi Azji ujrzeliśmy katowicki stadion.

Zatroszczyła się też, czy mamy co pić na

drogę i mimo późnej nocy odprowadziła nas

do samego wagonu.
Wszystko wszystkim, ale że nam Tatarka

wyprawi Wielkanoc tegośmy w.naj
śmielszych marzeniach nie oczekiwali!

nych Daków (wspak), 11. nie używa brzytwy, 13. część
mechaniki, 14. pocztowe zawiadomienie, 17. wyciąg
z ziół, 21. rodzaj farby malarskiej, 22. cienka, sucha kieł
basa, 23. port u ujścia Dniepru, 24. codzienna męska czyn
ność, 25. śląski malarz prymitywista, 26. ozdobne zakoń
czenie rynny.

'PIONOWO: 1. badacz głębin morskich, 2. forma wyróż
nienia, 3. czerwona rura na korytarzu, 4. diabelskie imię,
5. koniec karnawału, 6. zamiera lekarstwo do wstrzyknię
cia, 12. awantura, 13. ciemny, pospolity ptak, 15. literacka
nazwa Polaków wprowadzona przez Kadłubka. 16. pokład
środkowej nadbudówki na statku, 17. słynna przedwojen
na gwiazda kabaretu, 18. węgierski bohater narodowy,
19. miejscowość we Włoszech, wiąże się z epopeją napo
leońską, 20. przepisywacze.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie do dnia
4. VI. 76 r. (decyduje data stempla pocztowego) z dopi
skiem na kopercie: „Krzyżówka nr 20”. Wśród czytelni
ków, którzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi Redakcja
rozlosuje nagrody w postaci 10 KSIĄŻEK.

NAGRODY WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzyżówce nr 18, z

dnia 15/16 V 1976 r. NAGRODY KSIĄŻKOWE otrzymują:
Z. Markiewicz, J. Krawczyk, J. Skowron, J. Gryszówka, H.

Kubit, J. Krzesz, S. Kuhl, A. Michaliszyn — Kraków, M. Hu-
za — Zakopane, M. Baran — Wola Rogowska.

NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE POCZTĄ.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NB 18

POZIOMO: 7. domator, 8. kolarze, 9. lawenda, 10. kinoman,
11. Anouilh, 13. Asturia, 14. Aisne, 17. enzym, 21. Goplana,
22. kuluary, 23. pasierb, 24. ryngraf, 25. ciernie, 26. tucznik.

PIONOWO: 1. Lokarno, 2. Kamerun, 3. gondola, 4. Eskimos

(wspak), 5. samolub, 6. Szpagin, 12. hiena, 13. antyk, 15. Ro
zalia, 16. alkierz, 17. energia, 18. muzykus, 19. Tunguzi, 20.
Arkadia.

BODZINA
AFRYKAŃSKICH „SOCJALIZMOW" A-

DOPTOWAŁA OSTATNIO KOLEJNE DZIECKO —

SOCJALIZM ETIOPSKI, RÓWNIE ORYGINALNY
JAK JEGO CAŁE RODZEŃSTWO. Pod koniec kwiet

nia br. Tymczasowy Rząd Wojskowy proklamował Ludo
wo-Demokratyczną Republikę Etiopii i w 19 miesięcy po
obaleniu cesarza Hajle Sellasje, po raz pierwszy od czasu

przejęcia władzy, przedstawił narodowi szczegółowy pro
gram polityczny. Dokument ten stwierdza, iż Etiopia
zmierza do socjalizmu i obiecuje poparcie wszystkim par
tiom politycznym, które prowadzić będą działalność an
tyfeudalną i antyńmperialistyczną.

TOMASZ

TRZCIŃSKI

nad BIAŁYM MIASTEM

czycy delektują się przyrządzanymi bły
skawicznie, na ulicy pasztecikami z

mięsem. Nie gardzą nimi też turyści.
Nie trzeba czekać na kelnera, a cena

jest przystępna.
W każdej dzielnicy — mnóstwo ka

fejek, kafeterii, barów; większość z nich

czynna jest dopiero wieczorem. Za
mknięte przed południem na cztery
spusty lokale, odżywają gdy zapadnie

19-miesięczny okres przymierzania się do rewolucyjnej
rzeczywistości charakteryzował się prócz entuzjazmu tak
że pesymizmem i nie obył się bez politycznych wstrzą
sów. Aktywnie niezadowoleni są z nowej władzy i prze
prowadzanych reform dawni wielcy latyfundyści, wywła
szczeni dostojnicy kościelni, nieliczna elita intelektualna

oraz niektórzy wyżsi wojskowi.

zmrok. Poszerzają swe wnętrza o sto-

S

WIKTOR WEGGI ETIOPIA
Dl

CO DALEJ?
Sytuacja w Etiopii nie mogła, rzecz jasna, w tak krótkim

czasie radykalnie zmienić się na lepsze. Dochód na głowę
nadal nie sięga nawet 100 doi. Panuje dyktatura monogo-
spodarki, jako że 90 proc, całej ludności stanowią chłopi,
przeważnie analfabeci. Klimat jest nieprzyjazny, ziemie na

ogół niezbyt żyzne, irygacja prawie nie istnieje, wiedza
rolnicza prawie równa zeru, brak jest maszyn i nawo
zów. Pierwszym radykalnym pociągnięciem nowych władz
było przeto przeprowadzenie reformy rolnej, rozparcelo
wanie cesarskich i kościelnych ziem oraz zniesienie feudal
nego wyzysku.

Wiele .kłopotu wojskowej władzy przysparzają także

konflikty religijne. Od dziesiątków wieków w Etiopii rzą
dzi chrześcijanizm w wydaniu koptyjskim. Przez dziesiąt
ki wieków muzułmanie, którzy stanowią tu liczącą się
mniejszość, uważani byli za coś gorszego, dyskryminowa
ni i poniżani. Nowy program wprowadza równouprawnie
nie obu religii, co na pewno nie zachwyca ortodoksyjnych
koptów. Z różnicami religijnymi i językowymi wiążą się
separatystyczne aspiracje mieszkańców Erytrei i prowincji
granicznych z Somalią.

Problemem jest także skład obecnego rządu. Mimo frag
mentarycznych wiadomości można zaryzykować opinię, iż

toczy się w nim ostra walka między zwolennikami wspom
nianego etiopskiego „socjalizmu’’ a rzecznikami kapitali
stycznej drogi rozwoju. Brak stabilizacji w rządzie odbija
się, rzecz jasna, na jedności wojska, które w Etiopii przy
bierności zacofanego chłopstwa, braku klasy robotniczej i

wątłości elity intelektualnej stanowi jedyną rzeczywi-
st ą siłę polityczną.
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50 GODZIN, dwie doby — to zbyt
krótko, by poznać miasto. Zwłaszcza

jeśli są nim Ateny.

Już w porcie lotniczym Elinikon wy
czuwało się napięcie. Taksówkarz z

miejsca zasypał mnie potokiem słów:
„U nas żałoba. To był wyjątkowy facet
ten Panagulis. Podobno zginął w wy
padku samochodowym. Jego „fiat” huk
nął w „peugeota” i wypadł z szosy. Mó
wią, że nie była to zwykła katastrofa.
Że ktoś mu pomógł”.

Jest północ. Przed siedzibą jednej z

partii opozycyjnych tysiące ateńczy-
ków. Rozprawiają, wznoszą okrzyki.
Na setkach plakatów w wielu punktach
miasta widnieje sylwetka młodego bru
neta z wyciągniętą, zaciśniętą w pięść
dłonią. Ateny nie śpią. Ateny dyskutują,
komentują wypadek, bo — myślą. Nie
na próżno ich patronką jest mądra bo
gini.

¥

BYC W ATENACH i nie odwiedzić
miejsc, o których mawiać się zwykło:
„zobaczyć i umrzeć” — to więcej niż

grzech. Wykroiłem kilka godzin, odża
łowałem kilkaset drachm na taksówkę
i odbyłem ten kurs. Najpiękniejszy
kurs życia.

Akropolis, Partenon, Teatr Dionizosa,
Stadion Panatenejski. Wszystko tam
zmusza do zadumy. Wyobraźnia działa
sama, pamięć cofa się o tysiąclecia jak
w wehikule czasu. To dziwne uczucie.
Budowle z czasów, gdy głównym narzę
dziem pracy były tylko ręce. Tylko?..-
A myśl, a poczucie piękna, proporcji
tamtych ludzi. Te kamienie przetrwa
ją supernowoczesne wieżowce z betonu
i stali. I będą zawsze jednako wielkie
i doskonałe.

Pireusu nie zobaczyłem. Utknęliśmy
w korku.

¥

GRECY otaczają pietyzmem nie tyl
ko zabytki. Pielęgnują także zieleń.
Może właśnie dlatego przybysz czuje
się w tym blisko 2-milionowym mie
ście jak w uzdrowisku. Niska zabudo-

wa, cudownie wkomponowana w kraj
obraz, mnóstwo drzew i krzewów. Przy
glądając się różnorodnej architekturze,
można ulec złudzeniu, że kształt domu
zależy od układu rosnących na działce
drzew, nie odwrotnie. A może tak jest
rzeczywiście?

Byłem na wielkiej wystawie kwia
tów. Poznałem tam starszą panią, chcia-
ła coś przekazać de Polski, „Jestem
prezesem towarzystwa „Ochrony Giną
cych Drzew” — przedstawiła się. Niech
Pan napisze, proszę, że tutaj w Grecji
zieleń jest skarbem...”

Więc spełniam tę prośbę.
¥

liki stojące wprost na chodnikach, w

ogródkach, na ulicy. Przy filiżance mro
żonej kawy, coca-coli, winie, czy
szklance zwykłej wody trwają tu dys
kusje o polityce, sporcie, sztuce, miłości

czy inflacji jeszcze długo po północy.
/ ................. ¥

ZABRZMI TO może jak paradoks,
ale naprawdę zobaczyłem Ateny dopie
ro gdy je opuściłem. Kilka minut po
starcie, już nad Morzem Egejskim, sa
molot zataczał szeroki łuk i z wysoko
ści kilkuset metrów rozpostarło się
przede mną miasto na zboczach i u

podnóży wzgórz, białe i piękne.
WSZYSCY chwaliliśmy grecką kuch

nię. Bogata, w miarę pikantna. Ateń-

Fot. CAF

PO ZWYCIĘSTWIE południowowiet-
namskich patriotów, ustanowieniu lu
dowego rządu w Sajgonic i zjednocze
niu obu Wietnamów, kwestia ko
reańska stała się obecnie najstar
szym i jednym z najbardziej palących
problemów Azji a może i świata.

Jak wiadomo podział kraju nastą
pił w roku 1945, pięć lat później USA

dokonały pod szyldem ONZ brutalnej
agresji na KRL-D zakończonej trzy la
ta później podpisaniem przez oba pań

stwa koreańskie tymczasowego rozej-
mu. Taki status quo trwał aż do 1972

r., kiedy to długotrwałe i żmudne roz
mowy przedstawicieli Północy i Połud
nia zakończyły się podpisaniem wspól
nego oświadczenia. Reżim Paka nie

wyszedł poza deklaracje dobrej woli.
Ponowne światło w koreańskim tune
lu pojawiło się dzięki zgłoszeniu w

sierpniu ub. r. przez 35 państw — w

tym ZSRR i Polskę — wniosku o

„przekształcenie rozejmu w Korei w

trwały pokój i stworzenie korzystnych
warunków w celu przyspieszenia sa
modzielnego pokojowego zjednoozenia
Korei”. Propozycję tę gorąco poparły
władze i naród KRL-D, którego prezy

dent Kim Ir Sen wyraził nawet gotoy
wość zachowania odrębności ustrojów
na Północy i Południu w ramach pew
nego rodzaju konfederacji, która by
łaby pierwszym etapem procesu zjed
noczenia kraju.

Inicjatywy te doprowadziły do pod
jęcia przez XXX sesję ZO ONZ (wrze
sień—grudzień 1975) w kwestii koreań
skiej rezolucji, którą uznać należy bez
sprzecznie za sukces KRL-D, jako że

po raz pierwszy udało się przeforsować
w Zgromadzeniu Ogólnym ONZ tak

radykalnie sformułowany dokument.

Domaga się on m. in. wycofania ob
cych wojsk, których obecność w Ko
rei Płd. jest przyczyną stałych napięć.

Pokojowe rozwiązanie problemu ko
reańskiego proponowane przez Phe-
nian i cały postępowy świat torpedo
wane są jednak przez ekipę Pak

Dżong Huy, która kategorycznie od
rzuca możliwość zjednoczenia kraju!
W polityce wewnętrznej reżim kieruje
się gwałtem i przemocą, co odnotował
nawet „Newsweek” w korespondencji
z Seulu „gabinetem tortur”. Panoszy
się Koreańska CIA, obowiązują usta
wy „nadzwyczajne", kraj pogrąża się
w chaosie gospodarczym i politycznym.

Krańcowo inaczej wygląda- sytuacja
w KRL-D. Obecnie kończy się reali
zacja kolejnego planu gospodarczego,
którego dorobek traktuje się tu jako
wspólne dobro całego narodu ko
reańskiego, które służy przyszłej jed
ności kraju. (WG)

. ip/UDAD MEXICO, tak
Bjzresztą jak i inne mia

sta tego wielkiego
I kraju, ma dobrze rozwinię-

■ ty handel.
■ Są tu eleganckie sklepy, wiel-
■ kie domy towarowe i tysiące
■ małych straganów na licznych
■ targowiskach. Te ostatnie fak-
■ tycznie należą z reguły do jed-
■ nej — często indiańskiej — ro-

■ dżiny. Te pierwsze — są w rę-
■ kach wielkich. monopolistycz-
■ nych . sieci handlowych, czy też
■ handlowo-przemysiowych.
■ Właściciel małego sklepiku czy
■ też budki na targowisku zatrud-
g nia zazwyczaj tylko członków
■ swej rodziny. W . tych punktach

| sprzedawcy sami Czuwają nad
■ bezpieczeństwem swego dobyt-
g ku. W dużych domach towaro
wi wych, zwłaszcza samoobsługo
wi wych, sklepach z odzieżą czy o-

g buwiem, albo eleganckich skle-

g pach jubilerskich z reguły przy
g wejściu stoi przynajmniej jeden
g umundurowany wartow.nik. W
H przypadku dużych centrów han-

g dlowych o kilku wejściach —

g jest ich oczywiście więcej, Przy-
g bysza ż zagranicy ten widok po-
g cżątkowo nawet szokuje.

■

RY ZARD G5NALSKI

W gruncie rzeczy ci sklepowi
wartownicy, chociaż liczni i czu
wający nad olbrzymim mająt
kiem, spełniają rolę ... drugo
rzędną. Nie oni bywają bohate
rami sensacyjnych powieści i

wydarzeń kryminalnych, w któ
rych publikacji lubuje się część
tutejszej, prasy. Żadna zresztą
gazeta, radiostacja czy też tele
wizja nie może przecież przemil
czeć akcji, które można określić

jako „polowanie na grube ryby”.
A takie zdarzają się tu dość czę
sto.

Ostatnim, najgłośniejszym wy
darzeniem było uprowadzenie
inż. Juana de Dios de la Torre,
przemysłowca, prezesa Meksy
kańskiej Federacji Piłkarskiej,
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Znaczki
O W dniach 29 maja — 6 czerwca br. odbywa się w Fila

delfii międzynarodowa Wystawa Filatelistyczna „INTEBPHIL
76”, pod protektoratem FIP, zorganizowana w ramach ob
chodów 200 rocznicy niepodległości USA. Z tej okazji
ukazał się znaczek polski wartości 8,40 zł (nakład 1 min szt.).
Przedstawia on godło wystawy w symbolicznej perforacji na

tle panoramy Filadelfii. Projektował — art. plastyk Tadeusz
Michaluk. Technika druku — offset.

Q W obiegu znalazło się również 6 znaczków, poświęco
nych ochronie środowiska przyrodniczego. Poszczególne znacz
ki przedstawiają fragmenty polskich parków narodowych
z charakterystyczną dla każdego z nieb zwierzyną, a to: 90

gr (nakład 5 min sz.) — Wielkopolski Park Narodowy (widok
jeziora o zmierzchu i sowa); 1 zł (10 min) — Woliński Park

Narodowy (wybrzeże morskie i orzeł); 1.50 zł (10 min) —Sło
wiński Park (Narodowy (wędrujące wydmy i mewa); 4.50 zł

(6 min) — Bieszczadzki Park Narodowy (górzysty pejzaż
i ryś); 5 zł (1,1 min; — Ojcowski Park Narodowy (wejście do

groty i nietoperz): 6 zł (1 min) — Kampinowski Park Naro
dowy (fragment puszczy i łoś). Na wszystkich znaczkach

widnieje międzynarodowy znak ochrony środowiska. Pro
jektował — art. plastyk Jacek
— wielobarwna rotograwiura.

® W związku z 30-le-
ciem Teatru „Groteska” w

dniach 20—25 czerwca od
będzie się w Krakowie o-

gólnopolski przegląd spek
takli nagrodzonych na fe
stiwalach teatrów lalko
wych. W ostatnim dniu

przeglądu tj. w dniu 25
czerwca UPT Kraków 1 u-

żywać będzie okolicznościo
wego datownika. Oprócz
stosownego napisu znala
zła się na nim postać
Karlssona, bohatera sztuki,
która ostatnio weszła do

repertuaru „Groteski”. Od
cisk datownika reproduku
jemy. (zg)

Brodowski. Technika druku

MEKSYK

prezesa klubu sportowego „A-
tlas" i byłego wiceprezydenta
miasta Guadalajara w stanie Ja-
lisco. Padł ofiarą czterech terro
rystów, którzy domagali się za

jego uwolnienie wysokiego oku
pu. Grupy terrorystów, nieraz
posługujących się lewacką fra
zeologią, nie wahają się przed
niczym. Przed kilkunastoma
miesiącami uprowadzili ... teścia

urzędującego prezydenta, co

wet „jak ha Meksyk” było
darzeniem bez precedensu.

Meksyk dostarcza wielu
wodów, źe człowiek obierający
zawód policjanta należy do naj
większych ryzykantów. W ciągu
mego parotygodniowego pobytu
w tym kraju kilkakrotnie środki

na
wy-

do-

masowego przekazu donosiły o

napadach na funkcjonariuszy po
licji. Przed kilkoma dniami 7

maja br. na jednym z przedmieść
stolicy, zwanym Linda uista czyli
— „piękny widok", banda terro
rystów rozsiekała aż 9 policjan
tów. Siedem z tych ofiar — byli
to właśnie policjanci pilnujący
wielkiego magazynu.

IERRORYSC1
i gangsterzy

nie< od dziś wypowiedzieli
formalną wojnę meksykań
skiemu aparatowi bezpie

czeństwa. Chociaż w Meksyku
nie brak ostrych konfliktów spo
łecznych i gospodarczych (po
ważny problem stanowi bezrobo
cie, podobnie jak brak ziemi dla
milionów chłopów), to jednak
jest to jeden z nielicznych w tej
części świata kraj o dość sta
bilnym ustroju burzuazyjnej de
mokracji. Nie ma tu organizacji
partyzanckich, jak urugu-ajscy
„Tupamaros”, a później „ERP”
czy „Montoneros" w Argenty
nie lub wcześniej „ELN" w Bo
liwii, natomiast ... „zwykły" ban
dytyzm — mający oczywiście
często podłoże w opłakanie nędz
nych warunkach egzystencji lu
dzi — jest zjawiskiem jak widać

poważnym.
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Uwaga uczniowie klas 8!
PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWNICTWA

PRZEMYSŁOWEGO „CHEMOBUDOWA - KRAKÓW”

KRAKÓW, ul. STACHOWICZA 18

ogłasza WPISY
do klas pierwszych Zasadniczej Szkoły Budowlanej

rok szkolny 1976/77na

w zawodach:

©
konstrukcji stalowych
wewnętrznych instalacji budowla-

Wiek

Przy wpisie należy przedłożyć:
©

O

Podania

— Dział Kadr i Szkolenia Zawodowego „Chemobu-
dowa — Kraków”, ul. Stachowicza 18.

K-3757

MONTER

MONTER

nych
MURARZ, CIEŚLA, MALARZ, POSADZ-

KARZ-LASTRIKARZ.

kandydatów 16 lat.

podanie i życiorys
wyciąg z aktu urodzenia lub dowód osobisty
rodziców do wglądu
świadectwo zdrowia

kartę informacyjną z ocenami półrocznymi
klasy 8 lub świadectwo klasy 8

trzy fotografie.

przyjmuje oraz informacji udziela:

ABSOLWENCI KLAS ÓSMYCH I
Atrakcyjny zawód ELEKTROMONTERA i dobrze

płatną pracę, zapewni Wam ukończenie Zasad
niczej Szkoły Zawodowej dla Pracujących Za
kładu Energetycznego Kraków.

Nauka trwa trzy lata. — Wiek kandydata — 15—17
at' ~ Przyjęcia odbywają się bez egzaminów, tylko na

podstawie badań lekarskich o przydatności do zawodu
elektromontera.

Zakład przyjmuje:
• do szkoły przyzakładowej dla potrzeb Krakowa

i okolic. — Wpisy: Kraków, ul. Dajwór 27
_

telefon: 586-80, wewn. 219
• dla potrzeb energetyki w Zakopanem, Nowym

Targu i okolic. — Wpisy: w Rejonie Energetycz
nym — 34-400 Nowy Targ, ul. Parkowa nr 11 —

telefon 24-81
• dla potrzeb Starego i Nowego Sącza, Limanowej

i okolic. — Wpisy: w Rejonie Energetycznym —

33-300 Nowy Sącz, ul. Barbackiego 7, tel. 83-80.

Kandydaci winni złożyć:

podanie i życiorys
świadectwo ukończenia klasy VIII

kartę informacyjną ze szkoły
pisemną zgodę rodziców

dowód osobisty rodziców (do wglądu)
cztery zdjęcia.

Trzyletni okres nauki zawodu zaliczany jest do stażu

pracy w Zakładzie.

ILOSC MIEJSC OGRANICZONA.

O

©

KS

MIEJSKIE
llUi PRZEDSIĘBIORSTWO

ENERGETYKI CIEPLNEJ

Sprzedaż

DYSKOTEKĘ - produkcji
angielskiej — kompletne
wyposażenie profesjonal
ne - sprzedam. - Oferty
„437052“ Biuro Ogłoszeń,
Warszawa, Poznańska 38.

K-4149

Nieruchomości

SPRZEDAM dom drewnia
ny jednorodzinny, ogród
9-arawy Zgłoszenia: Hele
na Dziubińska, zam. Nowy
Sącz, ul. Hallera 16.

S-4

Zguby

GRZYWACZ Wanda, zam.

Gorlice, ul. Ściegiennego
i 7/lu, zgubiła zaswiauczeme
( nr 121) o prawie wykony

wania zawodu asystentki
pielęgniarskiej - wydane

i dnia 6. IV. 1966 r. przez
Prezydium Wojewódzkiej
Rady Narodowej w Rze
szowie. A-82

MICHOŃSKA Krystyna -

Adamierz 35, gm. Olesno,
zgubiła przepustkę stałą
nr 5608/7177 — wydaną
przez FSE „Tamei“ w Tar
nowie. 24 grudnia 1976.

T-99171

BIEDROŃ Marian, Tarnów
— Parkowa 27/27, zgubił
przepustkę stałą nr 3349/
1613, wydaną przez FSE
„Tamel4* w Tarnowie, 31

grudnia 1974.
T-99156

MADEJA Sabina, Zalaso-
I wa 36, gm Ryglice, zgubi

ła przepustkę stałą nr

2536'6168, wydaną przez
FSE „Tamel“ w Tarnowie,
31 grudnia 1974.

T-99147

KRAKOWSKI KOMBINAT CEMENTOWO ■ WAPIENNICZY

zakład wiodący
CEMENTOWNIA „NOWA HUTA” KRAKÓW - PLESZÓW

przyjmie
absolwentów szkoły podstawowej
zamieszkałych na terenie woj. miejskiego krakowskiego
do praktycznej nauki zawodu:

• ślusarza mechanika
• ELEKTROMONTERA.

Rok szkolny rozpocznie się 1 września 1976 roku.

Nauka zawodu trwa trzy lata. — Praktyczną naukę
zawodu uczniowie odbywają w zakładzie pracy a rów
nocześnie uczęszczają do Zasadniczej Szkoły Zawodo
wej.
Zgłoszenia do nauki zawodu przyjmuje:

— Dział Kadr i Szkolenia Cementowni „Nowa Hu
ta” Kraków-PIeszów — dojazd tramwajem linii
15 i 14 do końcowego przystanku.

Przy wpisie należy przedłożyć następujące dokumenty:
podanie
życiorys
świadectwo ukończenia szkoły podstawowej
(po ukończeniu roku szkolnego)
kartę informacyjną ucznia ze szkoły
świadectwo zdrowia.

Po ukończeniu szkoły absolwenci zostaną zatrudnie
ni w przedsiębiorstwie zgodnie z posiadanymi kwalifi
kacjami. — Istnieje możliwość kontynuowania dalszej
nauki w szkołach średnich i wyższych dla pracujących.
S K-4053

INWALIDÓW
posiadających aktualne orzeczenia

KIZ — ZATRUDNI w systemie pracy

nakładczej Odzieżowa Spółdzielnia
Inwalidów „Naprzód”-1 w Krakowie.

Zatrudnionym inwalidom Spółdzielnia
zapewnia dowóz produkcji do domu, oprzy
rządowanie stanowiska pracy oraz daleko

idącą opiekę socjąlno-rehabilitacyjną.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr — Kra
ków, ul. Stradomska 12, codziennie w go
dzinach 10—12. K-3970

OKRĘGOWA SPÓŁDZIELNIA
BUDOWNICTWA WIEJSKIEGO

w KRAKOWIE — Rejonowy Zakład

w Rusocicach, tel. Rybna 5,
zawiadamia, że przyjmuje zamówienia na

PIASEK kopany
odmiany III

według normy BN-65/6721-04

cenie 60 zł/m3 loco Piaskownia

Kamieniu, wraz z .załadunkiem

Dogodny dojazd dla zespołów samo
chodowych. K-4186

w

w

STUDIUM PÓŁROCZNE
na tytuł

*
, . .

DYPLOMOWANEGO MISTRZA
organizuje

Zakład Doskonalenia Zawodowego
w Krakowie.

Wpisy przyjmuje i szczegółowych
informacji udziela ZDZ Kraków,
ul. Dietla 38, tel. 639-41.

K-3936/a

i

biologicznie czynna
łatwo przyswajalna lecytyna

KURSY
spawania elektrycznego i gazowego oraz

kurs obsługi pistoletu „GROM” (wstrze
liwania kołków w ścianę),
dziewiarstwa maszynowego oraz obsługi
autoklawów,
kinooperatorów wąskiej taśmy (16 mm),
roczny kroju i szycia oraz gospodarstwa
domowego,
BHP I, II, III stopnia na zlecenie zakła
dów

— organizuje Zakład Doskonalenia Za
wodowego w Krakowie.

Wpisy: przyjmuje i szczegółowych infor
macji udziela ZDZ Kraków, ul. Dietla 38,
tel. 639-41.

K-3936

■

otex

zapraszamy do wszystkich sklepów specjalistycz-
S5

s

w Krakowie, al. Planu 6-letniego 146

ogłasza WPISY
do klasy pierwszej

Zasadniczej Szkoły Zawodowej Dokształcającej
w zawodzie:

9 MONTER wewnętrznych instalacji
budowlanych

© MONTER zewnętrznych sieci komunalnych.
Nauka rozpocznie się od września 1976 roku.

Przy wpisie należy przedłożyć skompletowane dokumenty,
obejmujące:

podanie o przyjęcie
życiorys
dowód osobisty rodziców do wglądu
kartę informacyjną ze szkoły
świadectwo ukończenia szkoły podstawowej —

(w czerwcu)
• kartę zdrowia wydaną przez lekarza szkolnego
• trzy fotografie formatu legitymacyjnego.

Nauka trwa trzy lata.

Uczniowie zamiejscowi otrzymują kwatery.
Po ukończeniu nauki absolwenci zostaną zatrudnie

ni w charakterze kwalifikowanych robotników oraz

mają pierwszeństwo w ubieganiu się o przyjęcie do
techników dla pracujących.
Zapisy przyjmuje i informacji udziela:

— Dział d. s. Pracowniczych Miejskiego Przedsię
biorstwa Energetyki Cieplnej w Krakowie, al.
Planu G-Ietniego 146. pokój 112, parter.

Przyjęcia odbywają się BEZ EGZAMINÓW wstępnych
K-4107

2WUJ
i

wzmaga sprawność fizyczną i umysłową organizmu
wzmacnia układ nerwowy i przeciwdziała zmęczeniu
zwiększa zdolność koncentracji uwagi
poprawia czynność wątroby i serca

przyczynia się do poprawy przemiany materii

wzmaga siły obronne organizmu przeciw zakażę*
niom, skraca okres zdrowienia

lecytyna w postaci emulsji,
irelBtlltlili Liquid o przyjemnym smaku —

lecytyna z witaminami w dra-
SHClIllllI Drażetki żetkach dla dorosłych

• z-a,-, w -

. . . ♦ lecytyna z witaminami w po
OlWrfeOtlhlll staci enluIsji> o przyjemnym

smaku

produkcji(7j$ze£)— Belgia
oferują i szczegółowych informacji udzielają

placówki handlowe

PRZEDSIĘBIORSTWA
EKSPORTU WEWNĘTRZNEGO
ODDZIAŁ w KRAKOWIE

Pod tym hasłem

nycn z galanterią skórzaną, a szczególnie do sklepu przy ul. DZIER
ŻYŃSKIEGO 53 w Krakowie, gdzie kupić będzie można:

©

O

©

©

WALIZKI różnej wielkości w cenach od 104 do 2000 zt

TORBY PODRÓŻNE w cenach od 350 do 600 zł

TORBY SPORTOWE w cenach od 180 do 350 zł.

TORBY PLAŻOWE w różnych wzorach i kolorach od 35 do

200 zł.

Informujemy ponadto PT Klientów, że SKLEP PASMANTERYJNY przy

ul. MARKA 21 został przebranżowiony i prowadzi tylko sprzedaż
ZAMKÓW BŁYSKAWICZNYCH, o różnej grubości i długości, w peł
nej gamie kolorów. @ ZAPRASZAMY! © ZAPRASZAMY!

K-3873
2723485353535353232323484848535353534853235348482323000153484848534848

OLIMPIADA
A w MONTREALU

w kolorze!

Wielką atrakcją dla miłośników sportu będą
transmisje w naturalnych kolorach. —

Nowoczesne telewizory do odbioru programu
w kolorze, produkcji krajowej i z importu,
polecają sklepy ZURT. — ZAPRASZAMY!
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ZAKŁAD MASZYN KABLOWYCH
KRAKÓW, Ul. WIELICKA 84

przyjmie

TOKARZA

FORM1ERZA

MODELARZA w odlewni

ślusarza.

absolwentów szkoły podstawowej
zamieszkałych na terenie woj. miejskiego krakowskiego,

do praktycznej nauki zawodu:

Rok szkolny rozpocznie się 1 września 1976 roku.

Nauka zawodu trwa trzy lata. — Praktyczną naukę
zawodu uczniowie odbywają w zakładzie pracy, a rów
nocześnie uczęszczają do Zasadniczej Szkoły Dokształ
cającej.

Zakład posiada własną stołówkę.
Po ukończeniu szkoły absolwenci zostaną zatrudnie-

■ni w przedsiębiorstwie w charakterze kwalifikowanych
robotników.

Zgłoszenia do nauki zawodu przyjmuje:
— Dział Spraw Osobowych i Szkolenia Zawodowe

go Zakładu Maszyn Kablowych — Kraków, ul.

Wielicka 84, pokój 108.

Przy wpisie należy złożyć następujące dokumenty:
© podanie o przyjęcie
© życiorys
® do wglądu dowód osobisty rodziców
© świadectwo ukończenia szkoły podstawowej —

(po ukończeniu roku szkolnego)
kartę informacyjną ze szkoły
trzy fotografie
świadectwo zdrowia.

©

©

©
K-3753
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KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO CERAMIKI

BUDOWLANEJ w KRAKOWIE zatrudni natychmiast

pracowników niekwalifikowanych
przy pracy bezpośrednio w produkcji

następujących Zakładach Ceramiki Budowlanej:

«BONARKA» — Kraków, ul. Fredry 4

«RYBITWY» — Kraków, ul. Jeżowa 6

«ZESŁAWICE» — Kraków — Nowa Huta

«ZIELONKI» — Zielonki 181 k. Krakowa

«MY$LENICE» — Myślenice, ul. Kasprowicza
«WIELICZKA» — Wieliczka, ul. Narutowicza

«PROSZOWICE» — Proszowice, ul. Leśna

Warunki pracy i płacy do omówienia na miejscu,
w kierownictwach poszczególnych zakładów.

K-4208

w
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Uwaga
UCZNIOWIE KLAS VIII SZKÓŁ PODSTAWOWYCHI

PRZEDSIĘBIORSTWO INSTALACJI PRZEMYSŁOWYCH

„INSTAL" - Kraków - 31-148 KRAKÓW, ul. HELCLÓW 19

przyjmuje

ZGŁOSZENIA i WPISY
do klas pierwszych

Zasadniczej Szkoły Zawodowej Dokształcającej Nr 4,
w atrakcyjnych zawodach:

• MONTERA rurociągów przemysłowych — nauka
trwa trzy lata

• MONTERA instalacji wentylacyjno - klimatyza
cyjnych — nauka trwa dwa lata, z uzyskaniem
dodatkowych kwalifikacji montera instalacji sa
nitarnych, centralnego ogrzewania i spawacza.

Nauka rozpocznie się 1 września 1976 roku.

Zajęcia praktyczne odbywać się będą przez 3 dni w ty
godniu, a w pozostałych 3 dniach uczeń będzie uczę
szczać na zajęcia teoretyczne do Zasadniczej Szkoły Za
wodowej Nr 4 w Krakowie, ul. F. Dzierżyńskiego 235.

Warunki przyjęcia (bez egzaminu):
— ukończenie klasy VIII szkoły podstawowej
— wiek 15 lat w zawodzie montera rurociągów przemy

słowych,
— wiek 16 lat w zawodzie montera instalacji wenty

lacyjno-klimatyzacyjnych,
— dobry stan zdrowia.

Przy wpisie należy przedłożyć:
— podanie podpisane przez kandydata i rodziców,

w 2 egzemplarzach,
— życiorys w 2 egzemplarzach,
— dowód osobisty rodziców (do wglądu),
— informacyjną kartę zdrowia ze szkoły podstawowej,
— informacyjną kartę, dot. wyników w nauce,
— świadectwo ukończenia szkoły podstawowej,
— trzy fotografie, podpisane na odwrocie.

Dokumenty należy składać w Zasadniczej Szkole Za
wodowej Nr 4 w Krakowie, ul. Dzierżyńskiego nr 235,
telefon 746-69, względnie w Samodzielnej Sekcji Szko
lenia Zawodowego, w godz. 8—12, PIP „Instal” Kra
ków, ul. Helclów 19, tel. nr 322-44, oprócz sobót.

Szczegółowych informacji udziela ZSZ Nr 4 i samo
dzielna Sekcja Szkolenia Zawodowego „Instal” Kraków
— oprócz sobót. K-3765

DYREKCJA ZESPOŁU SZKÓŁ BUDOWLANYCH

ZBP „BUDOSTAL”

ogłasza przyjęcia
do klas pierwszych — na rok szkolny, 1976/77

do Zasadniczej Szkoły Budowlanej
do następujących zawodów:

©
MURARZ — dwa lata nauki

MURARZ pieców przemysłowych — dwa lata

nauki
CIEŚLA budowlany — dwa lata nauki

BETONIARZ-ZBROJARZ — dwa lata nauki

MALARZ budowlany — dwa lata nauki

MONTER wewnętrznych instalacji budowla
nych — dwa lata nauki
MONTER konstrukcji stalowych — dwa lata

nauki

POSADZKARZ — dwa lata nauki

DEKARZ — BLACHARZ — dwa lata nauki

SLUSARZ — SPAWACZ — trzy lata nauki

MECHANIK maszyn budowlanych — trzy
lata nauki
MECHANIK KIEROWCA pojazdów samocho
dowych — trzy lata naulji.

Warunkiem przyjęcia jest:
0 ukończenie szkoły podstawowej
© dobry stan zdrowia
© ukończenie 15 lat.

UWAGA! - Dla zawodów:
— monter konstrukcji stalowych, murarz pieców przemysło

wych, ślusarz — spawacz — wymagane ukończenie 16 lat

a dla zawodów:
— posadzkarz, dekarz-blacharz — ukończenie 17 lat.

Poza tym uczniowie zamiejscowi korzystają z miejsca w in
ternacie i z wyżywienia.

Na kierunkach: mechanik kierowca i mechanik maszyn bu
dowlanych — ILOSC MIEJSC OGRANICZONA.

Absolwenci szkoły mają zapewnioną pracę w przedsiębior
stwach ZBP „BUDOSTAL’’ względnie mogą podjąć dalszą

naukę w technikum budowlanym — o specjalnościach:
♦ budownictwo ogólne
© mechanik maszyn i sprzętu budowlanego.

Bliższych informacji udziela:
— sekretariat Zespołu Szkół Budowlanych — 31-856

Kraków-Nowa Huta, os. Kościuszkowskie 2 —

telefon nr 443-95.

9

9
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Uwaga
UCZNIOWIE KLAS VIII SZKÓŁ PODSTAWOWYCHI

P. P. HOTEL „ORBIS — CRACOVIA”

KRAKÓW, al. PUSZKINA 1

przyjmuje WPISY do klas pierwszych
Zasadniczej Szkoły Zawodowej
w atrakcyjnych zawodach:

• KELNERA
• KUCHARZA.

Zajęcia praktyczne odbywać się będą pr.zez 3 dni

w tygodniu w Hotelu „ORBIS — CRACOVIA” i w jed
nym z najnowocześniejszych hoteli „Holiday Inn” —

a w pozostałych 3 dniach uczeń będzie uczęszczał do

szkoły.
Dokumenty należy składać — w Hotelu „ORBIS —

CRACOVIA”, Kraków, al. Puszkina 1, w pokoju nr 8.
K-4226

ABSOLWENCI SZKÓŁ PODSTAWOWYCH!
ZAKŁAD DOSKONALENIA ZAWODOWEGO w KRAKOWIE

ogłasza WPISY
w warsztatach szkoleniowych

na rok 1976/77 do klas pierwszych

w zawodach:

& TOKARZ, SLUSARZ-MECHANIK —

31-108 Kraków, ul. Smoleńsk 9

MECHANIK PRECYZYJNY — 30-009 Kraków,
ul. Friedleina 20

♦ ELEKTROMECHANIK -30-424 Kraków, ul.

Kościuszkowców 6.

Nauka trwa trzy lata.

Przyjęcia odbywają się bez egzaminów wstępnych.

Przy wpisie należy do podania dołączyć:

życiorys
świadectwo zdrowia

kartę informacyjną ze szkoły podstawowej
świadectwo ukończenia szkoły podstawowej
trzy fotografie formatu legitymacyjnego.

K-3710

®

©

Praca

POTRZEBNA dochodząca
lub na stałe opiekunka do
dwojga dzieci. Warunki
dobre — osobny pokój —

Rojeccy, Wrocław, Krusz
wicka 33/2, tel. 55 -22-79, po
godz. 17. K-4280

Nieruchomości

POLE, 70 arów, położone
w Prądniku Czerwonym —

Kraków — nadające się
pod uprawę warzyw —

sprzedam. — Oferty 99180
„Prasa” Tarnów, Krakow
ska 12.

DZIAŁKĘ budowlaną —

15 arów, w Tarnowcu —

sprzedam. — Zgłoszenia:
Tarnów, ul. 22 Lipca 6/45,
godz. 17—18.

T-99183

1,14 HA ziemi, dom, ogród
owocowy — sprzedam. —

Anna Bielecka, Zawada
49, p-ta 33-112 Tarnowiec.

T-99187

Zguby

MUSIAŁ Stanisław, Tar
nowiec 18 — zgubi! legi
tymację szkolną nr 32/(5/
76, wyaaną 3 września 1975 I
przez Zasadniczą Szkolę ,

Zawodową nr 2 im. Ma
nifestu PKWN w Tarno
wie. T-99179

KNUTELSKI Jan, zam.

Grywałd 143, woj. nowo
sądeckie, ogłasza zagubie
nie asygnaty na wyrąb
drewna o maśle 10.19 ms,
wydaną przez Nadleśnic
two w Krościenku, nr de
cyzji 042579, z dn. 31. X .

1974 r. S-10

WOJTOWICZ Benedykt —

Tarnów, Kościuszki 15/3,
zgubił legitymację szkolną
nr 18/el/75, wydaną przez
Zespól Szkól Gospodar-
czo-Technicznycii w Tar
nowie. T-99182

KUBICZ Stanisław, Sied
liska 50, gm. Tuchów —

zgubił legitymację szkolną
nr 1/74/75, wydaną przez
Zasadniczą Szkołę Zawo
dową nr 2 im. Manifestu
Polskiego Komitetu Wy
zwolenia Narodowego w

Tarnowie.
T-99184

MARC Janina Barbara —

Tarnów, Lelewela 7, zgu
biła zaświadczenie o pra
wie wykonywania zawodu
pielęgniarki, nr 3874 — wy
dane przez Prezydium
Wojewódzkiej Rady Naro
dowej w Krakowie, 12 pa
ździernika 1961.

T-99185

:■’■■<”ts •

PROKOP Małgorzata —

Wielka Wieś 193, p-ta Woj
nicz, zgubiła legitymację
szkolną nr 410, wydaną
przez Zasadniczą Szkołę
Handlową Dokształcającą
w Tarnawie.

T-9918S

ZGUBIONO pieczątkę o

następującej treści: Doro
ta Anna Reczek, lekarz
weterynarii Warszawa, al.
Róż6,m.7.

K-4276

| Uwaga chłopcy
| absolwenci szkół podstawowych!

PRZYZAKŁADOWA ZASADNICZA SZKOŁA ZAWODOWA

HUTY SZKŁA GOSPODARCZEGO „TARNÓW" w TARNOWIE

| przyjmuje WPISY
bez egzaminu wstępnego — na rok szkolny 1976/77

| w zawodzie hutnik szkła ręczne formowanie wyrobów szklanych
Uczniom zamiejscowym szkoła zapewnia zakwaterowanie w internacie,

U wraz z odpłatnym wyżywieniem.
Absolwentom Szkoły Huta Szkła Gospodarczego „Tarnów” zapewnia

zatrudnienie, jak również możliwość dalszej nauki w Przyzakładowym
S Technikum dla Pracujących o specjalności technik technolog szkła.

§ Pracownikom zamiejscowym zapewnia miejsca w hotelu robotniczym.
Warunkiem przyjęcia do klasy pierwszej jest:

©wiekod15do17lat

© ukończenie ośmioklasowej szkoły podstawowej.
S Szczegółowych informacji udziela i podania przyjmuje:

— Sekretariat ZSZ Nr 2 im. Manifestu PKWN — w Tarnowie, ul.
J. Krasickiego 27 (wejście od ul. Asnyka), w terminie do dnia 30
czerwca 1976 roku. —j—

H K-4217 „
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UWAGA PRZEDSIĘBIORSTWA i INSTYTUCJE!
W związku z okólnikiem nr 13/PO Ministerstwa Finansów, z dnia

19 sierpnia, w sprawie opodatkowania przychodów z wynajmu pokoi
gościnnych i budynków zajętych na ten cel (Dz. U. Ministerstwa Finan
sów Nr 10, poz. 30), Krakowskie Przedsiębiorstwo Turystyczne „Wawel-

Tourist” zawiadamia, że

/ POKOJE GOŚCINNE
&

I
I
I

w mieście KRAKOWIE i na terenie województwa miejskiego — wy
najmowane dotychczas bezpośrednio i umożliwia jednostkom przekazu

jącym dalsze ich wynajmowanie.
Zgłoszenia pokoi przyjmują i udzielają informacji:

• Oddział Turystyki- KPT „WAWEL-TOURIST”, Kraków, ul. Kro
woderska 74, III piętro, tel. 350-47

• Biura Zakwaterowania w Krakowie, ul. Pawia 8, tel. 216-40

c<oz Ekspozytury:

O

w

w

w

w

w

Wieliczce, ul. Bohaterów Warszawy 3 — telefon 150
Skawinie, ul. Mickiewicza 26, telefon 496
Proszowicach, Rynek 19 — telefon 133

Myślenicach, Rynek 21 — telefon 214-09
Krzeszowicach, ul. Krakowska 3 — telefon 496.

K-4246

*

Krakowskie Zakłady Napraw Maszyn Budowlanych
Z R E M B Kraków, ul. Stoczniowców 3

ogłaszają WPISY
NA ROK SZKOLNY 1976/77

do praktycznej nauki zawodu MECHANIKA MASZYN

BUDOWLANYCH w Zasadniczej Szkole Zawodowej
dla Pracujących

Uczniami mogą być zarówno dziewczęta jak i chłopcy, którzy
ukończyli 15 rok życia i przedstawią następujące dokumenty: —

1) podanie, 2) życiorys, 3) kartę informacyjną szkoły podstawowej,
4) świadectwo zdrowia, 5) świadectwo ukończenia szkoły podsta
wowej, 6) dwa zdjęcia. — Nauka w szkole trwa trzy lata.

Wszystkim absolwentom zapewnia się pracę na terenie zakładu.
Po ukończeniu szkoły absolwenci mogą uzyskać dodatkowo upraw
nienia operatora sprzętu budowlanego, jak również kontynuować
naukę w Technikum Mechanicznym dla Pracujących.

Zapisy przyjmuje oraz bliższych informacji udziela Dział Spraw
Pracowniczych KZNMB ZREMB w Krakowie, ul. Stoczniowców 3,
telefon 619-33, 619-35. — Dojazd autobusem 125 z Rynku Podgór
skiego. K-4054

PRZEDSIĘBIORSTWO HANDLU SPOŻYWCZEGO
ODDZIAŁ KRAKÓW

ul. Grzegórzecka nr 79 w Krakowie

ZATRUDNI AJENTÓW
na bardzo dobrych warunkach:

- W SKLEPACH

- W KIOSKACH SPOŻYWCZYCH
- PRZY SPRZEDAŻY WODY SODOWEJ

Z WÓZKÓW SATURATOROWYCH

Zgłoszenia przyjmuje:
Dział Kadr PHS Oddział Kraków, ul. Grzegórzecka 79,
V piętro, tel. 102-00, 102-12

K-4057

• PRZEDSIĘBIORSTWO ROBOT INSTALACYJNYCH
w KRAKOWIE, plac Bohaterów Getta nr 11
oraz niżej wymienione szkoły

• ZESPÓŁ SZKÓŁ MECHANICZNO-ELEKTRYCZ
NYCH w CHRZANOWIE, ul. Dzierżyńskiego 3a,
tel. 26-09

• ZESPÓŁ SZKÓŁ BUDOWLANYCH w OŚWIĘCIMIU
ul. Obozowa nr 40, tel. 33-61

• ZASADNICZA SZKOŁA ZAWODOWA BUDOWLA
NA w WADOWICACH, ul. 26 Stycznia nr 2, tel. 35-26

ogłaszają WPISY
na rok szkolny 1976/77, bez egzaminów wstępnych, do klas pierw
szych ZASADNICZYCH SZKÓŁ ZAWODOWYCH, w zawodach:

• MONTER WEWNĘTRZNYCH INSTALACJI
SANITARNYCH - ---------------------------

• ELEKTROMONTER

Nauka zawodu montera instalacji sanitarnych trwa dwa lata,
a elektromontera trzy lata.

Młodzież zamiejscowa może zamieszkać w internacie szkol
nym w Oświęcimiu i Chrzanowie . oraz korzystać z pełnego ca
łodziennego wyżywienia za odpłatnością około 600 zł miesięcznie.

Warunkiem przyjęcia jest ukończenie 8 klas szkoły podstawowej
i dobry stan zdrowia.

Podania o przyjęcia należy składać w sekretariatach wyżej wy
mienionych szkół lub w dyrekcji Przedsiębiorstwa.

Po ukończeniu nauki uczniowie mają zapewnioną pracę w Przed
siębiorstwie, na terenach: Chrzanowa, Jaworzna, Oświęcimia, Żyw
ca, Wadowic, Suchej, Myślenic oraz miasta Krakowa.

Absolwenci Zasadniczych Szkół Zawodowych mają pierwszeństwo
w ubieganiu się o przyjęcie do technikum dla pracujących.

Szczegółowych informacji udzielają Dyrekcje w/w Szkół oraz

Przedsiębiorstwo Robót Instalacyjnych w Krakowie, plac Boha
terów Getta nr 11 — Dział Osobowy Płac i Szkolenia, tel. 619-80
wewn. 112, pokój nr 706. K-4043

Międzywojewódzka Usługowa Spółdzielnia Inwalidów

w Krakowie — zatrudni zaraz

INWALIDÓW i RENCISTÓW
posiadających aktualne orzeczenia KIZ oraz osoby w wieku po

produkcyjnym, na stanowiskach

strażników przy dozorowaniu mienia
Informacji udzielają- i przyjmują do pracy kierownicy oddziałów

terenowych:
■ Kraków-Podgórze — Rynek Podgórski 9
■ Kraków-Sródmieście — ul. Westerplatte 18
■ Kraków-Krowodrza — ul. Kościuszki 19
■ Kraków-Nowa Huta — os. Młodości, bl. 8
■ Skawina — ul. Konopnickiej 1

■ Bochnia — ul. Biała 12
■ Dębica — pl. Zwycięstwa 37
■ Nowy Sącz — ul. Lwowska 8
■ Tarnów — ul. Nowodąbrowska 18
■ Zakopane — ul. Chałubińskiego 1
■ Gorlice — ul. Gwardii Ludowej 3.

strażników parkingów strzeżonych
Informacji udziela i przyjmuje do pracy kierownik Oddziału

Parkingów Strzeżonych — Kraków, ul. Siemiradzkiego 13.

pracowników do Zakładu Plakatowania
(teren miasta Krakowa) na bardzo korzystnych warunkach. — In
formacji udziela i przyjmuje do pracy Dział Zatrudnienia i Szko
lenia Zawodowego — Kraków, ul. Szczepańska 5.

Dla rencistów i emerytów zatrudnionych w powyższych działal-

nościach w niepełnym wymiarze czasu pracy istnieje możliwość

osiągnięcia zarobków w systemie bezpodatkowym do 2.000 zł mie
sięcznie bez potrzeby zawieszenia renty lub emerytury.

szatniarzy w lokalach gastronomicznych
(w m. Krakowie) na korzystnych warunkach, na całym etacie.

Informacji udziela i przyjmuje do pracy Oddział Szatni — Kra
ków, ul. Szczepańska 5.

Zatrudnieni pracownicy są otoczeni opiekę lekarską i korzystają
z szerokiego wachlarza świadczeń socjalnych.

K-4068
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SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):

J. M . Rymkiewicz: Ulani — 19.15,
STARY (Jagiellońska 1): S. Wy
spiański: Wyzwolenie — 19.15, KA
MERALNY (Boh. Stalingradu 21):
J. Janczarski: Kopeć — 19.15, BA
GATELA (Karmelicka 6): L. M.

Montgomery: Ania z Zielonego
Wzgórza — 15.00, E. Soribe:
Szklanka wody — 19.30, LUDOWY

(os. Teatralne 34): T. Kwinta:

Krawcy szczęścia — 11, 15 i 18 —

przedst. zamkn.), GROTESKA

(Skarbowa 2): J. Rakowiecki i J.
Wittlin: Królewna Śnieżka — 10,
17, EREF 69 (pl. Wolnica 1): Nie
ma ratunku — 20, KOLEJARZA

(Bocheńska 5): Ja tu rządzę — 19,
Kawiarnia LITERACKA: Szanuj
my Marynie, czyli nocne o du
chach rozmowy — 21.30.

NIEDZIELA

, SŁOWACKIEGO: J. M. Rymkie
wicz: Ułani — 19.15, STARY: S.

Wyspiański: Wyzwolenie — 19.15,
KAMERALNY: J. Janczarski: Ko
peć — 19.15, BAGATELA: L. M.

Montgomery: Ania z Zielonego
Wzgórza — 11, 15, E. Seribe:
Szklanka wody — 19.30, GROTE
SKA: J. Rakowiecki i J. Wittlin:
Królewna Śnieżka: 11, 16, EREF
66: Nie ma ratunku — 20, KOLE
JARZA: Ja tu rządzę — 15, 19.

SOBOTA — 29. V.

3 SCK POD JASZCZURAMI

(Rynek Gł. 7): BAL TEODOZJI —

20—3 3 PWSM (Basztowa 8):
Duet fortepianowy w wykonaniu
JANINY BASTER i JANUSZA
DOLNEGO — 19.30 g CHÓR DO
MINANTA przy AE zaprasza do
KLUBU PLASTYKA (Łobzowska 3)
na VI uroczysty koncert — 19 g
MDK (Grunwaldzka 5): MUZYCZ
NA ZGADUJ-ZGADULA Z NA
GRODAMI - 11 ( KLUB MPiK

(pl. Centralny): NRD JAKO KRAJ

TURYSTYCZNY — prelekcja dyr.
Ośr. Kultury i Inform. NRD KAR
LA GOLDMANNA — 17.

NIEDZIELA — 30. V.

■ SCK POD JASZCZURAMI:
DYSKOTEKA — 19 J3 MBP (18
Stycznia 59): Wieczór poezji w

wykonaniu T. MALAKA - 11g
KLUB MŁODYCH (N. H. os. Mło
dości 1) : TECHNIKA SPECJALNA
W FOTOGRAFII BARWNEJ —

wykład K. KOCZURA — 16 3
PARK JORDANA: Konkurs ma
larski, występy kabaretu DROPS,
otwarty konkurs piosenkarski i

recytatorski dla najmłodszych oraz

bal kostiumowy z nagrodami za

najciekawsze stroje — 15—18 g
MUZEUM LENINA (Topolowa 5):
Z okazji Dnia Muzeów i Ochrony
Zabytków odbędzie się przegląd
filmów pt. PRZYJAŹŃ — TRADY
CJE I PERSPEKTYWY — 10—15.

PONIEDZIAŁEK — 31. V .

g SCK POD JASZCZURAMI:

Spotkanie z R. ZIELIŃSKIM — 20

3 SCK ROTUNDA (Oleandry 1):
Wieczór autorski JACKA LUBAR-
TA KRZYSICY - 19 B TEATR
KAMERALNY (Boh. Stalingradu
21) : KONCERT BALETU FORM
NOWOCZESNYCH AGH — 19 3
KLUB MPiK (pl. Centralny): Spot
kanie z MARCEM BARITEAU —

dyr. Czytelni Francuskiej oraz

spektakl PAŁAC w wykonaniu J.
KOPCZ.EWSKIEGO-BUŁECZKI —

17 3 CZYTELNIA FRANCUSKA

(Jana 15): W setną rocznicę śmier
ci pisarki francuskiej, wykład R.
FRANCZAK: SPOJRZENIE NA
GEORGE SAND — 19 3 DK (Za
leskiego 23) : WYSTĘP TEATRU
REGIONALNEGO — 18 3 PAŁAC
MŁODZIEŻY (Krowoderska 8):
PAN TWARDOWSKI w wykonaniu
teatrzyku SKRZAT - 16 3 TEATR
BAGATELA (Karmelicka 6):
KONCERT BALETOWY UCZNIÓW
SPOŁECZNEGO OGNISKA TOWA
RZYSTWA MUZYCZNEGO — 18.15

SOBOTA

APOLLO (Solskiego 11): Festi
wal Filmów Krótkometrażowych:
pokazy sekcji informacyjnej — 13,
15.45, 20.15 (seanse zamknięte).

DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):
Podróż (wł. b/o) »/»«> — ig, j8.
Kijów (al. Krasińskiego 34): Ogól
nopolski Festiwal Filmów Krótko
metrażowych. KULTURA (Rynek
Gt. 27): Zbieg (jug. 15 lat *«•/“ —

16, 17.45, 19.30. MIKRO (Dzierżyń
skiego 5): Taka była Oklahoma

(USA 15 lat) **/«“ — 16, 18, 20.15.
MŁODA GWARDIA (Lubicz 15):
Ostatnie spotkanie (ZSRR 15 lat)
**/°° — 14.45, 17, 19.16. MA
SKOTKA (Dzierżyńskiego 55):
Taka ładna dziewczyna (ir.
18 lat) */*> — 15.30, 17.30,
19.30. PASAŻ BIELAKA: Przygo
dy Bolka i Lolka (poi. b .o .) —10,
11, 15, 16, 17. Kapitan Mikuła Ma
ły (jug. b/o) */<”» — 12. Och, jaki
pan szalony (ang. 15 lat) */°“ —

18, 20, 22. PODWAWELSKIE (Ko
mandosów . 21): Złoto dla zuchwa
łych (jug. b/o) */°°°“ — 16, 18.30.
PUCHATEK (Park Jordana): Przy
gody Bolka i Lolka (poi. b o) —

11, 12, 13, 15, 16, 17. Winnetou i

Apanacżi (jug. b.o .) »/“»
_

18.
PROKOC1M ZZK KOLEJARZ: Je-
remiah Johnson (USA 15 lat) **«/

— 18. ROTUNDA (Oleandry 1):
Wielki Gatsby (USA 15 lat) *»/<><»
— 17. KSF: Pokaz filmów N.
McLarena — 19. SFINKS (os. Gó
rali 5): Strach na wróble (USA 15
lat) *ł**/ooo

_

15 45j 18, 20.15.

SZTUKA (Jana 4): Dzień Iluzjonu
— filmy z cyklu: „Na frontach II

wojny światowej” — 10.15, 12.30,
15.45, 18, 20.15. ŚWIT D. SALA (os.
Teatralne 10): Policjanci (USA 18
lat) **»/oooo — 15.45, jo, 20. ŚWIT
M. SALA (os. Teatralne 10): Pętla
(poi. 18 lat) **/° — 15, 17, 19. Świa
towid D. SALA (os. Na Skarpie
7): Dyskretny urok burżuazji (fr.
15 lat) »»♦»/«>

_ 15.45, 18, 20.15.
Światowid m. sala (os. Na

Skarpie 7): Dyskretny urok bur
żuazji (fr. 15 lat) ****/«> — 15.45,
18, 20.15. Światowid m. sala

(os. Na Skarpie 7): Ucieczka przez
pustynię (fr. 15 lat) **/°°° — 15,
17.15. 19.30. TĘCZA (Praska 27):
Pojedynek na wietrze (jap. 18 lat)
**/°M

_

17> 19. UCIECHA (Boh.
Stalingradu 10): Gdzie się podziała
siódma kompania (fr.-wł. b .o.) */°00
— 10, 12.15, 15.45 (seans zamkn.) —

18, 20. UGOREK (os. Ugorek):
Królewna z długim warkoczem
**/°° — 15. Wilcze echa (poi. 15

lat) */«» — 17. WANDA (Waryń
skiego 5): Jeździec bez głowy
(ZSRR b/o) */°° — 10, 18. Miłość w

godzinach nadliczbowych (ang. 15
lat) **/«> — 12. Zestaw bajek —

14.15. Zawiłości uczuć (poi, 15 lat)
*/°°

_ 18, 20.15. WARSZAWA

(Stradom 15): Trzej muszkietero
wie (-pan.-ang. 15 lat) **ł*/o°<» —

15.45, 18, 20.15. WRZOS (Zamojskie
go 50): Jarosław Dąbrowski (poi.
b.o.) **/“ — 16, 19. WISŁA (Gazowa
25: Porachunki (ang. 18 lat) ***/““>
— 11, 17.45, 20. Pojedynek na szo
sie (USA 15 lat) ***/°°° — 13, 15.45.
WIEDZA (Rynek Główny 27): W
dolinie Katamandu (Nepal) — (poi.
b/o) — 17.15. ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): Przygody Ro
binsona Kruzoe (ZSRR b.o.) ♦*/“>
— 16. Strach zżerać duszę (RFN
15 lat) ***/» — 18, 20.

DOBCZYCE — Raba: Noce i dnie
I i U cz. (poi. 15 lat) ****/oooo —

20. GDÓW — Promyk: Szczęśliwe
go Nowego Roku (ft. 18 lat) **/»»»
— 19. KRZESZOWICE — Nowo
ści: Patt Garrett i Billy Kid (USA
18 lat) ***/o°<=° — 16, 18, 20. MY
ŚLENICE — Wisła: Mazepa (poi.
15 lat) **/°° — 17.45, 20, NIE
POŁOMICE — Bajka: Wążżż (USA
15 lat) */°°° — 18. PROSZOWI
CE — Syrenka: Syndykat zbrodni
(USA 15 lat) *»*/»■» — 17, SŁOM
NIKI—Czar:NoceidnieIiII
cz. (poi. 15 lat) *»**/«>«> — 16.30.
SKAŁA — Grota: Charley Varrick

(USA 18 lat) — 16, 18, SKAWINA
— Junak: Niewierna żona (fr. 18

lat) **/°° — 17, 19, WIELICZKA —

Górnik: Kazimierz Wielki (poi, 15
lat) */“> — 16,45, 19, ZABIERZÓW
Polanka: Włoch szuka żony (wl.
15 lat) */«■ — 19.

NIEDZIELA
DOM ŻOŁNIERZA: Bajki -

12.30 . (popołudn. seanse jak w so
botę). KIJÓW: poranek — 12.15

(popołudn. seanse jak w sobotę),
KULTURA: Trzeba zabić tę mi
łość (poi. 18 lat) **/»“ — 14 Fe
stiwal Filmów Krótkometrażowych
(Pokazy konkursowe), 16.30, 19,
21.30 . MIKRO: Taka była Oklaho
ma (USA 15 lat) **/°° — 11, 16, 18,
20.15. MŁODA GWARDIA: Ostat
nie spotkanie (ZSRR 15 lat) **/°°
— 12, 14.15, 17, 19.15. MA
SKOTKA: Bajki — 10.30, Kaj
tek i siedmiogłowy smok (węg.
b.o .) */°° — 15.30 (popołudn. seanse

jak w sobotę). PASAŻ BIELAK4:

Przygody Bolka i Lolka (poi. b/o)
— 10, 11, 12, 13, 15, 16, 17. Och,
jaki pan szalony (ang. 15 lat) */°°°
— 18, 20, 22. PODWAWELSKIE:

Bajki — 11, 12 (popołudn. seanse

jak w sobotę). ROTUNDA: Syn
(fr. 15 lat) **/“ — 17. SFINKS:

issssssssssssssssssssssssssssssssss^^
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Bajki — 10, 11, 12, 13 (popołudn.
seanse jak w sobotę). SZTUKA:

Papierowy księżyc (USA 15 lat)
***/°°°

_ 10.15, 12.30, 15.45, 18, 20.15.
UCIECHA: Gdzie się podziała
siódma kompania (fr. -wł. b.o .) '*/oo°
— 10, 12.15, 15.45, 18, 20. UGOREK:
Królewna z długim warkoczem

(ZSRR b.o .) **/°» —11, 13, 15 (po
połudn. seanse jak w sobotę).
WANDA: godz. 10 1 12 seanse

zamkn. zestaw bajek — 14 .15. Jeź
dziec bez głowy (ZSRR b/o) */°°
— 16. Zawiłości uczuć (poi. 15 lat)
*/°° — 18, 20.15. WARSZAWA:

Trzej muszkieterowie (pan.- ang. 15

lat) ****/<»»■> — 12.15, 15.45, 18, 20.15.

Bajki — 11, 12. WRZOS: Przygody
Robinsona Kruzoe (ZSRR b.o.)
»*/oo

_

u (pppołudn. seanse jak
w sobotę). WISŁA: Bajki — 11, 12.

Pojedynek na szosie (USA 15 lat)
***/ooo

_

i3i 15.43. porachunki
(ang. 18 lat) ***/““ — 17.45, 20.

ZWIĄZKOWIEC: Bajki — 12 .15

(popołudn. seanse jak w sobotę).
SKAWINA — Hutnik: W środku

lata (ipol. 15 lat) **/°° — 10, 18. ZA
BIERZÓW — Wolanka: Joe Kidd

(USA 15 lat) »*/°°°° — 17, 19.

Pozostałe kina jak w sobotę.

SOBOTA

NIEDZIELA

WAWEL — Komnaty: Wystawa
„Sztuka dworu Wazów w Pol
sce” sob. niedz. (10—18), Wystawa
„Wawel zaginiony” sob. niedz. (10
—16.30), Skarbiec i Zbrojownia
sob. niedz. (niecz.), PODZIE
MIA KOŚCIOŁA S>W. WOJCIE
CHA Wystawa „Dzieje Rynku
Krakowskiego” sob. (9—16), niedz.

(13—17), MUZEUM NARODOWE
— Sukiennice: sob. niedz. (10—16),
CZARTORYSKICH, Pijarska 8:
sob. (10—16), niedz. (9—15), SZO-

ŁAYSKICH, pl. Szczepański 9:
sob. (niecz.) . niedz. (10—16), DOM

MATEJKI, Floriańska 41 Wysta
wa czasowa „Kierunki artystyczne
w twórczości uczniów J. Matejki”
sob. (10—16), niedz. (0—15), HISTO
RYCZNE: Szpitalna 21: Wystawa
malarstwa Waldemara Kszanowi-
cza: sob., niedz. (9—14), Francisz
kańska 4: Wystawca Dni Bratysła
wy: sob., niedz. (11—18), Jana 12

sob, niedz. (9—14), Rynek Gł. 35,
SOb., nied2. (9—14), ARCHEOLOGI
CZNE, Poselska 3: sob. (14—18),
niedz. (10—14), PRZYRODNICZE,
Sławkowska 17: sob., (niecz.),
niedz. (10—13), MUZEUM LENI
NA, Topolowa 5: Stała wystawa
„Lenin w Polsce” sob. (10—17),
niedz. (10—15), ETNOGRAFICZNE
Wolnica 1: Wystawa „Twórczość
artystyczna dzieci głuchych: sob.
otwarcie (12), niedz. (10—18), MU
ZEUM MŁODEJ POLSKI, Tetma
jera 28: sob., niedz. (11—14), MU
ZEUM W PIESKOWEJ SKALE:

sob., niedz. (10—16), MUZEUM
LOTNICTWA I ASTRONAUTYKI

(b. Lotnisko Czyżyny): sob.

(niecz.), niedz. (10—14), KOPAL
NIA SOLI W WIELICZCE: sob.,
niedz. (8—18), MUZEUM ŻUP
KRAKOWSKICH W WIELICZCE:

sob., niedz. (9—20), KTF (Boh.
Stalingradu 13): sob., . niedz. (9—
21), PAŁAC ETZTUKI, pl. Szcze
pański 4: sob., niedz. (niecz.), PA
WILON BWA, pl. Szczepański 3a:

sob., niedz. (niecz.), KRZYSZTO-

FORY, Rynek Gł. 35: Twórczość
J. Brodowskiego: sob., niedz. (9—
14), GALERIA DESA, Bracka 2:

Wystawa grafiki Petera Oosterbo-
sa (Holandia), GALERIA DESY

(Jana 3): Wystawa malarstwa

Wojciecha Gizy, GALERIA ZPAF,
Anny 3: Wystawa Malaka Kar-
sha „Panorama Canada”: sob.,
niedz. (10—18), GALERIA KLUBU
MPiK, Jagiellońska 1: Wystawa
malarstwa i rysunku Ewy Lutosła
wskiej, GALERIA KLUBU MPIK,
N. Huta, pl. Centralny: Wystawa
„Książka i typografia Krzysztofa
Racinowskiego sob., niedz. (10—20),
GALERIA PRYZMAT, Łobzowska
3: Wystawa malarstwa Juliusza

Barty i Alexandra Szabo: sob.,
niedz. (niecz.), SALON TPSP, N.
Huta, ale. Róż 3: Wystawa obra
zów Emiliana Zogi: sob., niedz.

(niecz.), STOWARZYSZENIE HI
STORYKÓW SZTUKI (Rynek Gł.

25): Wystawa prac malarskiah ar
chitektów wnętrz PLENER NIE

DZICA 1975, MIEJSKA BIBLIO
TEKA PUBLICZNA (Franciszkań
ska 1): Wystawa — W służbie o-

światy, kultury i nauki (1948—
1976), BIBLIOTEKA JAGIELLOŃ
SKA (al. Mickiewicza 22): Wy
stawa pamięci dekabrystów (1825/
1826—1976), NOT (Straszewskiego
28): Wystawa: „Technika jądro
wa i aparatura rentgenowska”,
KLUB ZNP (Szewska 20): Wysta
wa Witolda Turdzy — malarstwo
1 rysunki, GALERIA KRAMY DO
MINIKAŃSKIE (Stolarska 8—10):
Wystawa malarstwa Marii Marko
wskiej, KLUB TURYSTY (Baszto
wa 6): Wystawa: krajoznawstwo,
turystyka, ochrona przyrody, za
bytki i ich ochrona w filumenisty-
ce, sob., niedz. (18—20), ZAKŁAD
ZOOL. SYST. I DOSW. PAN (Sław
kowska 17) Wystawa: Fauna epo
ki lodowcowej — zwierzęta egzo
tyczne, ptaki i owady: sob., niedz.

(10—13), wstęp bezpł.
MYŚLENICE! — BWA, 3 Maja:

Wystawa „Plakat krakowski”:
sob. niedz. (10—21).

SALON GIER SPORTOWYCH I
ZRĘCZNOŚCIOWYCH Marka 34:

(10—21).
SALON ROZRYWKI, Pstrowskie

go 12: (10—21).
ZOO — Las Wolski (9—17).
WESOŁE MIASTECZKO — Bień-

czyce: (14—21).

SZPITALE Oj
DYŻUR NE N-F

SOBOTA

NIEDZIELA

CHIRURGICZNY: (sobota) Prąd
nicka 35, (niedz.) Prądnicka 80;
CHIRURGIA DZIEC.: (sob.) Pro-
kocim,' (niedz.) Prądnicka 35: LA
RYNGOLOGICZNY: (sob., niedz.)
Kopernika 23a; okulistyczny:
(sob.) Prądnicka 35, (niedz.) Wit-

kOWice; UROLOGICZNY: (sob.,
niedz.) Prądnicka 35, NEUROLO
GICZNY: (sob.) Botaniczna 3,
(niedz.) Os. Na Skarpie 65 (N. Hu
ta).

MYŚLENICE (Szpitalna 2) — tel.
204-44 (całą dobę), PROSZOWICE

(Kopernika 2) — tel. 251 (całą do
bę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
WIA:

KRAKÓW: tel. 378-80 (8—22), tel.

240-93 (22—8).
DYŻURNE PRZYCHODNIE:

PRZYCHODNIA REJ. nr 5 (al.
Pokoju 4) — tel. 181-80, 183-96 (18—
22).

PRZYCHODNIA REJ. nr 8 (N.
Huta, os. Jagiellońskie bl. 1) —

tel. 469-15 (18—22).
PRZYCHODNIA REJ. nr 1 (Gal

la 24) — tel. 725-55 (18—22).
PRZYCHODNIA REJ. nr 2 (Kra

sickiego Boczna 3) — teł. 618-55

(18—22).
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL

NA W MYŚLENICACH — sob. (15
—20), niedz. (10—10), Wizyty domo
we ńiedz. (10—13).

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL
NA I REJONOWA W PROSZOWI
CACH (Kościuszki 30) — sob. (15
—20), niedz. (10—16). Wizyty do
mowe niedz. (10—13).

Wszystkie placówki udzielają pc-
rad ambulatoryjnych oraz przyj
mują wizyty domowe w zakresie
ogólnym, pediatrycznym, stomato
logicznym 1 zabiegowym.

INFORMACJA O USŁUGACH:

565-88, 228-56 (czynna od 7 do 18).
PUNKT INFORMACJI APTECZ

NEJ 107165 (czynny od 8 do 15).
CENTRUM INFORMACJI I RE

KLAMY TURYSTYCZNEJ WA-
WEL-TOURIST (Ul. Pawia 8, tel.

260-51, czynny od 8 do 18).
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE

DIATRYCZNY (zamawianie wizyt
domowych od 16 do 23.30), tel.

568-86, 583-43.
POMOC DROGOWA: teł. 417-60

(czynna od 7 do 22), tel. 265-27

(czynna od 7 do 15).
TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO

MACIERZYŃSTWA (Boh. Stalin
gradu 13) teł. 578-08, czynne od 9

do 18.
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU

FANIA: 611-42, czynny od 14 do 18.
Telefon zaufania — mili

cja RADZI: 216-41 czynny całą
dobę.

INFORMACJA KULTURALNA
KDK „POD BARANAMI” (Rynek
Gł. 27, pak. 144) — tel. 244 -02 (11—
18).

i

POGC yiE ■
SOBOTA

NIEDZIELA

Siemiradzkiego 1, wypadki tel.

09, zachorowania i przewozy 330-

55, Rynek Podgórski 2, 625-50, 657-

57, al. Pokoju 7, 109-01, 105-73, Lot
nisko Balice 745-68, Nowa Huta
422-22, 417-70, Proszowice 9, Myśle
nice 09, Skawina 09, Wieliczka 9,
557-60, Krzeszowice 9, 88.

APTEKIr'7’’O.
SOBOTA

NIEDZIELA

(dyżury nocne)
Rynek Gł. 42, pl. Wolności 7,

Pstrowskiego 94, N. Huta — Cen
trum A.

MYŚLENICE (Żeromskiego 19) —

214-28
SKAWINA (Słowackiego 5) —

tel. 250
NIEDZIELA

(dyżury dzienne)
Rynek Gł. 42, pl. Wolności 7,

Pstrowskiego 94, Szczepańska 1,
N. Huta Centrum A, Floriańska 15.

RADIO

SOBOTA
PROGRAM I

10.40 Jazz Rock w Europie. Nie

tylko dla kierowców — 11.05, 18.25.
11.12 Z lubelskiej fonot. 11 .30 Konc.

Chopin. — A. Stefański. 11 .55 Kom.
o st. wód. 12 .05 Z kraju i ze świata.
12.25 Duety nie tylko wokalne.
12.45 Roin. kwadr. 13.00 Zes. B . Cie
sielskiego. 13.15 Konc. życzeń. 13.30
Kat. wydawn. 13.35 Połudn. rytmy
— aud. J . Jabłońskiej. 14 .00 Dixle-
land w Europie. 14.20 Sport to

zdrowie. 14.25 Ze świata nauki i
techn. 14.30 Przekrój muz. tyg. —

aud. A . Kawczyńskiej. 15.05 List z

Polski. 15.10 Muz. i poezja. 16.05
Inf. dla kierowców. 16.06 U przy
jaciół. 16.11 Rad. kron. muz. 16.30

Przedstawiamy komentujemy — w

opr. T. Fredry. 16.45 Fonot. folk.
— Podhalańskie nuty weselne.
17.00 Studio Mł. — Radiokurier —

mag. 18.00 Muz. i aktualności. 18.30
Parada poi. pios. 19.15 W kręgu
mel. operetk. 20.05 Konc. życzeń.
21.35 Przy muz. o sporcie. 22.00 Z

kraju i ze świata. 22 .20 Śpiewa I.

Wożniacka. 22.30 Halo Berlin, halo

Warszawa.

30. V . 76 r. (niedziela) — Pr. I

0.00 Bicie zeg. 0.01 Wiad. 0 .06—
5.00 Z Warszawskiego Ośrodka Ra
diowo-Telewizyjnego.

PROGRAM II

Godz. 12 .05 Terminarz muz. 12 .25
„Kamień filozoficzny” — fr. pow.
S. Sartakowa. 12.45 W. A . Mozart
— Divertimento D-dur. 13.00 Dla
kl. III i IV (j. poi.) „Czerwony
Kapturek” — słuchowisko H. Ja
nuszewskiej. 13.35 Magazyn łowiec
ki. 13.50 Koncert Chóru PR i TV
we Wrocławiu, dyryguje S. Kru
kowski. 14.10 Więcej, lepiej ta
niej, 14.25 Muzyka. 15.00 Zawsze
o 15.00 — program dla dziew
cząt i chłopców. 15.40 Nagr. H.
Abehdrotha. 16.10 Kupić nie kupić
posłuchać warto. 16.25 Mel. z mu
sicali. 16.40 Wiad. znad Wisły i

Dunajca (Kr). 17 .00 „Maju, twoja
jasność” 1 inne pieśni o maju
kompozyt, średniowiecza i rene
sansu. 17 .20 Nim się książka ukaże
— „Witaj Bob” — opow. J . Car-
lesa Onettiego. 17.40 „Czata” —

mag. wojsk. St. Młodych. 17.55
Planista M. Drewnowski — gra
„Kącik dziecięcy" C. Debussy’ego.
18.30 Echa dnia. 18.40 „Czas 1 lu
dzie” — aud. kombatancka. 19.00

Matysiakowie. 19.30 Tendencje ka-

meralistyczne w symfonii XX wie
ku. 20.30 Metr książek w każdym
domu. 20.45 „76 lat muzyki naszego
stulecia — Rok 1953” — aud. A.

Chlopeckiego. 21.45 Wiad. sport.
21.50 Barok dla wszystkich — aud.
J. Popisa. 22.30 Nie z tej ziemi.
23.00 Wioloczelista W. Walasek 1

pianistka B. Halska. 23.35 Co sły
chać w świecie. 23.40 Kącik starej
płyty — aud. T. Dębskiego. 24.00

Koniec progr. i hymn.

PROGRAM III
12.05 Poludn. wyd. mag. Z kraju

1 ze świata. 12.25 Za kierownicą.
13.00 Powtórka z rozrywki. 13.50

,,W cieniu malwy” — ode. pow.
E. Nowackiej. 14 .00 Nagr. płyt,
pianisty R. Woodwarda. 14.45 Z

Dunajcową wodą — W starym
Zakopanem (cpr. B. Królikowska
— Kraków). 15.05 Progr. dnia. 15.10
Mistrzowie stylu soul. 15.30 Maga
zyn z kurantem — aud. Zb. Wa
silewskiego. 16.30 Boogie, nie tyl
ko fortepian — taśmy. 16.45 Nasz
rok 76. 17 .05 Muz. poczta UKF. 17.40

„Uczucia — radość” — rep. A.
Semkowicz. 18.00 Muzykobranie.
18.30 Polit. dla wszystkich. 18.45 Z

paryskich teatrów muz. 19.15

Książka tygodnia — Frank Arthur
Swinnerton „Po stronie cienia”.
19.35 Opera tyg. 19.50 „Lewe pie
niądze” — 4 ode. pow. R. M. Do
nalda. 20.00 Zapraszamy do Trójki.
22.00 Fakty dnia. 22.08 Gwiazda
siedmiu wlecz. — I. Hayes. 22 .15
Co wieczór powieść w wydaniu
dźwiękowym, Bolesław Prus „Lal
ka” — odcinek 17 . 22.45 Turk

Murphy gra ragtimy. 23.00 Wiersze
T. Nowaka (Kr). 23.05 Wieczorne

spotk. z Frankiem Sinatrą (opr. T.

Jarzembowska). 23.45 Progr. na

niedz. 23.50 Na dobranoc gra
Orkiestra B. Bacharacha. 24.00 Ko
niec progr. i hymn.

PROGRAM IV

8.00—11.00 Tr. pr. 1.11.00 Dla szkół
śr. (wycb. obyw.) Cykl: „Nasze
jutro tworzymy dziś”. 11,30 Śpie
wa Sheril Milnes. Wiad. — 12, 16.
12.05—12 .25 Tr. pr. II. 12 .25 Giełda

płyt — Blue Sport Larsa Gullima.
13.00 Z radiów, fonot. muz. (Stereo)
(Kr). 13.50 Przed startem na wyż
sze uczelnie — kier, geograf.-eko
nomiczny — „Maszyny duże i ma
łe" — aud. z udz. prof. dr T.

Olszewskiego i dr T. Pączki. 14.20
Omów. pr. liter. 14 .25 Teatr PR —

Studio klasyczne ----- „Córka pana
Dombey’a’.’ — sł. wg pow. K. Dic
kensa. 16.05 Muz. polska ub. stu
lecia. 16.30 Rozm. i refl. pedagog.
16.40 Wiad. znad Wisły i Dunajca
(Kr). 16.50 Inf. Kult. (Kr). 17.00 Na
rad. ant. wasze troski nasze wnio
ski (Kr). 17.15 Jazz na gorąco, jazz
na zimno — aud. w opr. R. Kowa
la (Kr). 17 .30 Majowe refl. — fel.
W. Zechentera (Kr). 17.40 „Torbę
Borbe” — słuch. M . Bujańskiej w

reż. B . Bobrowskiej (Kr). 18.25 Czy
znasz swoje prawo? 18.40 Ziemia,
człowiek, wszechświat. 19.00 Roz
mowy o filozofii. 19.15 32 lek. j.
franc. 19.30 Stereof. Studio Rozryw.
Rozgł. w Krakowie (Kr). 21 .15 Lo
kalny Stereof. progr. muz. —. muz.

poważna (Kr). 22 .15 Radiowe por
trety Polaków. 22.35 K. Meyer —

kwartet smyczk. 23.00 Koniec

progr, 1 hymn.

NIEDZIELA

PROGRAM I

6,7,8,9,10,16,19,20,21,23—
Wiad. 6.05 Publicyst. międzynarod.
6.15 Kiermasz pod Kogutkiem. 7.05
Inf. dla kierowców. 7 .06 Fala 76.
7.16 Z nagr. Pols. Kapeli F. Dzier
żanowskiego. 7 .30 Moskwa z mel. i

pios, 8.15 Przeb. sprzed lat. 9.05
Wiad. sport. 9 .15 Rad. Mag. Wojsk.
10.05 Muz. 10.25 Lista Przeb. 11.00
Rad. Teatr dla Dzieci Młodszych:
„Winda” — słuch. K . Boglar. 11 .30
Rad. musicorama — aud. M. Ryb
czyńskiego. 12 .05 W samo połud
nie. 12.35 Konc. muz. popul. 13.00
Pierwsza korekta — aud. satyr.
13.30 Jedziemy, -jedziemy szerokim

gościńcem — kapele lud. 14, 14.20 —

Hec. z pauzą — J . Lecha. 14.10

Tygodn, przegl. prasy. 14.30 W Je
zioranach. 15.00 Konc. życzeń. 16.05
Inf. dla kierowców. 16.06 Teatr PR
— „Cóż za cudowna noc” — słuch,
wg opow. H . Balzaka. 16.45 Gwia
zdy jazzu. 17.05 Niedz. spotk. Stu
dia Mł. 17.50 Kom. Tot. Sport, i

wyniki reg. gier liczb. 18.00 Studio
S-13 — spotk. piłk . o mistrz. I ligi.
19.15 Muz. seans film. 19.50 Wiad.

sport. 20.05 Dysk, na tematy mię
dzynarodowe. .20.20 Nowości jazzu
polsk. 20.40 Spotk. z pisarzami —

A. i Cz. Centkiewiczami — opr.
H. Wilczkowej. 21 .05 Parada polsk.
piosenek. 21.30 Gramy w zielone —

aud. satyr. 22 .00 Wieczór z operet
ką. 22.30 Rewia pios. — zapow. L .

Kydryński. 23.05 Ogólnop. wiad.

sport. 23.20 Muz. telegramy ze

świata — aud. A. Kormana.

31. 5 . 76 r. (poniedziałek) — Pr I

0.00 Bicie zegara. 0.01 Wiad. 0.06

Kalend. Kult. Polskiej. 0.11—5 .00

Progr. nocny z Rozgł. PR w Kra
kowie.

PROGRAM II

5.27 Pocz. progr. 5 .30, 6.30, 7.30,
8.30, 12.30, 18.30, 23.30 — Wiad. 5 .35

Zapr. do Warszawy — aud. sł. -

muz. 0.10 Kalend. Rad. 6.15 Mozai
ka pols. mel. lud. 6 .35 Wiad. sport.
6.40 Z malowanej skrzyni. 7.00
Dzień dobry muz. 7.25 Inf. o progr.
PR i TV 7.35 Fel. lit. 7.45 W ran
nych pantoflach. 8.25 Zawsze w

niedzielę. — fel. A. J. Wieczorkow
skiego. 8.35 Publicyst. międzynar.
8.45 Na połud. do Czantorii. 9.00

„Debiutanci” mag. lit. w opr. T.

Kalińskiej. 9.30 Rec. organowy V.
Rabasa. 9 .50 Tygod. przegl. prasy.
10.00 Konc. w wyk. Ork. Kameral.
Filh. Nar. 10.30 Poeta i jego świat
— M. Cwietajewa — opr. K. Szla
gi. 11 .00 Studio Młodych — Rózgi.
Harcerś. — mag. nie tylko dla

harcerzy. 11 .40 Między fantazją a

nauką. 12.05 Pieśń i tańce lud. kra
jów bałkańskich. 12.35 Czy znasz

tę książkę? — zagad. lit. 13.00 Po
ranek muz. symf. 14 .00 Znaki cza
su — aud. A. Chmielewskiej. 14 .30
Konc. muz. oper. 15.00 Rad. Teatr
dla Dzieci i Młodzieży — „Szach-
mat” — cz. II . słuch. M . Vidora.
15.45 Tu horoskop reki. 16.00 Konc.

Chopinowski z nagr. M. Argerich.
16.30 Konc. życzeń. 17.30 Mozartina
— Suita ork. P. Czajkowskiego.
18.00 Artyści węgierscy. 18.35 Fel.
aktual. 18.45 Kabarecik reki. 19.00
Teatr PR — Cykl: Autorzy na
szych słuch. — „Albert” i „Od
lot”, słuch. H. Bardijewskiego.
20.30 K. Goldmark — Kwartet

smyczk. B-dur. 21.00 Wojsko, stra
tegia, obronność. 21 .15 Piosenki
żołnierskie. 21.37 Dni w kraju i na

świecie. 21.50 Wiad. sportowe.
21.55 Zesp. D. Milhauda gra utw.

D. Milhauda. 22 .30 Mit labiryntu —

aud. M . Jęczmykowej. 23.00 Muz.
dworska. 23.35 Małe serenady na

ork. 24.00 Koniec progr. i hymn.

PROGRAM III

5.57 Pocz. progr. 6 .00 Stan pog.
i Wiad. 6 .05 Mel. — przebudź. 7.00
W rytmie twista. 7.15 Polit. dla

wszyst. 7.30 Posłuchajmy jeszcze
iaz — mag. 8.30 Ekspr. przez
świat. 8.35 Co kto lubi. 9.00 „Le
we pieniądze” — 4 ode. pow. Ros
sa Mac Donalda. 9 .10 „Skowronek
nad dziwną łąką” — gra kwart.
D. Brubecka. 9 .25 Progr. dnia. 9.30

Gdy się mówi A... — aud. publi
cystyczna. 9.50 Solo na tarze. 10.00
60 min. na godz. — aud. M . Wol
skiego i A. Zaorskiego. 11.00 Gra,
śpiewa, dyryguje — A . Zieliński.
II. 15 Niedz. szkółka muz. (opr. K.

Pacuda). 12.00 „Bitwa o atom” —

słuch, dokumen. J. Rogali. 12 .25
Wielkie recit. Lazar Berman gra
Liszta. 13.15 Z muzycz. nagr. Pr.
III. 13.45 Gra, śpiewa, dyryguje —

M. Legrand. 14 .00, 19.30 Ekspresem
przez świat. 14 .05 Peryskop —

przegląd wyd. tygod. 14 .30 „Sposób
na odstraszenie smutku” — na gita
rze gra R. de Valenca. 14.45 Za

kierownicą. 15.10 Przeb. z nowych
płyt — aud. M. Gaszyńskiego i
W. Pogranicznego. 15.50 Gra, śpie
wa, dyryguje — Q. Jones. 16.15

Tryptyk prowincjonal. — aud. A.
Bantona i W. Janickiego. 16.45
Gra. śpiewa, dyryguje — D . Hat
haway. 17.15 Antologia pios. franc.
— aud. P. Kamińskiego. 17 .40 Po-
szukiw. i kierunki — o sztuce roz
mawiają M. Żuławska i A. Maty
nia. 18.55 Mini max czyli minimum

słów, maks. muz. — aud. P. Kacz
kowskiego. 18.30 „Jasny pokój
dziecinny” — słuch. I. Iredyńskie-
go. 18.56 „Kram z pios. 19.35 Ope
ra tygod. 19.50 „Lewe pieniądze”
— 5 ode. pow, R. Mac Donalda.
20.00 Od kastanietów do... 20.30
Piosenki eon amore. 21.00 „Dale
ki, wiślany piach” — audycja o

Janie Lechoniu (opr. W. Szklar
ski). 21.20 „Stop” — płyta E. Bur-
dona (opr, W. Mann). 22 .00 Fakty
dnia. 22.08 Gwiazda siedmiu wiecz.
— I. Hayes. 22 .15 Wiecz. z Monti-

qnem — „O czynności płodzenia”.
22.30 Gra, śpiewa, dyryguje — A.
MoreiTa. 23.00 Nowe tomiki poe
tyckie — J. B . Ożóg. 23.05 Z war
szawskich klubów jazzowych —

rep. muz. 23.45 Progr. na ponie
działek. 23.50 Na dobranoc śpiewa
Cz. Niemen. 24 .00 Koniec progr. i

hymn.
PROGRAM IV

6.59 Sygn. stacji i zapow. splk.
Wiad. ■— 7, 8, 18. 7.03 Poranek z

przeb. 7 .30 Psalm 116 — J, Her
manna Scheina i H. Schtitza. 8.05
Co słychać (Kr). 8 .29 Pogoda (Kr).
8.30 Konc. poranny. 9 .00 Lekarz

domowy — mag. lit. — J. Stwory
(Kr). 10.00 Klub Młodych Miłośn.
Muz. — Konc. dla dzieci „Nasze
Święto”. 11.00 Osiągnięcia świat, fo
nografii — aud. T. Haasa. 12.05 W
samo połud. 12 .35 Muzyka. 13.00
Teatr Klasyki dla Młodz. — „Oj
ciec Goriot” — słuch, wg pow. H .

Balzaka. 14.30 Studio Stereo Zapr.
(STEREO) (Kr). 16.05 Wyniki Laj
konika (Kr). 16.00 Studio Wawel

(Kr), 16.40 Nowe wiersze W.

Szymborskiej (Kr). 16.50 Konc. ży
czeń (Kr). 17.30 Warszaw. Tygod.
Dźwięk. 18.00 Muz. lud. Szwajca
rii. 18.30 „Zaczęło się od zieleni”
— słuch, fantast. -nauk. P. Sopoc
ki. 19.00 P. Czajkowski — III Konc.

Fortep. Es-duf. 20.00 G. Monteverdl
— Vespro dćlla Beata Vergine.
22.00 Powtórz, wyn. Lajkonika.
22.01 Krakows. auktaln. sport.
(Kr). 22.10 Płyty, o któryćh się
mówi. 23.00 Koniec progr. i hymn.

SOBOTA
PROGRAM I

6.00 TV Techn. ROln. — Wska
zówki metodyczne lek. 17. 6.3Ó
TV Techn. Roln. — Matem. — lek.
49 . 9 .00 Dla szkół: nauka o czło
wieku, ki. VIII — sprawy 15-lat-
ków. 10.00 Dla szkół: Zoologia, kJ.
VIII — Ochrona środowiska. 10.30
Zabawa w małżeństwo — film fab.

prod. NRD. 13.45 TV Techn. Roln.
— Fizyka — lek. 15. 14.30 TV
Techn. Roln. — Botanika — lek.
21. 15.30 Redakcja szkolna zapo-
wiadZ 15.40 Program I proponuje.
15.55 Pr. dnia. 16.00 Dziennik TV

(kol.). 16.10 Obiektyw — program
woj.: łódzkiego, kieleckiego, piotr
kowskiego, radomskiego, sieradz
kiego, tarnobrzeskiego. 16.30 Rodo
wody — mój ojciec, cz. 2 pt. Czyn.
17:05 Odniesienia. 17 .35 Wojskowy
film dokumentalny. 18.35 Zgadnij
kim jestem? — program publicy
styki kulturalnej. 19.20 Dobranoc.
— czarodziejskie okulary (kol.h
19.30 Monitor (kol). 20.20 Bierz for
sę i w nogi — film prod. amer^

(kol.) . 21 .45 Dziennik TV (kol.) .

22.05 Wiadomości sportowe (kol.).
22.20 Gwiazdy na arenie cz. II —

artyści dzieciom. 23.20 Opowieści
starszego pana (kol.).

PROGRAM n

16.35 Program II proponuje. 16.45

Program dnia. 10.50 Komiksy, ko
miksy — progr. publicyst. kultu
ralnej. 17 .20 Kraków — Bratysła
wa. 18.10 Scena monodram: Colet-

te—Omojejmatce—reż.B.Sa
łacka. 19.00 Program lokalny. 19.20
Dobranoc (kol.) . 19.30 Monitor
(kol.) . 20.20 Televariete (kol.). 21.20
24 godziny (kol.) . 21.30 Kino mi
niatur — filmy I. Andonowa
(kol.). 22 .10 Zla noc — film fab,
prod. CSRS.

NIEDZIELA i

PROGRAM I

8.05 TV Techn. Roin. — Fizyka
— lek. 15. 6.35 TV Techn. Roln. —

Botanika — lek. 21. 7.05 TV kurs
roi. 7 .40 Przypominamy, radzimy
(kol.) . 7 .50 Nowoczes. w domu i

zagrodzie. 8.15 Bieg po zdrowie.
8.30 Progr. dnia. 8 .3a Antena. 8 .3S
Wiad. sport, (ko).). 9 .00 Dla mło
dych widzów: Teleranek. 10.20

„Pies zza burty” — fiim fabular
ny produkcji radź. 10.40 Fi'm«
11.40 Radar. 11 .55 Dzień. TV (kol.) .

12.15 Nie taki diabeł straszny
progr. muz. 13.15 Wielka gra — te
leturniej. 14.15 Dla dzieci: Bajko
wy konc. życzeń. 15.05 Bank 440.
16.25 Losow. Dużego Lotka. 16.40

Przyroda polska —• Sekrety jeziora
(kol.). 17 .00 Refleksje obywatela,
(kol.). 17 .15 Bohaterowie szosy -»

progr. publ, sport, (kol.) . 17.40 Vio<i
letta i Julia — progr. publ. (kol.)«
17.55 Sportowy mag. sprawozda
(kol.). 19.15 Wieczorynka (kol.)<
19.30 Dzień. TV (kol.). 20.20 Bajka
dla dorosłych. 20.30 Brygady ty
grysa — ode. pt. Wyznawcy apo
kalipsy — film ser. prod. fr. (kol.)^
21.25 Bank 440. 22.10 Co nam zo
stało z tych lat — M. Fogg. 22.4#
Infor. mag. sport, (kol.),

PROGRAM II

11.55 Progr. dnia. 12.00 Transm.-
z kontynentalnych indywidual
nych Mistrz. Świata na Żużlu (z
Gdańska). 15.00 Pasja, przygoda,
ryzyko — Królestwo za chmu
rami. 16.00 Dla dzieci: Złote
wrota (kol.) . 16.50 Nuty non stop
— progr. TV NRD (kol.) . 17 .40 Fil
my S. Różewicza — Samotność we

dwoje. 19.15 Wieczorynka (kol.) .

19.30 Dzień. TV (kol.). 20.20 Hisz
pańskie impresje balet. — progr.
TV ZSRR (kol.). 20.45 Czas i lu
dzie — Ostatni grób w Dimba-
sa. 21 .45 Tatrzańska Jesień 75 —

program folklorystyczny (kol.).
22.00 Teatr TV ha świecie — H.
Benesowa — gra bez sędziego —

spekt. TV CSRS.,

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuarze tea
trów, kin, radia i TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.

PONIEDZIAŁEK

Program I

12.45 TV Techn. Koln. — Ję
zyk polski — lek. 32 St. Że
romski — "W hucie

13.25 TV Techn. Roln. '
—

Matematyka — lek. 50
14.40 Kurs przygotowawczy

>- Matematyka
15.15 Kurs przygotowawczy

♦— Fizyka
16.25 Progr. dnia
16.30 Dziennik TV (kolor)
16.40 Obiektyw — progr.

Woj. poznańskiego, gorzow
skiego, kaliskiego, konińskie
go, leszczyńskiego, pilskiego i

zielonogórskiego
17.00 Dla dzieci — wędru

jemy do...?
18.20 Echo stadionu (kolor)
18.50 Szare na złote •— Mam

pomysł
19.20 Dobranoc — bajki z

pichu i paproci (kolor)
19.30 Dziennik TV (kolor)
20.15 Wiadomości sportowe

(kolor)
20.25 Teatr TV — E. O’Neill

>— Daleko od Sodomy, reż. J.
Bratkowski (kolor)

22.05 Dziennik TV (kolor)
22.20 Matce i dziecku (kolor)

Program U

17.10 Jęz. niemiecki — kurs
podst. — lek. 28

17.35 Program dnia
17.40 Wzloty i upadki — film

dok. prod. ZSRR
18.10 Przyjechali tu ze wszy

stkich stron. — film dok. (ko
lor)

18.40 Gdzie jest Costa Bra-
va — reportaż (kolor)

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.20 Dobranoc (kolor)

19.30 Dziennik TV (kolor)
20.15 Wiadomości sportowe

(kolor)
20.25 Świat, obyczaje, poli

tyka — mój Meksyk (kolor)
20.55 Złota Tarka 76 — pr.

muz.

21.15 24 godziny (kolor)
21.25 Mocedades — zespół

młodości — pr. muz.-rozr.

prod. hiszpańskiej
21.55 Zagraniczny film do

kumentalny — Świat dzieci —

prod. węg., Rzeczywistość i

fantazja — prod. radź, i Ob
razki z Kromerize — prod.
czechosłowackiej

22.50 Jęz. angielski w nauce

i technice — lek. 34
WTOREK

Program I
6.00 TV Techn. Roln. — j.

polski — lek. 32 St. Żeromski
— W hucie

6.30 TV Techn. Roln. — Ma
tematyka — lek. 50

10.00 Dla szkół: program dla
najmłodszych — klasy I—III,
Czerwone, żółte, zielone (ko
lor)

10.10 Brygady tygrysa —

film ser. prod. fr. ode. pt.
Wyznawcy Apokalipsy (kolor)

12.55 Dla szkół średnich:
Rodzina współczesna — rodzi
na i prawo

13.45 TV Technikum Rolni
cze — Matematyka — lek. 30

14.30 TV Techn. Roi. —

Uprawa roślin — lek. 23
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik TV (kolor)
16.40 Obiektyw — pr. woj.

wrocławskiego, jeleniogórskie
go, legnickiego i wałbrzyskiego

17.00 W Dniu Dziecka —

Między nśmi rodzicami

17.05 Dla młodych widzów:
Jeńcy króla mórz — film fab.
pr. radź, (kolor)

18.20 Gospodarność i ja
18.25 Studio telewizji mło

dych
19.10 W Dniu Dziecka

Między nami rodzicami
19.20 Dobranoc — Zaczaro

wany ołówek (kolor)
19.30 Dziennik TV (kolor)
20.15 Wiadomości sportowe

(kolor)
20.25 Przypominamy, ra

dzimy
20.30 W Dniu Dziecka —

Między nami rodzicami
20.35 W starym kinie —

Świat komedii Harolda Lloyda
21.25 W Dniu Dziecka —

Między nami rodzicami
21.30 Świat i Polska (kolor)
22.15 W Dniu Dziecka —

Między nami rodzicami
22.45 Dziennik TV (kolor)

Program II
16.55 Program dnia
17.00 Malarstwo i film —

Flakaty — pr. studyjno-filmo-
wy (kolor)

17.35 Nauczyciel śpiewu —

film fab. prod. radzieckiej
(kolor)

19.00 KRONIKA (KR)
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik TV (kolor)
20.15 Wiadomości sportowe

(kolor)
20.25 Wtorek melomana —

w progr. m. in. Preludia i fugi
J. Sebastiana Bacha

21.15 24 godziny (kolor)'
21.25 Teatr TV — E. O’Neill

— Daleko od Sodomy — reż.
J. Bratkowski (kolor)

23.05 Jęz. niemiecki — kurs
podst. — lek. 28

tygodn ioiuy■program
Ifefewiiji

ŚRODA

Program I

6.00 TV Techn. Roln. — lek.
30

6.30 TV Techn. Roln. — U-

prawa roślin — lek. 23
9.00 Nauczyciel śpiewu —

film fab. prod. radź, (kolor)
12.45 TV Techn. Roln. — ję

zyk polski — lek. 33 — D.
Kryst — Człowiek, który się
nie garbił

13.25 TV Techn. Roi. — Ma
tematyka — lek. 51

14.40 Kurs przygotowawczy
— Fizyka

16.25 Program dnia
16.30 Dziennik TV (kolor)
16.40 Obiektyw — progr.

woj.: szczecińskiego, koszaliń
skiego, słupskiego

17.00 Dla dzieci’ Popołudnie
najmłodszych — Wakacje

17.40 Losowanie Małego Lot
ka

18.00 Sprawozdawczy maga
zyn sportowy (kolor)

18.35 Spotkania z medycyną
— Dzień w pawilonie (kolor)

19.20 Dobranoc — Musti
(kolor)

19.30 Dziennik TV (kolor)

20.15 Wiadomości sportowe
(kolor)

20.25 Rolnictwo 76 (kolor)
20.35 Filmy Bergmana —

Letni sen — film fab. prod.
szwedzkiej . ,

22.10 Od Helsinek do War
szawy — progr. publ.-między-
narodowej (kolor)

22.40 Dziennik TV (kolor)
22.55 Lektury Pegaza (kolor)

Program II

16.30 Jęz. francuski — kurs
I stopnia — lek. 30

17.00 Program dnia
17.05 Dla młodych widzów:

Szkoła wynalazców
17.35 Dla młodych widzów:

Poradnia młodych
18.05 Arsene Łupin — ode.

pt. Tajemnicza siedziba —

film ser. prod. franc. (kolor)
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.20 Dobranoc (kolor)
19.30 Dziennik TV (kolor)
20.15 Wiadomości sportowe

(kolor)
20.25 Wielcy ludzie i muzy

ka — St. Wyspiański
21.00 Rada pedagogiczna —

rodzice, dzieci i ja
21.35 24 godziny (kolor)

I 21.45 Sprawozdawczy maga-
I zyn sportowy (kolor)

22.35 Scena kameralna z re
żyserem — reportaż (kolor)

CZWARTEK

Program I
6.00 TV Techn. Roln. — j.

polski — lek. 33, D. Kryst —

Człowiek, który się nie garbił
6.30 TV Techn. Roln. — Ma

tematyka — lek. 51
9.00 Ostatni tabun — film

fab. prod. radź.
13.45 TV Techn. Roln. —

Chemia — powt. wybr. wiad.
(kolor)

14.30 TV Techn. Rol.-Mechan.
Roln. lek. 19

16.25 Program dnia
16.30 Dziennik TV (kolor)'
16.40 Obiektyw — program

stół. woj. warszawskiego
17.00 Dla młodych widzów —

Teleferie — List
18.05 Towarzysze broni —

film dok.
18.40 Dwie strony medalu —

progr. publicyst.
19.20 Dobranoc — Przygody

Peti (kolor)
19.30 Dziennik TV (kolor)
20.15 Wiadomości sportowe

(kolor)
20.25 Przypominamy, radzi

my
20.30 Nie kupujcie rolls-roy-

ce’ów — film fab. prod. ang.
(kolor)

21.35 Dwie strony medalu —

progr. publicyst.
21.45 Pegaz (kolor)
22.30 Dziennik TV (kolor)

Program II
17.25 Program dnia
17.30 To moja ziemia —

film dok.

18.00 Program na życzenie
— Szklane domki

18.30 Spotkania z górami —

Tatrzański kurier
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.20 Dobranoc (kolor)
20.15 Wiadomości sportowe

(kolor)
20.25 Sprawozdawczy maga

zyn sportowy
21.15 Jazz Jamboree 75 —

gra zespół Arne Domnerusa
(Szwecja) — pr. muz.

21.45 24 godziny (kolor)
21.55 Estrada poetycka —

wiersze reż. W. Siemion
22.15 Polski film dokumen

talny (kolor). Rzeźbiarz — reż.
A. Barszczyński i Siad — reż.
H. Włodarczyk

22.55 J. francuski — kurs I
stopnia — lek. 30

PIĄTEK

Program I

6.00 TV Techn. Roln. — Che
mia—lek.9

6.30 TV Techn. Roln. — Me
chanizacja rolnictwa

9.00 Nie kupujcie rolls-roy-
ce’ów — film fab. prod. ang.
(kolor)

11.05 Dla szkół: Wychowa
nie techniczne. I—III lic. —

łączność radiowa
12.45 TV Techn. Roln. —

Wskazówki metodyczne •—

lek. 18
13.25 TV Techn. Roln. —

Matematyka — lek. 52
14.40 TV Kurs przygotowaw

czy — Matematyka
15.10 TV kurs przygotowaw

czy — Matematyka
16.25 Program dnia

16.30 Dziennik TV (kolor)
16.40 Obiektyw — program

woj.: katowickiego, bielskiego,
częstochowskiego, opolskiego

17.00 Dla młodych widzów:
Latający Holender

17.40 Spawacz W. Szmid —

reportaż
18.05 Przez maskę płetwo

nurka — ode. pt. Po prostu
człowiek — film dok. prod.
franc. (kolor)

18.35 Eureka (kolor)
19.20 Dobranoc — Dwie my

szki (kolor)
19.30 Dziennik TV (kolor)
20.15 Wiadomości sportowd

(kolor)
20.25 Żelazna obroża — film

fab. prod. TVP (kolor) — reż.
S. Lenartowicz

21.15 Drogowskazy (kolor)
22.00 Dziennik. TV (kolor)
22.15 Huron, czyli prostaczek'

— widowisko muz., reż. J. Kul-
ma (kolor)

Program II

17.15 Program dnia
17.20 Towarzystwo wiedzy

powszechnej — o giełdzie, zlo
cie i pieniądzach

17.50 Nie kupujcie rolls-roy-
ce’ów — film fab. prod. ang;
(kolor) — powt.

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.20 Dobranoc (kolor)
19.30 Dziennik TV (kolor)
20.15 Wiadomości sportowe

(kolor)
20.25 Jutro sobota — W we

sołym miasteczku — program
publ.

21.15 24 godziny (kolor)
21.25 Don Kichot z la Mam*

chy — film fab. prod. hiszp.
(kolor)
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bierze!

Cheę słowie rybę-młot!

Cicho... ryba merze.

Film popularno-naukowy: „Rzadkie powodzenie

WITOLD ZECHENTER

W maju
Tak kazał ongiś majowy obyczaj,
by o słowikach pisać > ruczajach —

poeto.' Dziś się już nie rozsłowiezaj,
neony bowiem żarzą się po gajach.

Już nie ptaszęce poćwicrkują głosy,
lecz charczą ręczne radio-tranzystorki
i nie woń kwiecia upaja nam nosy,
lecz spalin z jezdni duszące fetorki.

Młodzian do lubej słów owitych w kwiaty
nie żle, lecz mową zachęca zwyczajną:
„Stawiam gablotę, pojadziem do chaty,
mam szkło w kwaterze, babką jesteś fajną!”

Przebrzmią! liryczny głos minionych pieśni
gdzież w romantycznych kochanków krainach,
więc zamiast patrzeć na ten maj dzisiejszy,
chodźmy na jakiż film retro do kina,..

PO ZBADANIU pacjen
ta, lekarz zwraca się do

niecierpliwie czekającej
na diagnozę żony: — Pani
mąż w ogóle mi się nie
podoba.

— Jeśli mam być szcze
ra, to ranie też, ale on jest
taki dobry...

tt
— JÓZIU, gdy będziesz

pilnie ćwiczył grę na

skrzypcach, dostaniesz ode
mnie 10 zł tygodniowo.

— Nie wiem co robić,
tato — bo pani Majewska,
nasza sąsiadka, obiecuje
mi 20 zł co tydzień, że
bym nie ćwiczył...

— SŁYSZAŁEM, że zre-

sygnowałeś ze wspaniałej
willi i auta?

— Zwariowałeś? Ja? To
Zuza mnie rzuciła!

tt

W SZKOLE:
— Kim ehciałbyś zostać,

gdy dorośniesz? — pyta
nauczyciel ucznia.

— Dorosłym widzem o-

glądającym wszystko w

telewizji.

— CO SŁYCHAĆ no
wego?

— Zona mnie zdradza.
— Nie zrozumiałeś mnie,

FRYDERYK PODOLECKI

Fraszki
RYZYKANT

On zawsze gotów ryzyko ponieść
Przyjmując cudzy laur na skronie:

I
Ę
C
I

O SZTUCE
Najnowsza Sztuka do mas

przemawia,
Tylko Jej język mnie zastanawia.

O PEWNYM
I znów pokochał bez pamięci}
(Pamięcią nigdy triumfów nie

święcił).

NA POZERÓW
At wzdęci
Od dobrych chęci.

WACHLARZ TEMATÓW
Ona—onim,on —oniej
I to ich tematów koniec.

pytałem, co słychać n o-

wego?
tt

DZIADEK SZKOT opo
wiada wnukom: Rozpie
szczeni jesteście, na olim
piadę do Montrealu chce-
cie jechać, na trybunie
siedzieć. Ja, gdy byłem w

waszym wieku, to 20 km
na stadion szedłem pie
chotą i jeszcze nic nie wi
działem.

— A dlaczego dziadziu?
— Bo po tym marszu

byłem tak zmęczony, że
nie miałem już siły przejść
przez ogrodzenie.

MATKA: — Zosiu, włóż
sweter, bo mnie już jest
chłodno...

— Cóż za pechowe miejsce! Szósty skarb już zna
lazłem, a robaków wciąż nie ma!

na ryby...

<— Nasz miodowy miesiąc zaczął się tak wspani>
le, aż zrozumiałem, że trzeba się zająć łowieniem

— A MÓJ OJCIEC te
ma złoty medal za wy
grany bieg na 5 km, sre
brny medal za drugie
miejsce w pływaniu, dwa

brązowe za boks i jeszcze
kilka odznak sportowych!

— Nie wiedziałem, że

ojciec jest tak wspania
łym sportowcem...

— Niezupełnie. On tyl
ko pożycza pieniądze pod
zastaw.

lE^BBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBEBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBB

NJIE BÓJMYSIĘ MODY^SIIEBÓJMY SIĘ MOBY

NIE BÓJMY SIĘ MODY - OTO HASŁO, KTÓRE
PROPONUJEMY NA UŻYTEK NINIEJSZEJ RU
BRYKI. NIE BAC SIĘ MODY — TO ZNACZY NIE
RAC SIĘ ZARÓWNO BYCIA W JEJ AWANGAR
DZIE, JAK l BYCIA OSOBĄ NIEMODNĄ. TYLE
SLOW TWÓRCY MODY POŚWIĘCAJĄ TEORII, ZE
NIE SZTUKA BYC MODNĄ, SZTUKA JEST MIEĆ
WŁASNY STYL. TEN WŁASNY STYL TO NIC IN
NEGO, NIZ SWOBODA W OBCOWANIU Z MODĄ,
NIEUŁEGAN1E JEJ BEZ RESZTY.

Jest tylko jeden wyjątek w tej zasadzie: m.usimy
się absolutnie godzić z długością spódnic i su
kien, jakie narzuca sezonowa moda. Głupio byłoby
dziś nosić mini, choćby się miało przepiękne nogi.
W sprawie długości modzie natęży pokornie się pod
dać: jeśli za kolano, czy do pół łydki, to słuchać.
W gruncie rzeczy długość odzieży to sprawa, która
się najbardziej rzuca w oczy, i stąd wymóg niewol
nictwa wobec dyktatorów mody w tej akurat kwe
stii.

W całej reszcie doradzam pełną swobodę, czy na
wet bunt. Bez względu na to, co paryscy fryzjerzy
mówią o modnej głowie — jeśli lubi się nosić dłu
gie włosy, nie trzeba ich szybko obcinać, skoro przy
szła moda na krótkie. To samo zresztą z butami —

choć tu już wypada być bardziej ostrożnym. Gdy
moda podyktuje z powrotem szpilki (a wszystko ku
temu zmierza), lepiej zrezygnować z ukochanych
„platform" — i nosić but, wypośrodkowany między
tymi dwoma stylami. Natomiast nigdy nie warto

dla mody rezygnować z ukochanego fasonu sporto
wego buta na co dzień — którego fason bywa po
nadczasowy.

Nie trzeba też ulegać modzie w makijażu. Jeśli

przez parę lat kobieta stosuje stale ten sam maki-

jat, w którym po prostu jej do twarzy — nie wol
no z niego rezygnować, bowiem za cenę bycia mod
ną można się po prostu oszpecić.

A teraz propozycja sukienki, modnej w tym se
zonie, którą jednak polecamy z czystym sumieniem,
bowiem , należy, do typu mody ponadczasowej. Jeżli
któraś z pań ją sobie uszyje, może być pewna, że
pochodzi parę lat, będąc modną — i to na

różne okazje: wizytowo i do pracy.

Sukienka jest przymarszczona lekko na karczku;
z przodu, w wydłużonym cięciu, niewidoczny zamek
błyskawiczny. Kołnierz prosty, rozwarty, bez kla
pek, może być dość duży. Rękaw wszyty luźno — i
dość szeroki, za łokieć. Długość:, zależnie od chęci ~

za kolano, do pół łydki, do kostek. Materiał: do
wolny, od wełenki poczynając, na kretonie kończąe.
Do całości może być pasek z tego samego materiału,
lub skórzany, można też nosić bez paska.

Cały urok sukienki polega na tym, że można pod
nią, zgodnie z modą, wkładać sweterek, lub bluzkę
z długim, wystającym rękawem — i wtedy ma cha
rakter sportowy. Można ubierać ją samą — i wtedy
robi się wizytowa.

Ten typ sukienki jest zmodyfikowaną wersją nie
śmiertelnej szmizjerki, która — jak pamiętamy —

przetrwała bez uszczerbku kilkanaście lat, będąc
stale „na linii”. Można nosić do niej szaliczek pod
szyją, golf, każdą bluzkę, a zamkiem regulować wy
cięcie. Kto lubi, wszyje też dwie wpuszczane kie
szenie. Suknia może być we wzorek, może być gład
ka. Warto szyć ją z takiego materiału, żeby paso
wał do już posiadanego kompletu garderoby.

BARBARA

Rysunki: „Krokodyl”, „Dikobraz
„Eulenspiegel”, G. Miklaszewski.
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Kuferek
Wydawca BRUNON RAJCA bez spółki

Informacje — Felietony - Reportaże

Z ŻYCIA WYŻSZYCH
SFER:

Felietonista „Polityki” Da
niel Passent wylosowany zo
stał — jak ujawnił — przez
komputer jednej z klinik

psychiatrycznych 1 odpowia
dając na liczne pytania opi
sywał siebie w najgor
szym świetle. MASO
CHIZM!

¥

Mamusia Agnieszki Osiec
kiej opowiedziała pismu
„Przekrój” jak to poetka, gdy
miała kilka lat, martwiła się

że nie Jest chłopcem. Niepo
kój minął, jak Agnieszka O-
siecka zaczęła układać wier
szyki, bo sprawiało jej to

dużą przyjemność!

¥

Najmilsza Studentka Kra
kowa w 1976 panna Anna
MASIULEWICZ porozmawia
ła z pismem „Student”. Na

pytanie — aforyzm iż „żona,
która zdradziła to duży zim
ny kotlet, którego nie chce

się tknąć, bo ktoś inny trzy
mał go już w rękach” Naj
milsza odpowiedziała: „Chy
ba, że dałoby się go odgrzać

— wówczas może być bardzo
smaczny". Królowe nawet

młode, ale piękne, nie mylą
się nigdy albo prawie nigdy.

¥

Felietonista 1 satyryk Józef

Prutkowski oświadczył, że

Kazio Górski jest bardzo do
brym trenerem: pracowitym,
rutynowanym. Największa
szkoda jednak, że nie jest cu
dotwórcą !

¥

Myśli:

Włodzimierz SOKORSKI:
„Człowiek pozytywny może

być przodownikiem pracy,
działaczem, pisarzem, publi
cystą, kobieciarzem, wier
nym małżonkiem, portretem
ojca, no i wreszcie cynikiem.
W każdym razie z reguły jest
optymistą”. Interesujące
k i m jest Włodzimierz So
korski, będąc pozytywnym
człowiekiem?

NOWA SZTUKA!
Na zasłużonej scenie Sta

rego Teatru im. II. Modrze
jewskiej 31 maja 1976 pre
miera: wystąpi piosenkarz
JERZY POŁOMSKI w towa
rzystwie redaktor IRENY
DZIEDZIC. Fakt ten można
uznać za wydarzenie artysty
czne!

SZCZEROŚĆ
Tenisista Wojciech Fibak

opowiadając tygodnikowi
„Literatura", że jego mecz w

Kansas City oglądało praw
dopodobnie 50—100 milionów
osób, bo transmitowany był
przez główną Jatę NBC, za
wyrokował, że filmu An
drzeja Wajdy raczej nie pu
szczą na NBC, bo tylko gar
stka amerykańskich telewi
dzów interesuje się polskim
filmem.

Mistrzowie
Mistrz Jerzy Wittlin (ten

do vademeców), powiedział
Wojciechowi Żukrowskiemu,
że poza pisarzem zna jeszeze
w Polsce jakieś cztery, pięó
osób z poczuciem humoru.
Natomiast Piotr Wierzbicki,

felietonista „Literatury” za
pewnił mistrza Jerzego Wit-
tlina, że zna ich setki — co

drugi człowiek ma poczucie
humoru. Nie ujawnił jednak
czy wlicza do NICH Jerzego
Wittlina?

¥

NA UNII A-B

(zamiast felietonu)

Miałem tyle tematów dziś
do opowiedzenia. Niestety —

jak widać — ktoś mnie zam
knął! Nie na kłódkę, a na

plaster. Trochę dziwne i po
dejrzane.

Lekarze — wybitni specja
liści z chirurgiem Andrzejem
Skarżyńskim i laryngolo
giem Andrzejem Sieradzkim
— walczą o otworzenie mi
znów gęby, ale nie mają żad
nej gwarancji że zabieg się
powiedzie. Na razie muszę
milczeć!

Nie chodzi już o tę moją
brzydką mordę, ale jak to się
stało: w jaki sposób plaster,
przylepiec, towar reglamen
towany, chroniony 1 przed
społeczeństwem, przedostał
się na rynek. Trafił do nie
odpowiedzialnych ludzi, któ
rzy innym ludziom zaklejają
buzię. Trudno ustalić, czy
niewidzialne, przeźroczyste
typy skradają się nocą czy
może przychodzą w dzień.
Kleją ale są niewidzialni.
Muszę tylko sprawdzić, czy
kleją właściwych obywateli?

¥

POWIEŚĆ
W ODCINKACH!

Dr Tadeusz Rożniatowski
— „Mężczyzna po czterdziest
ce” (odcinek trzynasty): Ko

niecznie należy myć co wie
czór nogi, wszystko jedno
zimą czy latem. Nie wiado
mo dlaczego, ale ta część
ciała zawsze była mocno za
niedbana w naszych szeroko
ściach geograficznych, w

Dział rysunkowy:

Można mieć pewność, że ten kto wymyślił ową reklamę,
ogłoszoną w „Życiu Warszawy", dopiero co zszedł z drze
wa! Nie peszmy artysty, niech się oswoi!

Kiedy czytasz „Kurierka” spójrz — w lewo i w prawo —

czy ktoś Cię nie podgląda. Nikt nie może wiedzieć, że jesteś
zwolennikiem tego wydawnictwa!

przeciwieństwie do narodów
Wschodu, które myją nogi
nawet przed jedzeniem, tak

jak my ręce”, (c. d. n .)

¥

NOWOŚĆ: Dzień Dziecka!


